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O naszych najżywotniejszych związkowych spra
wach I problemach rozmawiamy z wiceprezesem Za
rządu Głównego ZNP, mgr. TADEUSZEM TOCZKIEM.
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— Kolego Prezesie, rozpoczęła się kampania sprawozdawczo-wyborcza we wszy
stkich ogniwach ZNP. Obchodzimy w tym roku również 75 rocznicę naszej związ
kowej organizacji. Dobra to okazja, żeby obejrzeć się wstecz, dokonać obra
chunku związkowych poczynań w dziedzinie działalności socjalno-bytowej za 
okres ostatnich trzech lat. Myślę, że warto przypomnieć, jakie najistotniejsze za
dania w tym zakresie wytyczył XII Krajowy Zjazd Delegatów ZNP.

MK KSZTAŁCIĆ NAUCZYCIELI DLft SZKOtY WSPÓŁCZESNEJ ?

ROLA NAU 
PEDAGOGICZA

PROF. DR HAS. TADEUSZ WILOCH

Mam na myśli kształcenie w szerokim znaczeniu tego słowa, łącznie ze wstęp
nym przygotowaniem . do wyboru zawodu nauczycielskiego, a także z groma
dzeniem doświadczeń pedagogicznych i doskonaleniem zawodowym w boku ca
łej działalności, zawodowej nauczycieli. Tak szerokie rozumienie kształcenia we 
współczesnych warunkach wydaje się w pełni sprawdzone w różnych dziedzinach 
życia, pracy i specjalizacji. Jest niezbędne nie tylko w celu osiągnięcia zado
walających wyników w pracy każdego specjalisty. Również dla niego samego 
—jako człowieka — korzystna i prawie niezbędna jest taka - perspektywa kształ
cenia, w której nauka szkolna jest tylko jednym z etapów uczenia się przez cale 
życie. \

Oczywiście, pożądane i bardzo potrzebne jest, aby ten szkolny etap kształce
nia był . zawsze szczególnie ważnym elementem kształcenia permanentnego nie 
tylko w samej treści, odpowiedniej organizacji, ale również we właściwym przy
gotowaniu do samokształcenia i racjonalnego wykorzystania wszystkich możli
wości kontynuowania edukacji, systematycznego uzupełniania wiedzy, jej pogłębia
nia, osiągania wysokich kompetencji i specjalizacji.
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W dyskusji nad Wytycznymi na VIII 
Zjazd PZPR nie brak głosów nauczy
cieli i pracowników nauki, działaczy 
związkowych i oświatowych. Między 
innymi i w „Głosie Nauczycielskim” pu
blikujemy od wielu już tygodni ich 
wypowiedzi, refleksje, uwagi i wnioski 
związane z dalszym rozwojem naszej 
oświaty, szkolnictwa, startu nauczyciels
kiego, jak i dalszym rozwojem naszej 
gospodarki i kultury. W wielu wypo
wiedziach powtarza się opinia, iż'żad
ne, nawet najbardziej wszechstronne i 
dobrze przygotowane uchwały nie roz- 
wiążą same przez się problemów kraju, 
naszej oświaty — nie zlikwidują kłopo
tów i trudności występujących na dro
dze naszego rozwoju. W wielu wypo
wiedziach powtarza się też refleksja, że 
wyznaczone cele. społeczno-gospodar
czego rozwoju kraju w dekadzie lat o- 
siemdziesiątych przyjdzie nam realizo
wać w trudniejszych , niż dotychczas 
warunkach i że powodzenie naszych 
programów zależy przede wszystkim od 
lepszej pracy nas wszystkich. Słowem, 
liczyć się będzie — bardziej niż to było 
.dotychczas — lepsza efektywność pracy. 
Wobec kurczących się zasobów rąk dó 
praćy będziemy muśieli likwidować co
raz skuteczniej wszelkiego rodzaju 
przestoje i przerwy w pracy, wykorzys
tywać w pełni czas pracy, ulepszać jej 
organizację i kierowanie nią.

Piszą również nasi korespondenci, że 
w świetle występujących w świecie 
braków surowcowych, wielkiego zna- 

• czenia nabiera oszczędność W gospoda
rowaniu materiałami. Nie stać nas na 
produkowanie urządzeń i maszyn mate- 
riałochłonnyęh, niedbale wykonanych, 
nietrwałych i niesolidnych. Przy czym 
sprawą najważniejszą z ważńych jest 
kształtowanie nawyków dobrej pracy, 
noczucia dyscypliny i odpowiedzialności. 
Właśnie odpowiedzialności. „Dekada lat 
osiemdziesiątych będzie dekadą odpo
wiedzialności” — napisał do nas jeden 
z nauczycieli. I ma w pełni słuszność.

Oczywiście, problematyka zawarta w 
przedzjazdowej dyskusji jest bardzo 
różnorodną. Czytelnicy stwierdzają 
również W swoich wypowiedziach, że a- 
by sprostać zadaniom zawartym w Wy- 
cznych, musirny podnieść również efek
tywność naszego Związkowego i par
tyjnego działania. Jest to problem o 
podstawowym znaczeniu. „Skali przeo
brażeń społeczno-gospodarczych — czy
tamy w Wytycznych — musi odpowia
dać skala przeobrażeń w osobowości lu
dzi, kształtowanie socjalistycznego spo
sobu życia. W obecnym Okresie szybko 
rośnie rola świadomości socjalistycznej, 
jej umacnianie i upowszechnianie staje 
Się ważniejszym niż kiedykolwiek wa
runkiem powodzenia naszych zamie
rzeń, urzeczywistnienia planów i celów 
ogólnonarodowych”.

W czasie zebrań sprawozdawczo-wy
borczych wszystkich szczebli bardzo 
często mówiono o kształtowaniu socja
listycznego sposobu życia. Przy czym 
słowa — dyscyplina, oszczędność, odpo
wiedzialność — powtarzały się zarówno 
w Wystąpieniach nauczycieli, jak i ro
botników,. inżynierów7, dyrektorów. 
Wskazywano, có jest do poprawienia 
zarówno ,w stylu działania organizacji 
partyjnych, jak i każdego członka partii. 
Na organizacjach partyjnych spoczywać 
będzie obowiązek wcielania w życie 
słusznych wniosków załóg pracowni
czych. Do nich też należeć będzie obo
wiązek rozbudzenia dalszych inicjatyw 
społecznych i produkcyjnych, dbanie o 
partyjną atmosferę pracy. Na człon
kach partii natomiast spoczywa obowią
zek dawania osobistego przykładu soli
dności i rzetelności, dyscypliny i odpo
wiedzialności. Bo tak już zWykle jest, że 
społeczeństwo ocenia działalność partii 
nrzez pryzmat postaw jej członków. 
Trzeba nam sobie z tego faktu zda
wać sprawę szczególnie teraz, kiedy 
słowo dobra praca, odpowiedzialność i 
rzetelność nabierają szczególnej warto
ści.

Myślę, że powyższe refleksje odnoszą 
się szczególnie do nas — pedagogów. W 
naszej pracy wychowawczej kształtuje
my wśród młodzieży' coraz wszech
stronniej i skuteczniej takie cechy cha
rakteru jak prawość, rzetelność, punk
tualność. Trzeba do tych cech dołożyć 

' słowo... odpowiedzialność! Piszę o po
wyższym zdając sobie sprawę z, tego, że 
nadać mocą'pytania: czy warto być od
powiedzialnym i rzetelnym, skoro tyle 
jeszcze w tym świecie dorosłych nie
rzetelności i,, nieodpowiedzialności. Ale 
też wiem, że noradzimy sobie z tymi 
pytaniami. (ZP)
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W roku 1978 przyjęto na pierwszy 
rok studiów dziennych 62,4 tysiąca ma
turzystów. W roku następnym liczba 
przyjętych wyniosła. 61,1 tysiąca osób. 
Plan na rok 1980 przewiduje dalsze 
zmniejszenie przyjęć na studia dzienne 
do 59,5 tys. absolwentów szkół średnich. 
Tymczasem — według założeń planu 
pięcioletniego —- mieliśmy przyjmować 
na studia wyższe dzienne* około 69 ty
sięcy osób. Więc duży niedobór. Czy 
uzasadniony?

Każdy z nas zdaje sobie sprawę z te
go, że limity przyjęć na pierwszy rok 
studiów dziennych uzależnione są od 
wielu czynników. W salach wykłado
wych wyższych uczelni, laboratoriach, 
bibliotekach, wreszcie w domach aka
demickich i stołówkach zmieścić się mo
że ograniczona liczba studentów. Nie 
stać nas również jeszcze na kształcenie 
na wyrost, ponad możliwości zatrudnie
nia kadr z wyższym wykształceniem w 
naszej gospodarce narodowej. Cży jed
nak to właśnie planowanie kadr z wyż
szym wykształceniem oparte jest na na
ukowej, perspektywicznej analizie po
trzeb ludzi z dyplomami? Mamy co do 
tego wątpliwości.

Oto przykłady z naszego oświatowe
go podwórka. Według analiz resortu 
oświaty — bardzo zresztą dokładnych 
i perspektywicznych, bo sięgających 
roku 2000 — już w najbliższych 
latach odczuwać będziemy w szkolnic
twie deficyt nauczycieli nauczania po
czątkowego. Po prostu, kadr tych za
braknie i trzeba będzie zatrudniać

Z ŻYCIA B 
ORGANIZACJI 
ZWIAZKOWEI

S Problematyka postępu pe
dagogicznego w szkolnictwie 
dla pracujących oraz projekt 
koncepcji reformy kształcenia 
ustawicznego pracujących był 
przedmiotem obrad zebrania 
plenarnego Sekcji Oświaty 
Dorosłych w grudniu 1979 r.

W toku dyskusji wskazywa
no m.in. na potrzebę ściślejszej 
korelacji projektu koncepcji 
reformy kształcenia ustawi
cznego z projektem koncepcji 
kształcenia zawodowego. Pod
kreślano także konieczność . 
rozwoju centrów . Kształcenia 
Ustawicznego, jako warunku 
odczuwalnego postępu w.. oś
wiacie dorosłych.

9 8 stycznia odbyło się ple
narne posiedzenie Sekcji 
Szkolnictwa Specjalnego z u- 
działem przedstawicieli Mini
sterstwa Oświaty i Wychowa
nia. Zarządu Głównego Pol
skiego Związku Niewidomych 
oraz Zarządu Głównego Pol
skiego Związku Głuchych. Po
rządek dzienny posiedzenia

Z PRAC 
MINISTERSTWA 
NAUKI, 
SZKOLNICTWA 
WYŻSZEGO 
I TECHNIKI

■ż grudnia ubiegłego rofe-a mi
nister NSzWiT podpisał porozu
mienia s mirdstrami; przemysłu 
maszynowego, łączności, prze
mysłu chemicznego oraz przemy
słu maszyn ciężkich i rolniczych 
w sprawie utworzenia czterech 
centrów uczelniamo-pizemyslo- 
wych w uczelniach technicznych. 
Porozumienia te dotyczą powo
łania następujących centrów: Te
chnologii Elektronowej Politech
niki Wrocławskiej, Metrologii i 
Systemów Pomiarowych Politech
niki Warszawskiej, Telekomunika
cji Politechniki Warszawskiej oraz 
Pojazdów Samochodowych i Sil
ników Spalinowych Politechniki 
Krakowskie j.

Utworzenie wymienionych cen
trów stanowi realizację kolejne
go zadania wynikającego i Uch
wały XII Plenum KC PZPR i jest 
istotnym elementem tworzenia 
form lepszego wykorzystania po
tencjału oraz zwiększenia efe- 
tów współpracy szkół wyższych i 
przemysłu w osiąganiu celów spo
łeczno-gospodarczego rozwoju.

Centra prowadzić będą prac® 
naukowo-badawcze oraz działal
ność doświadczalną, będą się tak
że zajmować wdrażaniem wyni
ków badań, opracowywaniem no
wych technologii konstrukcji, a
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ZA DUŻO LUDZI
Z DYPLOMAMI?

w klasach I-III osoby niewykwalifiko
wane, bez studiów wyższych.' Wręcz 
tragicznie wygląda problem nauczycieli 
wychowania fizycznego. W tej chwili 
resort oświatowy mógłby zatrudnić kil
kuset absolwentów wyższych uczelni 
‘sportowych, Niestety nie zatrudni, gdyż 
ich nie ma. W kolejnych latach defi
cyt ten będzie się jeszcze pogłębiał. 
Plany rekrutacji do wyższych uczelni 
sportowych od wielu lat są niezmienne, 
pozostają na tym samym poziomie, choć 
zapotrzebowanie na nauczycieli magi
strów wf jest w szkołach ogromne. Jeśli 
sytuacja się nie zmieni, za kilka lat do 
naszych szkół w ogóle nie będą trafiać 
absolwenci AWF i WSWF. gdyż zostaną 
wchłonięci przez kluby sportowe i różne 
organizacje turystyczne. Problem ten 
sygnalizujemy dziś, zdając sobie sprawę, 
że należy gó podjąć natychmiast. Tym 
hardziej, że dziesięcioletnia szkoła jest

obejmował następujące zagad
nienia: problemy usamodziel
niania młodzieży . kończącej 
szkoły zawodowe specjalne; 
sprawozdanie z realizacji pla
nu pracy sekcji w roku 1979; 
opracowanie planu pracy Sek
cji na rok. 1980. W pierwszym 
punkcie porządku dziennego 
Skoncentrowano się na okreś
leniu warunków niezbędnych 
do usamodzielniania się mło
dzieży upośledzonej, Problem 
ten omówiono na przykładzie 
kilku województw.

W 1979 r. członkowie sekcji 
poświęcili wiele Uwagi takim 
problemom jak: przygotowanie 
opinii i wniosków7 na temat 
węzłowych problemów kształ
cenia specjalnego, pomocy ro
dzinie wychowującej dziecko 
odchylone od' normy; pomocy 
aktywowi pracującemu W sek
cjach 'terenowych; Współpraca 

' z nauczycielami z Czechosło
wacji i Szwecji'.

W 1980 r. postanowiono na 
posiedzeniach plenarnych, pre
zydiach i. kursie wakacyjnym 
wysunąć na pierwszy plan 
następujące zagadnienia: ana
liza funkcjonowania oceny 
pracy nauczyciela; warunki 
pracy. nauczycieli i wycho
wawców placówek resocjali
zacyjnych; problematyka .po

także produkcją unikalnej apara
tury naukowej.

Szczególne znaczenie w działal
ności utworzonych jednostek bę
dzie miała koncentracja badań i 
produkcji m. in, w zakresie: pod
zespołów elektronicznych, budowy 
nowoczesnej aparatury 1 syste
mów pomiarowych, rozwoju jed
nolitej sieci telekomunikacyjnej 
państwa oraz oszczędności paliw 
i smarów używanych przy eks
ploatacji samochodów, ciągników 
i maszyn napędzanych silnikami 
spalinowymi.

• W trakcie zorganizowanego t 
stycznia br. w MNSzwiT spotka
nia, dyrektor Departamentu Stu
diów i Badań Technicznych — 
mgr inż. Mieczysław Stańczak 
przedstawił dyrektorom departa
mentów kadr i szkolenia mini
sterstw 1 urzędów centralnych za
lecenia Prezydium Kolegium. 
MNSżWiT, dotyczące przyjęć na 
studia dla pracujących w ramach 
tzw, rekrutacji kierowanej (tj. bez 
egzaminu wstępnego). Pośród kry
teriów kwalifikacyjnych obowią
zujących kandydatów (takich jak: 
pięcioletni staż pracy, zgodność 
pracy zawodowej z obranym kie
runkiem studiów) szczególnie 
ważny dla jakości kształcenia 
jest poziom organizowanych przez 
resorty kierujące — kursów przy
gotowawczych.

W celu ujednolicenia safcresu 
wymagań stawianych kandydatdm 
na studia, opracowane zostały ra
mowe programy takich kursów a 
przedmiotów podstawowych dla 
danego kierunku studiów. Na 
kursy przygotowawcze powinna 
być również kierowana większa 
liczba kandydatów niż przyznany 
limit miejsc, w celu przeprowa

otwarta dla sportu i kultury fizycznej 
młodzieży, że zwiększa się Jicrba godzin 
wf w klasach itp.

W kręgach zbliżonych do resortu 
szkolnictwa wyższego slysąy Się często 
opinie, że mamy w kraju nadmiar kadr 
z wyższym wykształceniem technicz
nym, żc kształcimy za wielu pedagogów, 
lekarzy, ekonomistów, którzy pe ukoń
czeniu studiów będą mieć trudności ze 
znalezieniem pracy odpowiadającej ich 
kwalifikacjom. Słyszy się też opinie, że 
zmniejszające się liczby przyjęć na wyż
sze uczelnie są tylko pozornie mniejsze, 
gdyż mamy po prostu niż demograficz
ny.

Cóż — może i tak. Wystarczy jednak 
wziąć do ręki jakąkolwiek gazetę dru
kującą ogłoszenia, aby się przekonać, 
że pod względem kadr z wyższym wy
kształceniem sytuacja nic jest najlepsza. 
Zapotrzebowanie na tę kadrę Zgłaszają 
bowiem zakłady pracy, instytucje, 
przedsiębiorstwa handlu zagranicznego. 
Szpitale i ośrodki zdrowia, sżkóły — w 
tym szczególnie zbiorcze szkoły gminne.

Rzeczywistość dnia dzisiejszego od
biega więc od teorii. Tak jeśt dziś 
— oby w7 przyszłości było lepiej. Pisze- 
nsy o tym dlatego, gdyż uważamy, że 
zwolennicy zawężania dostępu do dyp-' 
łomów wyższych uczelni mogą jeszcze 
wprowadzać korekty do swoich planów. 
Czas po prostu na dokładniejszą anali
zę potrzeb i wyciągnięcie z tych analiz 
prawidłowych wniosków.

(ZP)

stępu pedagogicznego w dzia
łalności sekcji terenowych 
oraz szkolnictwa dla dzieci z 
wadami słuchu i wzroku: zasa
dy integracji w szwedzkim i 
polskim systemie kształcenia 
specjalnego; organizacja kursu 
wakacyjnego.

@ Na plenarnym posiedze
niu Sekcji Bibliotekarskiej ZG 
ZNP, które odbyło sić 3 Stycz
nia, dyskutowano nad rapor
tem o stanie bibliotek w resor
cie oświaty i wychowania oraz 
dokonano oceny pracy sekcji 
w- 1970 r... i przeanalizowano 
główne kierunki działania w 
1980 r.

Materiały zawarte w rapor
cie uwidoczniają duże dyspro
porcje w zakresie bazy lokalo
wej, wielkości księgozbiorów7, 
poziomu czytelnictwa i ;kwali- 
fikacji kadry -pedagogicznej 
zatrudnionej w . ‘.bibliotekach 
szkolnych, rfna terenie- poszcze
gólnych Województw.:

W roku ubiegłym sekcja zaj
mowała się następującymi za
gadnieniami: postęp pedagogi
czny w bibliotekach szkolnych 
i pedagogicznych; stan biblio
tek w szkołach wyższych i ich 
przygotowanie do' obsługi stu
dentów; dyskusja nad założe
niami organizacyjnymi powo
łania do życia Centralnej Bi
blioteki Pedagogicznej; ..ocena

dzenia — na podstawie oceny 
stopnia przygotowania do podję
cia studiów — selekcji wśród kan
dydatów. Odpowiednie zalecenia 
dotyczące merytorycznej kontroli 
kursów oraz zapewnienia udziału 
pracowników uczelni w procesie 
kwalifikacyjnym otrzymali rekto
rzy uczelni. Równie ważne jest 
właściwe uwzględnianie przez jed
nostki kierujące kandydatów na 
studia potrzeb kadrowych 26 wo
jewództw o najniższym wskaźni
ku zatrudnienia kadr w gospodar
ce narodowej z wyżśzyłn wyk
ształceniem. Wiąźe się to x po
trzebą likwidacji istniejących dys
proporcji.. •.

Przebieg akcji przyjęć na stu
dia dla pracujących, a zwłaszcza 
omawiana rekrutacja kierowana, 
(® uwzględnieniem wyników w 
nauce przyjętych w tym trybie 
studentów) bedzie podobnie jak w 
roku ubiegłym przedmiotem szcze

pracy samókształceńiówej te- 
fenowych sekcji bibliotekar
skich.

W 1980 r. działacze sekcji 
przedyskutują na posiedze
niach plenarnych i posiedze- 
niach'prezydium, m. in. takie 
tematy jak: rola i miejsce bib
liotek w opracowywanym mo
delu szkoły wyższej; stanowi
sko sekcji w sprawie współ
pracy bibliotek szkolnych z 
bibliotekami publicznymi na 
wsi; projekt programu rozwo
ju bibliotek w resorcie oświaty 
i wychowania.
• 14 stycznik obradowało 

Prezydium Sekcji Szkolnictwa 
Zawodowego.

Porządek dzienny obejmo
wał: informację o przygotowa
niach do wprowadzania refor
my kształcenia . zawodowego; 
omówienie projektu najbliż
szego zóbrania plenarnego: 
analizę projektu wykazu Za
wodów w celu przyznawania 
tytułów kwalifikacyjnych ro
botnika wykwalifikowanego i 
mistrza;- informację o przygo
towaniach do sympozjum na 
temat postępu pedagogicznego 
W szkolnictwie zawodowym 
oraz przygotowanie wniosków 
dotyczących Odznaczeń związ
kowych i państwowych dla ak
tywu szkolnictwa żawodowćgo.

gółowej analizy i oceny MNSzWiT 
w czwartym kwartale br.

• Z dniem 1 stycznia br. we
szło w życie zarządzenie ministra 
NSzWiT (Dziennik Urzędowy 
MNSzWIT nr 10/79), W sprawie 
ustalenia branż i zawodów, w któ
rych wprowadza się specjalizację 
zawodową inżynierów. Zarządze
nie to wydane w porozumieniu z 
ministrem płacy, pracy i spraw 
socjalnych i uwzględniające wnio
ski zainteresowanych ministerstw 
określa resorty oraz branże i za
wody, w których zatrudnieni inży
nierowie mogą ubiegać się o stop
nie specjalizacji zawodowej. Sta
nowi ono kolejny krok w realiza
cji postanowień uchwał}’ Rady Mi
nistrów w’ sprawie specjalizacji za
wodowej inżynierów, podjętej 15 
czerwca ubiegłego roku, a mającej 
tworzyć ramy organizacyjne dla 
aktywizowania środowisk inży
nierskich.

10 stycznia 1980 roku, który rozpoczyna 35-Iecie działalności 
Wydawnictw Szkolnych i Pedagogicznych, spotkał się z zespo
łem kierowniczym wydawnictwa członek Biura Politycznego KC 
PZPR, minister oświaty 1 wychowania. Józef Tejchma. Został 
on poinformowany o głównych problemach stojących przed 
WSiP. jak również o realizacji planu 1973 roku, który został wy
konany w przewidywanych wysokościach nakładów.

Minister J. Tejchma .podziękował wszystkim pracownikom 
wydawnictwa, którzy mimo trudnych warunków wypełnili na
tężycie swoje zadania. ,

Na zakończenie spotkania minister J. Tejchma udekorował 
wyróżniających się pracowników odznaczeniami państwowymi: 
Krzyż Oficerski Odrodzenia Polski otrzymał Roman Chałup
ka, zastępcą dyrektora d/s techniczno-produkcyjnych, Krzyż Ka
walerski Orderu Odrodzenia Polski Ryszard Baranowski, za
stępca dyrektora Zakładów Graficznych WSiP w Łodzt oraz 
Czesław Markiewicz, kierownik Redakcji Ogólnotechnicznej.

Ponadto! wręczono 5 Złotych Krzyży Zasługi, 9 Srebrnych, 
1 Brązowych oraz s MedaJ! Komisji Edukacji Narodowej 1 5 
Odznak Zasłużonego Działacza Kultury.



Każdy obywatel, bez względu na swą 
wiedzę specjalistyczną, powinien rozu
mieć istotę i podstawy rachunku eko
nomicznego, sens ponoszonych kosz
tów, płaconych lub pobieranych cen, 
istotę wydajności pracy i realne źród
ła jej wzrostu, produktywności mająt
ku, plac, a wreszcie rentowności — zy
sku czy straty. Młodzieży kończącej 
szkołę, a tym bardziej uzyskującej 
świadectwo dojrzałości, nie powinny 
być zupełnie obce podstawy ekonomiki 
i organizacji przedsiębiorstw socjali
stycznych. Musi ona rozumieć, że ra
chunek ekonomiczny, ewidencja, kon
trola i analiza ekonomiczna, to nie są 
zasługujące na potępienie wymysły biu
rokracji, lecz w odpowiednim zakre
sie instrumenty pomocne w procesie 
gospodarowania. Nie powinna to być 
wiedza sloganowa, płytka, sprowadzona 
do zestawu definicji, nie powinna to 
być wiedza historyczna, lecz taka, któ
ra zapewnia umiejętność ekonomiczne
go, gospodarskiego myślenia. Nie cho
dzi przy tym o zagadnienia makroeko
nomiczne, lecz przede wszystkim mi
kroekonomiczne, będące w zasięgu każ
dego obywatela.

Stwierdzić należy jednoznacznie, że 
dotychczasowa szkoła podstawowa, a 
nawet średnia ogólnokształcąca nie da- 
je takiej wiedzy. Jej absolwenci znają 
często dość dobrze zawiłe wzory mate
matyczne, legitymują się niemałym za
sobem wiedzy z zakresu chemii, fizyki, 
historii, geografii czy języka ojczyste
go, ale zupełnie nie są przygotowani do

efektywnej pracy w praktyce gospodar
czej. Odczuwa to boleśnie szczególnie 
ta młodzież, która — nie dostawszy się 
na studia wyższe podejmuje pracę w 
przedsiębiorstwach czy różnego rodza
ju urzędach. Polska Ludowa jest chyba 
jednym z nielicznych krajów, w któ
rych w podstawowym systemie kształ
cenia młodzieży pomija się elementy 
wiedzy ekonomicznej, wiedzy o kon
kretach gospodarowania, wiedzy o 
przedsiębiorstwie. ,

Postuluję zatem, aby w planach na
uczania. dziesięciolatki przewidzieć pa
rę obligatoryjnych przedmiotów ekono
micznych na odpowiednich latach na
uki. Na uwagę zasługiwać powinny ta
kie przedmioty, jak na przykład aryt
metyka gospodarcza, organizacja go
spodarki narodowej ze szczególnym u- 
względnaeniem przedsiębiorstwa socjali
stycznego, zasady ewidencji i rachunku 
ekonomicznego. Do poszczególnych 
przedmiotów powinny być opracowane 
w niedługim czasie podręczniki o wa
lorach pnzystępności, a jednocześnie 
właściwym poziomie merytorycznym.

Zasad racjonalnego gospodarowania 
uczyć się należy od najmłodszych lat. 
Nie daje zadowalających elektów zbyt 
spóźnione nauczanie ludzi dorosłych, 
już. pracujących, wprzęgniętych w me
chanizm niejednokrotnie złego stylu
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pracy. Wszelkie doraźne szkolenia, kur
sy czy prelekcje na tematy ekinomicz- 
ne służyć mogą jedynie uzupełnianiu 
podstawowej wiedzy, lecz nie mogą jej 
kształtować. Dodać jeszcze trzeba, że 
nauczanie podstawowych elementów 
wiedzy ekonomicznej nie wymaga ko
sztownych pomocy naukowych. Ważne 
jest jednak, aby prowadzący zajęcia 
lekcyjne midi wykształcenie ekono
miczne i pewne choćby doświadczenie 
praktyczne.

Od szeregu już łat spotykam się w 
toku egzaminów wstępnych z kandyda
tami na studia ekonomiczne. Od kan
dydatów, przeważnie absolwentów li
ceów ogólnokształcących, można spo
dziewać się pewnej choćby orientacji w 
podstawowych pojęciach i problemach 
ekonomicznych, tymczasem stan ich 
wiedzy w tym zakresie jest zerowy. 
Tak się składa, że o ile na większość 
kierunków studiów wyższych kandyda
ci składają egzaminy wstępne z odpo
wiedniego przedmiotu kierunkowego 
(na przykład biologia, chemia, fizyka, 
historia, geografia, matematyka, język 
polski lub obcy), to na ezgaminie na 
studia ekonomiczne obowiązuje jedy
nie znajomość historii lub geografii 
(obok matematyki i języka obcego) w 
ujęciu dalekim od zagadnień ekono
micznych. Myślę, iż w ślad za wprowa
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dzeniem przedmiotów ekonomicznych 
do dziesięciolatki będzie możliwe rów
nież dokonanie odpowiednich zmian w 
systemie egzaminów wstępnych na stu
dia ekonomiczne. Zapewni to także 
świadomy wybór przez młodzież naj
odpowiedniejszego (nie tylko z naz.wy) 
kierunków studiów ekonomicznych 
oraz wpłynie na podniesienie poziomu 
tych studiów.

Tak więc wiedza ekonomiczna prze
kazywana młodzieży w szkołach, jako 
wiedza ogólnokształcąca, będzie mog
ła być z pożytkiem wykorzystywana za
równo w przyszłej pracy zawodowej, 
jak i na studiach. Służyć to będzie 
postępowi ekonomicznemu gospodarki 
narodowej, poprawie efektywności go
spodarowania.

doc, dr hab. LECH BEDNARSKI 
Sopot

OD REDAKCJI: Jest — naszym zda
niem — mocno dyskusyjne, czy istot
nie celowe byłoby wprowadzenie aż pa
ru przedmiotów ekonomicznych do i tak 
już napiętego programu szkoły dziesię
cioletniej. Nie ulega jednak wątpliwo
ści, iż młodzież kończąca tę szkolę po
winna być wyposażona w podstawowe 
elementy wiedzy ekonomicznej.

Sprawuję funkcję dyrektora szkoły 
podstawowej, liczącej 500 uczniów (17 
oddziałó-w). Miasto niewielkie, środowi
sko górnicze. Budynek szkolny liczy so
bie 63 lata, 12 sal lekcyjnych i sala 
gimnastyczna (dobudowana w 1972 ro
ku), Nauczycieli — 19, w tym dwa pół- 
etaty. Siedmiu z nich ma wykształcenie 
wyższe, siedmiu doskonali się, dwóch 
kontynuuje wyższe studia systemem 
wieczorowym. Spełniony jest zatem 
punkt wytycznych dotyczący doskona
lenia kwalifikacji zawodowych.

A jeśli chodzi o postawy ideowe? W 
ostatnich trzech latach do szkoły przy
było pięciu nauczycieli po wyższych 
studiach. Nikt z nich nie jest człon
kiem partii. Czyżby w wyższych uczel
niach praca ideowa nad kształtowaniem 
światopoglądu przyszłych wychowaw
ców była niedostateczna?

„...Wdrażanie reformy szkolnej wy
magać będzie umocnienia i rozwoju ba
zy materialnej szkolnictwa” — czyta
my w wytycznych. A jaka jest obecna 
sytuacja? Weszliśmy w drugi rok . re
formy, a tymczasem pomoce naukowe 
dla klas I—III, możliwe do nabycia w 
„Cezasie” zaspokajają zaledwie nikłą 
część potrzeb. Na przykład dla klas II 
jest ich zaledwie jedna piąta. Tablice 

szkolne kosztują około 7 ty®, złotych 
(nie . tak dawno jeszcze kosztowały 
1200—1700 złotych), gratoskop należy za
mawiać z Tocznym wyprzedzeniem. Ze
staw elementów mechanicznych dla klas 
II, produkowany przez- Fabrykę Pomo
cy Naukowych w Nysie kosztuje 320 
złotych, za jeden komplet, podczas gdy 
nie powinien kosztować więcej niż 100 
złotych. W bieżącym roku szkolnym na 
całą szkolę, na pomoce naukowe i książ
ki, dostałem z Wydziału Oświaty i Wy
chowania 40 tys. złotych, zaś orienta
cyjny koszt wyposażenia klasy-pracowni 
nauczania początkowego (klasy II) wy
nosi ca 158 400 złotych!

Albo spawa programów. Nie rozu
miem, jak Instytut Programów Szkol
nych (Dziennik Urzędowy Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania nr 3 z 28 mar
ca 1979 roku) może „wprowadzić?’ no,, 
wy program fizyki w klasach VI, nie 
gwarantując dostarczenia na czas tych 
programów do szkół? .

A muzyka w klasach I-III? Ambit
ny program zakłada naukę gry na in
strumentach niemelodycznych'; dzwon
kach, ksylofonie, metalofonie i flecie 
prostym sopranowym. Gdzie jednak 
mają kupić te instrumenty rodzice, sko
ro sklepy muzyczne witają zaintereso

wanych tabliczką na drzwiach: „Dzwon
ków (fletów) brak”? Poza tym, kto ma 
uczyć muzyki, skoro szkoła od prze
szło roku nie może zdobyć nauczyciela 
specjalisty do tego przedmiotu?

Tenże ambitny program zakłada na
ukę pływania. W większym mieście, 
gdzie istnieje kryta pływalnia, da się 
to zrealizować, ale co mają robić na
uczyciele wf w setkach miasteczek i 
wsi, pozbawionych nawet jeziora czy 
rzeki? Wystarczy porównać liczbę kry
tych pływalni z liczbą szkół w na
szym kraju.

Oddzielny rozdział to budownictwo 
szkolne. W 1975 roku. opracowany zo
stał projekt dobudowy piętra do bu
dynku naszej szkoły. Ówczesny kosz
torys opiewał na sumę 1 780 tys. zło
tych; przy obecnych cenach kosztorys 
ten jest, oczywiście nieaktualny. Mimo 
to' fundusze na dobudowę daje zakład 
opiekuńczy — kopalnia. Cóż jednak z 
tęgo, skóro nie ma takiego przedsię
biorstwa, które podjęłoby się wykona
nia powyższej pracy w czasie wakacji, 
od 9 czerwca do 16 sierpnia 1980 roku. 
W rejonie szkoły budowane są duże 
bloki mieszkalne, zaś budynek szkoły 
poaestaje ten sam od 63 lat. A prze
cież za trzy lata do szkoły dojdzie klasa 

VI z sąsiedniej gminy. Już obecnie na
uka trwa do godziny 16.20. Co będzie 
dalej ?

Jeszcze jedna bardzo ważna sprawa. 
Zastanawiam się, czy Ministerstwo Han
dlu Wewnętrznego i Usług wie, że szko
ła, prócz tego, co można dostać, w „Ceza
sie”, potrzebuje jeszcze co nieco z in
nych sklepów, jak chociażby gwoździe, 
śruby, wkręty, krany, zamki, kłódki, 
klamki, spłuczki, farby, kreda, plasteli
na i wiele innych? W tych niezbęd
nych zakupach skutecznie przeszkadza
ją braki, limity, zakaz sprzedaży po- 
zarynkowej i inne obwarowania. A już 
całkowitym nieporozumieniem są limi
ty na korzystanie z wykonawców pry
watnych dla szkół. Przykład: ponad rok 
temu Sanepid nakazał obudować kalo
ryfery ze względu na bezpieczeństwo 
dzieci. W naszym mieście nie ma wy
konawcy państwowego, a na zaangażo
wanie wykonawców prywatnych nie ma 
limitu? • ■ Czy. ńre . dałoby się wyłączyć r. 
szkoły z tego rodzaju ograniczeń i limi
tów?.

Mój głos jest krytyczny. Ale tylko 
usuwając błędy można' iść szybciej do 
przodu. Również w oświacie!

Dyrektor szkoły 
(nazwisko i adres znane redakcji)

Trwa ogólnokrajowa dyskusja nad Wy
tycznymi na VIII Zjazd PZPR. Niedaw
no, podczas pobytu w Katowicach tow. Ed
ward Gierek powiedział: „Każdy, komu dob
ro Polski leży na sercu, m możność wy
rażania swoich poglądów i zgłaszania pro
pozycji i powinien z tego skorzystać”.

Chciałbym wskazać na aktualny w szkol
nictwie problem podnoszenia kwalifikacji za
wodowych i pedagogicznych kadry nauczy
cielskiej. Wiadomo, że tylko ten jest dob
rym nauczycielem, kto nieustannie pracu
je nad sobą, poszerza swoją wiedzę 1 ho
ryzonty myślowe, doskonali umiejętności i 
metody> pracy z młodzieżą.

A są ku temu warunki. Niemal każdy, kto 
tego pragnie, może studiować zaocznie. 
Obecnie dokształca się wielu nauczycieli. 
Może to wpływać doraźnie i sporadycznie 

ujemnie na organizację pracy szkoły {licz

ne godziny zastępcze), ®I® ostateczni® Hezą 
stę długofalowe korzyści.

Zgodnie z przysłowiem: „apetyt rośnie w 
miarę jedzenia”, . niektórzy nauczyciele nie 
poprzestają na magisterskim dyplomie. 
Myślę, że będzie ich w miarę upowszech
niania studiów magisterskich coraz więcej. 
Ną razie w niektórych kuratoriach oświa
ty i wychowania liczą.ich jeszcze nu pal
cach.

Czy jednak nauczycielowi łatwo podjąć 
decyzje ó pisaniu pracy doktorskiej? Spra
wa nie wygląda „różowo”. Przecież do rea
lizacji tego celu potrzebne są liczne kon
sultacje. bezpośrednie kontakty z promoto
rem pracy, korzystanie z bibliotek i czytel
ni. Ci, którzy mieszkają i pracują w mia
stach będących siedzibą placówek nauko
wych, mają pod tym względem łatwiej. Są 
jednak tacy,, którzy podejmują dalsze stu
dia, kosztem wielu wyrzeczeń, spędzając wie

le godzin, ł nawet nocy w pociągach. A 
studia doktorskie w systemie eksternistycz
nym, dla pracujących, trwają co najmniej 
trzy lata, licząc ód otwarcia przewodu do
ktorskiego.

Po napisaniu i obronie dysertacji doktor
skiej nawet o dużych walorach i użytecz
ności praktycznej w szkolnictwie, nauczy
ciel pozostawiony bywa sam sobie i nikt nie 
Interesuje się wynikami jego badań, o He 
sam ich nie publikuje. Władzom szkolnym 
nie zawsze zależy na takich nauczycielach. 
Ich perspektywy awansu 1 zajmowania sta
nowisk sprzyjających wykorzystaniu wie
dzy i doświadczenia (dyrektor szkoły, wizy
tator) są ograniczone. Uzyskanie przez na
uczyciela dyplomu doktora nauk pedago
gicznych staje się kwestią Jego osobistych 
ambicji. Nie wymaga się od nauczycieli 
szkół nleakademickich takich kwalifikacji, 
aczkolwiek mogą być one wykorzystane z 

powodzeniem również w szkołach średnich, 
zasadniczych lub podstawowych. Gruntow- 
niejsza i głębsza wiedza, to przecież więk
sze szanse skutecznego działania!

Psychologia uczy, że człowiek czuje się 
najlepiej, gdy wykonywane przez niego za
dania są proporcjonalne do jego możliwo
ści. Zdarza się jednak, iż potencjalne moż
liwości człowieka przewyższają znacznie zle
cone mu i wykonywane przez niego zada
nia. Stan taki prowadzi do frustracji i nie
zadowolenia. Lepiej, gdy jest odwrotnie, bo 
wówczas niektóre cechy osobowości dosko
nalą się i rozwijają.

Właściwe wykorzystanie ludzi o wysokich 
kwalifikacjach zawodowych 1 ideowych to 
problem ważny zarówno z gospodarczego, 
jak i społecznego punktu widzenia.

dr ADAM WINDAKIEWICZ
Łodygowice
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Ostatnie tygodnie nie skąpią nam wydarzeń, nad któ
rymi nie sposób przejść do porządku, zwłaszcza że co
raz wyraźniej rysuje się Ich wspólny mianownik. Prze- 
,om ęoku 1979 i 1980 dostarczył- niepokoju związanego ze 
znaną decyzją NATO zmierzającą do nuklearyzacji Eu- 
toPy- Spowodowało to falę masowych społecznych pro
testów, lecz nie zamroziło planów Zachodu, natomiast 
przekreśliło szansę rokowań rozbrojeniowych, zapropo
nowanych przez państwa Układu Warszawskiego. Towa
rzyszyły temu: wyraźny brak postępów w przygotowa
niach amerykańskich do ratyfikacji układu SALT II, 
rozwijający się kryzys amerykańsko-irański 1 napięcia 
na Bliskim Wschodzie. Wreszcie — nastąpiły znane wy
darzenia w Afganistanie, które Stany Zjednoczone wy
korzystały jako okazję do demonstracji wobec ZSRR, 
lekceważąc wszelkie zobowiązania i zasady obowiązują
ce w stosunkach międzynarodowych oraz do organizo

wania kampanii oszczerstw wobec ZSRR i angażując do 
tego ulegte im państwa Zachodu.

Wszystko to budzi, ze zrozumiałych względów, żywe 
zaniepokojenie opinii publicznej o losy świata. Nie bez 
powodu bowiem można dopatrywać śię w tym całym 
ciągu wydarzeń swoistej logiki i każdy trzeźwo my- 
ślący człowiek musi zadać pytanie o przyczyny tego 
stanu rzeczy, jak też o następstwa 1 dalszy rozwój 
Wydarzeń.

Jeśli chodzi o przyczyny, najbardziej klarowny ko
mentarz dal w tej sprawie Leonid Breżniew w ostatnim 

o przyczyny, najbardziej klarowny ko-

wywiadzie dla dziennika „Prawda”. Jtó newneg® 
czasu — powiedział Breżniew —■ oceniając sytuację mię
dzynarodową — widać jasno, że kola kierownicze Sta
nów Zjednoczonych i niektórych innych krajów NATO 
działają w kierunku wrogim sprawie odprężenia, w kie
runku podsycania wyścigu zbrojeń, prowadzącym -do 
wzmożenia niebezpieczeństwa wojny.

We wspomnianym wywiadzie Breżniew omówił rów
nież wydarzenia afgańskie. Przypomniał, w jakiej sy
tuacji znalazła się rewolucja afgańska, o zagrożeniu nie
zawisłości tego państwa ze strony sił kontrrewolucji 
wspomaganych z zewnątrz przez kola imperialistyczne, 
w tym USA. Przypomniał o zagrożeniu wynikającym 
stąd na południowej granicy ZSRR i o tym, że radzie
cka pomoc wojskowa, zresztą na prośbę legalnych władz 
Afganistanu 1 zgodnie z zawartym wcześniej układem, 
ma tylko uchronić to państwo przed imperialistyczna 
próbą Ingerencji w jego sprawy wewnętrzne, a w od
powiednim momencie oddziały wojskowe zostaną wyco
fane. Wspominając zaś o nieprzyjaznych krokach Wa
szyngtonu, a podjętych w związku z tym (zamrożenie Ukta- 
du SALT II. zerwanie kontraktów handlowych i roko
wań w tych sprawach oraz kontaktów naukowych, kul- 
turalnych. ą także z dziedziny stosunków międzyludzkich!. 
stwierdza, ze traktować to wszystko trzeba jako próbę 
wykorzystania wydarzeń w Afganistanie do zablokowa
nia międzynarodowych wysiłków zmierzających do zmniej
szenia niebezpieczeństwa wojny, do utrwalenia pokoju, 
do ograniczenia wyścigu zbrojeń — Innymi słowy do

NATO 
sytua-
przez 

umoc-

saMokowante tego wszystkiego,, czym żywotnie zaintere
sowana jest cala ludzkość.

Krótko mówiąc — konkluduje Breżniew — wydarze
nia w Afganistanie nie są prawdziwą przyczyną obec
nych komplikacji w sytuacji międzynarodowej. Gdyby nie 
było Afganistanu, wówczas określone koła USA w 
na pewno znalazłyby inny pretekst, aby zaostrzyć 
eję w świecie.

Prawdziwą przyczyną prób zaostrzenia sytuacji 
imperializm amerykański jest niezadowolenie z 
nienla pozycji socjalizmu, rozwoju rucahu narodowo
wyzwoleńczego, umocnienia się sil dążących do odpręże
nia i pokoju.

Jednak owo zaostrzenie sytuacji międzynarodowej jest 
taktem, jak faktem są podejmowane przez Zachód próby 
rozmowy ze Wschodem z pozycji siły oraz cala wrza
wa zachodniej propagandy nawołującej do zamrożenia 
procesów odprężeniowych. I wszystko to musi powo
dować pytanie: co dalej z odprężeniem, czy nie zostanie 
zaprzepaszczona szansa tak mozolnie wypracowanych 
podstaw do pokojowego współistnienia i • współpracy 
międzynarodowej oraz — czy może to być równoznacz
ne z dalszym szaleństwem wyścigu zbrojeń?

W tej spaawie — co warto podkreślić — L. Breżniew 
w swym wywiadzie odrzuci! pesymizm. Nie bagatelizując 
skomplikowanej sytuacji, wyraża on pogląd, że wiodą
cą tendencją w stosunkach miedzy państwami pozostanie 
polityka odprężenia. Ma to zwłaszcza odniesienie do sy
tuacji w Europie, gdzie zdaniem Breżniewa — odprężenie 
potrzebne jest państwom Zachodu i USA w nie mniej
szym stopniu niż krajom socjalistycznym i ZSRR. Istnie
je zaś konkretna szansa postępu w tej dziedzinie, w 
związku z planowanym w Madrycie spotkaniem pohelsiń- 
skim i propozycją państw Układu Warszawskiego w spra
wie zwołania konferencji poświęconej odprężeniu mili
tarnemu i rozbrojeniu.

Na ten glos — przywódcy jednego z dwóch najpotęż
niejszych mocarstw ponoszących szczególną odpowiedzial
ność za losy narodów — czekał świat.

WIESŁAW KODYM



(Ciąg dalszy ze str. 1)

• — XII Krajowy Zjazd Delega
tów ZNP, określając zadania na 
czas kadencji, szczególnie wy
eksponował te kierunki, które 
zmierzają do poprawy -warun
ków pracy szkół, placówek na*- 
ukowo-badawczych i oświatcwo- 
-wychowawczych. Skonkretyzo
wano program w zakresie dalszej 
poprawy warunków pracy i ży- 

"cia członków ZŃP. W programie 
tym zobowiązano wszystkie og
niwa administracji szkolnej, kie
rownictwa placówek naukówo- 
-badawczych i instytutów oraz 
Wszystkie ogniwa ZNP do podej
mowania takich prac, które by 
w efekcie przyniosły dalszą od
czuwalną poprawę sytuacji mate
rialnej, znaczną poprawę warun
ków mieszkaniowych oraz wzi-ost 
różnorodnych świadczeń socjal
nych.

— A konkretnie?

— Wyliczmy. Zjazd zobówiązał 
władze związkowe do doskonale
nia systemu plac i świadczeń, roz
winięcia badań nad budżetem cza
su pracy nauczycieli i nauczycieli 
akademickich: starań ó poprawę 
warunków mieszkaniowych pra
cowników oświaty i nauki; do
skonalenia gospodarki funduszem 
socjalnym i mieszkaniowym oraz 
usprawniania działalności służb 
socjalnych; współdziałania z re
sortami w zakresie rozwoju wy
poczynku, turystyki i sportu: roz
wijania wspólnie z kierownictwa- 

. mi zakładów .pracy przyzakłado
wego . żywienia. zbiorowego, 
zwiększenia troski o ochronę 
zdrowia członków ZNP; rozwija
nia różnych form pomocy dla e- 
.rnerytów i rencistów; opieki nad 
dziećmi pracowników oświaty i 
nauki: zintensyfikowania działań 
na rzecz poprawy warunków pra
cy w szkołach, uczelniach, insty
tutach, placówkach oświatowo- 
- wychowawczych.

Wszystkie te problemy były w 
centrum zainteresowania - Związ
ku w okresie całej kądencji. Tu 
warto przypomnieć, że cztery po- 

. siedzenia plenarne Zarządu Głów
nego poświęcono tej problematy
ce, a mianowicie w kwietniu 1977 
roku cmawianó planowanie i wy
korzystywanie zakładowych fun
duszów — socjalnego i mieszka
niowego w placówkach objętych 
działalnością-.. ZNP oraz stan, za- 

..snokojenia .potrzeb... socjalnych 1 i 
mieszka n i.owych . czlonfcovy, 2NP; 
w październiku 1973 roku anali
zowano warunki pracy -i życia .na
uczycieli i pracowników oświaty 
zatrudnionych na wsi; w czerwcu 
1979 roku — warunki pracy w in
stytutach j placówkach naukowo- 
-badawczych objętych działalno
ścią ZNP: wreszcie w naździern- 
ku 1979 reku dokonaliśmy oc^ny 
warunków pracy i życia pracow
ników - administracyjno-obsługo
wych i inżynieryjno-technicznych 
szkół, uczelni i placówek nauko
wo-badawczych. Podjęto szereg 
wniosków, których realizacja po
winna wpłynąć na lepszo rozwią
zanie spraw socjalno-bytowych 
lei ponad "OO-tysięcznej rzeszy 
cztomów ZNP.

Ponadto aż na dziesięciu posie- 
. dzeniach Prezydium ZG podejmo

wano problematykę związaną z. 
dalszą poprawą warunków .soc
jalno-bytowych członków Związ- 

. ku.
— Czy równie często proble

matykę tę podejmowały resorty?

— JTrzebą powiedzieć, żć szcze
gólnie w ostatnich latach widocz
ne było znacznie zwiększone za
interesowanie resortów, kurato
riów oświaty i wychowania, rek
torów wyższych uczelni, inspekto
rów oświaty i dyrekcji szkół 
oraz instytutów warunkami i po
trzebami socjalno-bytowymi pra
cowników.. Zorganizowano sze
reg narad poświęconych tym 
sprawom, podjęto wiele .kro
ków. mających na celu dalszą 
poprawę warunków pracy i ży- 

. cła. Na odbywanych wspólnie po
siedzeniach określaliśmy główne 
zadania dla ogniw terenowych 
administracji szkolnej i związko
wych.

■ ' —' A czy do rozwiązywania po
trzeb socjalno-bytowych człon
ków włączyły się w zadowalają
cym stopniu niższe instancje 
zw iązkowe, te działające w tere
nie na różnych szczeblach?

— Mogę stwierdzić, że w zde
cydowanej większości podstawo- 

, we ogniwa związkowe, działające 
lam, gdzie tak wiele spraw życio
wych się rozstrzyga, włączały się 
w ich rozwiązywanie, analizowały 
sytuacje i wspólńie z władzami 
szkolnymi i administracyjnymi 
działały na rzecz tworzenia odpo
wiednich warunków pracy, za

pewnienia niezbędnego wyposa
żenia, sprawnej organizacji pra
cy. Pragnę podkreślić szczególne 
zaangażowanie przy rozwiązywa
niu potrzeb mieszkaniowych, za
pewnianiu zorganizowanego wy
poczynku, zwiększaniu opieki 
nad dziećmi pracowników oraz 
nad emerytami i rencistami.

Generalnie ich działalność w 
tym zakresie należy ocenić po
zytywnie. Choć, oczywiście, nie
które ogniwa w niezadowalającym 
stopniu podejmowały te zadania. 
Ale ogólnie, sądzę, że znaczr^e 
■wzrosło zainteresowanie i aktywi
zacja wszystkich ogniw w roz
wiązywaniu potrzeb socjalno-by
towych członków.

— Kolego Prezesie, co w dzia
łalności Związku na tym polu 
przyniosło w mijającej kadencji 
największą satysfakcję działa
czom i zadowolenie wszystkim 
człankom?

— Myślę, że przede wszystkim 
odczuwalny wzrost płac. Po XII

CO NAS CIESZY 
A CO MARIWI

Zjeździe Delegatów ZNP Zarząd 
Główny dokonał analizy ukształ
towania się płac pracowników 
zatrudnionych w obu resortach i 
w oparciu o nią przedstawił odpo
wiednie propozycje w zakresie 
doskonalenia systemu płacowe
go. Propozycje te spotykały się 
ze zrozumieniem władz, czego 
wynikiem są fakty, które warto 
tu przypomnieć.

Mianowicie w 1977 roku, na 
podstawie decyzji rządu, , przyz
nano;, specjalne dodatki’ do upo
sażenia nauczycielom akademic
kim. We wrześniu 1978 roku Ra
da Ministrów wydala rozporzą
dzenie dotyczące podwyżki .plac 
nauczycieli i nauczycieli akademi
ckich oraz dwie uchwały, na mo
cy których zostały podwyższone 
uposażenia pracowników admini- 

’ stracyjnych, obsługowych i in
żynieryjno-technicznych w szko
łach i uczelniach, a także wpro
wadzono dla nich dodatki za wy-- 
sługę lat pracy i nagrody jubile
uszowe.

— Te fakty, oczywiście, ogrom
nie cieszą, ale zapewne wiele je
szcze można i należy zrobić, aby 
pracownicy resortów oświaty i 
nauki systematycznie odczuwali 
polepszenie się ich sytuacji ma
terialnej...

, — Rada Ministrów wraz z pod
jęciem decyzji o podwyżce płac 
nauczycieli i nauczycieli akade
mickich w 1978 roku upoważ
niła odpowiednich ministrów do 
skrócenia okresów (obecnie czte
ry lata) oczekiwania na awans do 
następnego szczebla oraz stwo
rzyła możliwość dodatkowego 
awansowania po osiągnięciu gór
nego pułapu uposażenia zasadni
czego. Upoważniła również mini
stra oświaty ' i wychowania do 
podniesienia o 25 proc, odpłatno
ści za godziny ponadwymiarowe. 
Obecnie przygotowywane są od
powiednie przepisy wykonawcze.

Najważniejszą jednak nie roz
wiązaną sprawą jest objęcie pra
cowników oświaty i nauki zakła
dowym funduszem nagród. Nale- 

' żymy do nielicznych grup zawo
dowych, które nie korzystają z , 
tego świadczenia. Ale jesteśmy 
dobrej myśli, mamy nadzieję, że 
w. przyszłości i ta sprawa 
będzie pozytywnie, zgodnie z 
ustawą o zakładowym funduszu 
nagród, rozwiązana.

Wiele uwagi poświęca Związek 
płacom pracowników administra
cji i obsługi. W pierwszym kwar
tale bieżącego roku zamierzamy, 
wsoólnie z zainteresowanymi re
sortami, przeprowadzić kontrolę 
obecnie funkcjonującego systemu 
płacowego tej grupy pracowni
ków. Wynikami tej analizy chce
my . zainteresować odpowiednie 
władze administracji państwo
wej.

— Wiadomo, że jedną z naj
trudniejszych tło pełnego rozwią

zania sprawą są potrzeby miesz
kaniowe członków Związku. Co 
zrobiono w tym zakresie w obec
nej kadencji? Co jest jeszcze do 
zrobienia?

. — I . Związek . Nauczycielstwa 
Polskiego, i administracja szkol
na mają rozeznanie sytuacji • i 
program rozwiązywania potrzeb 
mieszkaniowych Członków ZNP 
na lata 1976—1980.

Analiza sytuacji mieszkaniowej 
nauczycieli wykazała, że 36 tys. 
pedagogów nie ma samodzielnych 
mieszkań,’ 95 tys. zajmuje miesz
kania znacznie mniejsze od przy
sługujących im według nerm za
ludnienia, 9,5 tys. zajmuje miesz
kania w , budynkach całkowicie 
zużytych technicznie i czeka na 
jak najszybszą zmianę locum.

Największe potrzeby mieszka
niowe odczuwa środowisko nau
czycieli wiejskich i młodych pra
cowników naukowych. Na ponad 
700 tys. członków ZNP zatrudnia-, 
nych w obu resortach, około 100 

tys, potrzebowało mieszkania. 
Mam na myśli lata 1976—1980. 
Ocenia się szacunkowo, że do 
końca 1980 roku potrzeby te zo
staną zaspokojone w ’ około 60 
proc.

— To, niestety, za mało...

— Ma pani-rację, ale z drugiej 
strony obserwujemy ogromny 
wysiłek władz terenowych w'tym 
zakresie./ Sprawom tym -wiele 
uwagi poświęcają sekretariaty i 
egzekutywy kbmitetóW Wojewó
dzkich PZPR oraz urzędy woje
wódzkie. ■

— Może kilka przykładów:

— W wielu regionach kraju 
program rozwiązywania spraw 
mieszkaniowych realizowany jest 
bardzo wnikliwie i systematycz
nie. Na przykład w Bydgosteiem, 
gdzie kuratorium i Oddział ZG 
ZNP podpisały z Wojewódzką 
Spółdzielnią .Mieszkaniową • po
rozumienie, ną mocy którego .za
wiera się umowy ze spółdzielnia
mi budownictwa mieszkaniowe
go w sprawie budowy mieszkań 
dla nauczycieli zatrudnionych na 
terenie gmin.

. W wielu miastach województwa 
katowickiego podjęto zalecenia, 
aby okres oczekiwania przez na
uczycieli ną mieszkanie spół
dzielcze nie przekraczał trzech 
lat.

Z inicjatywy Egzekutywy KW 
PZPR we Wrocławiu tamtejsi na
uczyciele otrzymali w ubiegłym 
roku 102 mieszkania. A ponadto 
naczelnicy gmin w województwie 
zostali zobowiązani do przydzie
lenia nauczycielom mieszkań z 
zasobów jednostek gospodarki 
rolnej.

W województwie krakowskim 
został wybudowany przy pomócy 
uczniów szkół zawodowych blok 
spółdzielczy, w którym otrzymało 
mieszkania 45 rodzin nauczyciel
skich. Kuratorium krakowskie za
warło umowę z 'Wojewódzkim 
Związkiem Spółdzielni Budowni
ctwa Mieszkaniowego, na mocy 
której zostaną dla nauczycieli 

> wybudowane, również przy po
mocy młodzieży, dwa bloki mie
szkalne ze 140 mieszkaniami. Ta
kie dobre przykłady można by je
szcze długo wyliczać...

— Ale potrzeby w skali kraju 
są nadal bardzo duże.

— To prawda. Ale i rezultaty 
w ogóle byłyby większe, gdybyś- 
my w pełni wykonywali inwesty
cje szkolne, bo zaprojektowano w 
nich przecież mieszkania dla pe
dagogów. Gdyby władze admini
stracyjne konsekwentniej reali
zowały -wytyczne ZG ZNP i re
sortu o wykwaterowaniach ob
cych lokatorów z budynków 
szkolnych i z placówek oświato
wych. Ż’ oburzeniem przyjęliśmy

fafct, że na •podstaiwie decyzji 
niektórych naczelników miast i 
gmin przydzielono aż 623 miesz
kania w budynkach szkolnych i 
placówkach oświatowych osobom 
nie związanym z oświatą. Takim 
wypadkom trzeba stanowczo 
przeciwdziałać. . ,

— Jakie środki, jakie działania 
pomogłyby obecnie zaspokojeniu 
w większym stopniu potrzeb mie
szkaniowych nauczycieli?

— Rozpatrywaliśmy to zagad
nienie na posiedzeniu Plenum ZG 

•NNP i doszliśmy do wniosku, że 
znacznie lepiej mogłoby się roz
winąć budownictwo indywidualne 
nauczycieli na wsiach, gdyby 
s.tworzyćł ku. temu bardziej za
chęcające warunki. Słusznie są za
lecenia Kolegium Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania, aby szkol
nictwo zawodowe zwiększyło swój 
udział w budownictwie mieszkań 
dla nauczycieli.

— Jaki jest program Związku i 
resortów w tej dziedzinie ńa naj
bliższe lata?

— Głównym zamierzeniem jest 
podjąć takie wysiłki, aby do 1985 
roku rozwiązać do końca wszy
stkie potrzeby mieszkaniowe pra
cowników oświaty i nauki, które 
zarejestrowano do 1. stycznia 19.80 
roku. Przystępujemy właśnie do 
opracowania odpowiedniego pro
gramu.

— Pomówmy może teraz o go
spodarowaniu funduszami socjal
nym, mieszkaniowym, zdrowot
nym.

—■ Sądzę, że' nastąpiła tu wy
raźna poprawa. Właściwe gospo
darowanie tymi funduszami, poz
wala nam w bieżącej kadencji 
rozwiązać szereg problemów. Na 
przykład problem wypoczynku. 
Mam na myśli tylko liczbę rńiejsc, 
bo, jeśli chodzi o jakość tego wy
poczynku, jest Jeszcze wiele do 
zrobienia.

Nie ma trudności: w umieszcza
niu dżieći na obozach i'koloniach 
letnich. Nie ma też problemu z 
przyjmowaniem do gzkó; ponad
podstawowych, Nastąpiła dalsza 
poprawa w przyjmowaniu dzieci 
nauczycielskich ha wyższe uczel
nie. Jest to ''niewątpliwie'1' wynik 
.lepszej .pracy szkół średnich, ale 
ieźj działania filii Ośrodka Usług 
■pedagogicznych i Socjalnych oraz 
rad zakladćwych, które udzielają 
znacznej pomocy w przygotowa
niu młodzieży do egzaminów 
wstępnych.

W bieżącej kadencji wprowa
dziliśmy bezpłatny pobyt na 
wczasach leczniczych, co’było po
stulowanie przez członków Związ
ku od wielu lat.

Szczególnie dużo uwagi poświę
ciliśmy sprawom ochrony zdro
wia. Między innymi Zarząd.Głów- 
jny ..zorganizował badania stanu 
zdrowia nauczycieli akademic
kich, podsumowainie tych badań 
jest na ukończeniu.

Obecnie -trwają prace przygo
towawcze do przeprowadzenia ba
dań stanu zdrowia nauczycieli. 
Resorty oświaty i zdrowia, reali
zując postulat sejmowej Komisji 
Oświaty i Wychowanie oraz za
lecenia XII Zjazdu Delegatów, 
przy udziale Zarządu Głównego 
ZŃP, przymierzają się- do prze
prowadzenia w -1980 -roku badań 
nad stanem zdrowia nauczycieli 
w skali całego kraju. Związek 
przeprowadził już wyrywkową 
ankietę badającą, jak funkcjo
nuje opieka lekarska nad nauczy
cielami.

— Czy zwiększyła się. czy po
prawiła baza uzdrowiskowa, któ
rą dysponuje Związek?

'—■ W bieżącej kadencji z przy
czyn cd nas niezależnych nie roz
poczęliśmy budowy ’ nowych 'sa
natoriów w Krynicy Zdroju i w 
Busku Zdroju. Dlateto też nie 
zwiększyła się odczuwalnie- licz
ba miejsc sanatoryjnych. Napo
tykamy też poważne’ trudności w 
1'ozbudowie sanatoriów w Ciecho
cinku i w Nałęczowie.

Natomiast do osiągnięć zalicza
my przejęcie przez Zarząd Głów
ny sanatorium w Zakopanem, za
rządzanego dotychczas przez 
służbę zdrowia. . Postanowiliśmy 
zmienić . jego profil z przeciw
gruźliczego na placówkę leczącą 
schorzenia górnych dróg odde
chowych, anemię i-otyłość. -Trwa- 
ją właśnie prace 'adaptacyjne. • W 
drugim kwartale., bieżącegę Toku 
chcemy już przyjąć kuracjuszy.

— Nie bez powodu XII Zjazd 
zalecił Zarządowi Głównemu zba
danie. budżetu czasu pracy na

uczycieli. Kolego Prezesie, czy na« I 
uczyciele są przepracowani?

— Tak, uważamy, że są prze- . 
pracowani. I wdzięczny jestem 
redakcji „Głosu Nauczycielskie- I 
go” za podjęcie bardzo cennej ak-. 
cji .publicystycznej pod haśleni 
— „Czas .na .wagę złota”.

Uważamy, że należy odciążyć 
nauczycieli od wszelkich obowiąz- 

• ków, które nie mają nic wspólne
go z pracą dyd.aktyczno-wycho- I 
wawczą. Koniecznie trzeba 
zmniejszyć sprawozdawczość, an
kietowanie, napływ różnych for
mularzy do wypełniania. Trzeba 
też . usprawnić zaopatrzenie szkół I 
w niezbędne materiały, takie jak § 
na przykład kreda, papier, na 1 
poszukiwanie których nauczycie
le tracą tyle cennego czasu.

Ponadto sądzę, że powinniśmy I 
jak najszybciej wprowadzić w 
życie postanowienia artykułu 107 c 
Karty Praw i Obowiązków Na
uczyciela, zcbowiązująędgo Radę 
Ministrów między innymi do ob
niżenia norm czasu pracy peda
gogów.

— Związek reprezentuje intere
sy nic tylko czynnych zawodówo 
pracowników...

— Chciąłbym szczególnie pod
kreślić naszą działalność na rzecz 
weteranów pracy, emerytów, ren
cistów. Sekcja Emerytów prze
jawia ogromną aktywność. We 
wszystkich świadczeniach socjal- 5 
no-bytowych ogniwa ZNP i ad.- I 
ministracja szkolna traktują eme
rytów ną. równi z czynnymi pra
cownikami.

Zjazd zobowiązał Zarząd Głów
ny do podejmowania działań ma
jących na celu gedne uznanie i i 
usatysfakcjonowanie zasłużonych 
nauczycieli i nauczycieli akade
mickich z • tytułu prowadzenia 
przez nich w latach okupacji taj
nego nauczania. Wszystkim im — 
jak Wiadomo — Zarząd Główny j 
przyznał Złotą Odznakę ZNP.

Z inicjatywy Sekcji Emerytów, t 
Zarząd Główny oraz Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania podjęły ; 
decyzję przyznania wszystkim za
służonym w tajnym nauczaniu 
Medali Komisji Edukacji Narodo
wej w AibiTeuszowyeh latach 35- 
-lęcia Polski Ludowej i 75-lecfa 
ZNP. Zwracam sie do wszystkich 
ogniw związkowych: -by sprąwie 
tdj poświęciły maksimum uwngi ' 

•f -wnikliwości. Wyrażam nadzie- 
ję.-'"że ■■nikt-z żasłużeńych- dziołS- ■ I 
•dży TON nie zostanie pominięty, 
izanomniańy.

I jeszcze jedna sprawa. VV 
Związku podnoszony- jest pró- 
łdem przyznania Złotego, Krzyża I 
Zasługi nauczycielom, którzy su
miennie prżenracowali w zawo
dzie nóńad 20 lat. aio nrzsszh’ na 
emeryturę nrz.ed 1972 rokiem. Jo 
znaczy przed wejściem w żve:e 
Karty i nie mogą skorzystać z 
nadanych przez nią uprawnień. 
Chcemy wspólnie z resortem 
oświaty, aby w polityce odznacze
niowej w szerszym stooniu uw
zględniać ,te gru-nę emerytów i 
aby w zasadzie wszvscv zasługu
jący.nań otrzymali Złoty Krzyż.

Wiele - uwagi poświęcamy usy
tuowaniu materialnemu emery- <1 
tów.

Cheielibyśmy także w przyszłym 
pięcioleciu wybudować Dom Za- 
sliiżonesolNauczyciela w. stolicy. 

.Mvśle, żeznakMenw zrozumie
nie dla tej sprawy u władz nasze
go miasta. . .

— Kolego Prezesie, nie wy
czerpaliśmy oczywiście całej pro
blematyki z dziedziny działalno
ści socjalno-bytowej. Na koniec 
może jeszcze jedno pytanie: jak 
Kolega Prezes ogólnie ocen;a do
robek minionych trzech łat, wy
konanie programu, jaki wytyczył 
XII Zjazd?

-- Realizacja — wspólnie z ża- 
interesowanymi resortami i ogni
wami administracji — programu 
uchwalonego przez XII Zjazd De
legatów ZNP przypadła na okres, 
w którym partia i rząd podjęły 
intensywne działania na rzecz 
dalszej poprawy warunków pra
cy i życia ludzi w naszym kraju. 
Prawdą jest, że nie rozwiązaliśmy 
wszystkich spraw, wszystkich po
trzeb, ale, czytając Wytyczne na 
VIII Zjazd PZPR, widzimy, że 
sprawy socjalno-bytowe będą .w 
dalszym. Ciągu traktowane jako 
jedne z najważniejszych w poli
tyce społeczno-gospodarczej na
szego kraju. A więc — jesteśmy 
przekonani — stopniowo będą 
rozwiązywane problemy nurtują
ce środowisko nąuęzwcielsfcjś, 
wszystkich członków ZNP.

— Dziękuję serdecznie za roz
mowę.

Rozmawiała: 
ALICJA PtACEWIĆZ



PEDAGOGICZNE - SZKOLE 
? .

'£ myślą o wdrażaniu ńo praktyki szkolnej sałoźeń reformy,-resort 
oświaty i wychowania powołał w 1975 roku cztery instytuty naukowo- 
-badawcze. Łącznie z Instytutem Badań Pedagogicznych, resort dy
sponuje pięcioma placówkami badawczymi na szczeblu centralnym 
oraz dziewiętnastoma filiami w województwach. Zgodnie z założenia
mi, zaplecze naukowo-badawcze resortu oświaty służyć miało przede 
wszystkim praktyce szkolnej. Badania naukowe miały bezpośrednio 
towarzyszyć pracy wykonawczej w szkolnictwie, dostarczać diagnoz, 
projektować i weryfikować założenia reformy, W jakim stopniu in

stytuty wywiązują się « tej funkcji? Jaki pożytek czerpie. szkoła ! na
uczyciel i badań prowadzonych przez placówki naukowe resortu 
oświaty i wychowania? Odpowiedzi na te i wiele innych pytań, do
tyczących użyteczności badań naukowych dla praktyki, znajdą czytel

nicy w cyklu artykułów pod hasłem: „Nauki pedagogiczne — szkole”. 
Pierwszą wizytę składamy w Filii IKN w Opolu, jednej z tych placówek 
terenowych, które od początku swej działalności pozostawały w ści
słym kontakcie ze-szkołą i nauczycielem. •

ROZMOWĄ Z DYREKTOREM IKNiBO W OPOLU DR STANISŁAWEM ŁUKOWSKIM

g
S

Red.s — Powiem wprost: w 
Waszym Instytucie interesuje 
mnie to wszystko, co mogłoby in
teresować szeregowego nauczy
ciela. A więc, w jakim stopniu 
opolska placówka wspiera wysił
ki szkoły w sprawie najważniej
szej: realizacji reformy. A jeszcze 
bardziej kusi pytanie, czy i w ja
kich zakresach IKNiBO nie tylko 
towarzyszy pracy szkól, ale ich 
działalność wyprzedza, dostarcza
jąc diagnoz i projektując rozwią
zania?

St. Łukowski: — W orbicie za
interesowań naszego Instytutu 
pozostaje ważny i stale aktualny 
problem maksymalnego zbliżenia 
szkoły do życia, między innymi 
przez wiązanie jej, poprzez osobę 
nauczyciela, ze środowiskiem. 
Również ważny i aktualny jest 
problem unowocześnienia form i 
metod pracy wychowawczej w a- 
spekcie reformy oświatowej. Te 
cele są możliwe do spełnienia 
dzięki stałej, prowadzonej na co 
dzień, pracy z nauczycielem. Sta
ramy się podejmować problemy, 
jakie niesie ze sobą codzienne ży
cie szkoły.

Red.: — Na przykład?
St. Łukowski: — Na przykład, 

w prowadzonych przy udziale In
stytutu, pod naukowym kierow
nictwem prof. dra Jana Konop
nickiego, badaniach dydaktycznej 
funkcji szkół opolskich (wynik’ 
opublikowano) brali także udział 
nauczyciele-praktycy. Dzięki te
mu mogli zaznajomić się nie tyl
ko z metodami pracy badawczej, 
ale też znacznie poszerzyć swoja 
wiedzę z tego zakresu.

W II Liceum Ogólnokształcą
cym w Opolu, przy współpracy z 
WSP, przeprowadzono interesują
cy eksperyment organizacyjno- 
-dydaktyczny, którego przedmio
tem było tzw. nauczanie zbloko
wane i elastyczne gospodarowa
nie standardowym czasem godzin 
dydaktycznych (wstępne wyniki 
badań opublikowano). Prace nad 
eksperymentem podsumowano na 
specjalnej sesji z udziałem nau
czycieli i władz oświatowych.

Na postęp pedagogiczny skła
dają się niewątpliwie również 
metody zobiektywizowanej oceny 
osiągnięć ucznia. Temu celowi 
mogą służyć i służą testy osiąg
nięć, szkolnych. Opracowywanie 
testów, badanie ich skuteczności 
i rzetelności, a następnie wpro
wadzenie do szkół wymaga spe
cjalistycznych badań, długich 
przygotowań oraz wysokiej wie
dzy kierunkowej i metodycznej 
autorów. Instytut opolski wyspe
cjalizował się w tej dziedzinie.

'Prace nad testami stwarzają 
możliwość systematycznego kon
taktu z nauczycielami-praktyka- 
jni, którzy czynnie uczestniczą 
również w badaniach skuteczno
ści testów.: bez pomocy prakty
ków nie moglibyśmy tych prac 
przeprowadzić. Z kolei — dzięk’ 
testom — wymierne korzyści u- 
zyskują sami nauczyciele w toku 
codziennej pracy. Trzeba też do
dać, że wykorzystywanie testów j 
posługiwanie się nimi rodzi ko

waeHBunBosHoig

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

POŻYTECZNE ZOBOWIĄZANIA
Wszystkie środowiska zawodowe 

starały się uczcić jubileusz 35-lecia 
naszej Ojczyzny. Nauczyciele orga
nizowali szereg ciekawych imprez, 
dla środowiska. Konkretnie i z pożyt
kiem dla wszystkich członków Związ
ku Nauczycielstwa Polskiego z terenu 
miasta i gminy Wschowa włączyli się 
do tej działalności nauczyciele war
sztatów szkolnych Zespołu Szkół Za
wodowych we Wschowie. Przed roz

I

nieczność stałej renowacji wie
dzy; testy są. tu czynnikiem nie
jako zmuszającym nauczyciela do 
stałego samokształcenia.

W ciągu minionego pięciolecia 
1974—1979 Instytut wydał ogółem 
ponad pół miliona egzemplarzy 
różnego rodzaju testów (dokład- 

■ nie 500 010 egzemplarzy) o łącz
nej objęotści blisko 100 arkuszy 
autorskich. Zapotrzebowanie 
szkół na tego rodzaju pomoc dy
daktyczną jest bardzo duże. Trze
ba'tu wspomnieć, że testy two
rzone w opolskim IKNiBO były 
i będą rozpowszechniane także 
przez Wydawnictwa Szkolne i 
Pedagogiczne, a szereg z nich od 
lat już jest wykorzystywanych 
między innymi na egzaminach 
wstępnych do akademii medycz
nych (testy z fizyki).

Red.: — To, o czym Pan mówi, 
potwierdza uzyskane przez nas 
wcześniej informacje, że Instytut 
opolski stosunkowo szybko do
ciera do nauczycieli % różnego ro
dzaju publikacjami. Czy ma Pan 
na to więcej dowodów?

’ St. Łukowski: — Oprócz wielu 
wydawnictw okazjonalnych, 
związanych z sesjami i seminaria
mi, publikujemy także cenne do
świadczenia i propozycje, któ
rych autorami są czynni nauczy
ciele. Wszystkie tematy dobiera
my pod kątem : • w jakirp stopniu 
służą rozwojowi zawodowemu pe
dagogów, ich pracy z młodzieżą. 
Wymienić tu można takie tytuły, 
jak: „Niektóre zadania dziesię
cioletniej szkoły średniej że 
szczególnym uwzględnieniem po
lonistyki”, „Ż badań nad skutecz
nością studiowania przez radio i 
telewizję”, „Kultura fizyczna 
(materiały pomocnicze dla nau
czycieli klas I—III)”, „Program 
samokształcenia rad pedagogicz
nych w szkołach’ -specjalnych”, 
„Praca nauczycieli- i . testami 
siągnięć szkolnych na lekcjach 
matematyki”, czy. na. przykład 
wcześniejsze opracowania doty- 

. czące. urządzania pracowni .przed
miotowych w-szkołąch.

Szansą dla - piszących jest 
„•Kwartalnik Nauczyciela Opol
skiego”, pismo © próifilu ogółho- 
pedagogicznym i * regionalnym, 
które wydaje Instytut wspólnie 
z ZNP. Wszystkie działy tego i- 
stniejącego już .20 lat periodyki 
stoją otworem przed praktyka
mi; . redakcja wkłada też sporo 
wysiłku, by pomóc nauczycielom, 
służyć im życzliwą pomocą, kon
sultacjami, a także życzliwą kry
tyką. Autorami ' poważnej" czę
ści pozycji opublikowanych w 
dwudziestoleciu, byli nauczycie
le praktycy. Czasopismo zamiesz
cza także specjalne wkładki z ma
teriałami dla- studiujących, jak na 
przykład „Metodologia badań 
naukowych”, „Informator o zaso
bie archiwalnym Wojewódzkiego 
A rch iwum Państwowego w Opolu 
i archiwów podległych”,. „Biblio-

poczęciem sezonu wczasowego aofca- 
nali oni montażu domku campingo
wego przeznaczonego na magazyn i 
pomieszczenia gospodarcze 'Ośrodka 
Wypoczynkowego ZNP w Brennle. 
Pomagali również w remoncie i kon
serwacji domków mieszkalnych.

Ponadto dali duży wkład pracy w 
modernizację pokojów nauczyciel
skich we własnej szkole poprzez wy
konanie meblościanek. Wartość lega 

graffla sawartości „Kwartalnika 
Nauczyciela Opolskiego” za lata 
1958—1978”, „Materiały z sesji po
pularnonaukowej poświęconej Ja
nuszowi Korczakowi’.

Red.: — Czy Instytut zajmuje 
się tymi nauczycielami, którzy 
przejawiają chęć i możliwości 
prowadzenia prac popularnonau
kowych i naukowo-badawczych? 

< St. Łukowski: — Od początku 
istnienia IKNiBO zachęcamy do 
podejmowania określonej tematy
ki, służymy konsultacjami, orga
nizujemy zespoły samokształcę- 
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ntowe, umożliwiamy publikacje i 
pomagamy w ich tworzeniu.

Pracownicy Instytutu uczestni
czą w pracach Wojewódzkiej Ra
dy Postępu Pedagogicznego. Ich 
głos doradczy — jako osób ze sta
tusem naukowym i dużym do
świadczeniem nauczycielskim — 
ma odpowiedni ciężar gatunko
wy. Współpraca z Radą pozwala 
też docierać do nowatorów, po
magać im, gdy trzeba.

Obecnie rozważana jest kon
cepcja uruchomienia ośrodka po
radnictwa dla nauczycieli. Insty
tut w naszym rozumieniu powi
nien bowiem być placówką, do 
której nauczyciel miałby możność 
zwracać się ze wszystkimi spra
wami zawodowymi. Dysponując 
różnymi specjalistami, najczęściej 
znającymi z autopsji praktykę 
szkolną, Instytut mógłby służyć 
nauczycielom pomocą i radą w 
wielu zagadnieniach, począwszy 
od konsultacji na tematy mery- 
toryczno-zawodowe, przez pomo
ce i instruktaże w dziedzinie po
dejmowania prac popularnonau
kowych i naukowo-badawczych, 
instruktaż . redakcyjny, a na po-

essyass spoSeerasego acentoss® a® ®jso= 
to SS tys. ałotych.

W grudniu 1959 roku odbyło się 
uroczyste spotkanie Prezydium MG 
RZ ZN? we Wschowie x kierowni
ctwem warsztatów Zespołu Szkól Za
wodowych, na którym podsumowano 
podjęte zobowiązania.

Nauczyciele pracujący w warszta
tach szkolnych zobowiązali się, że bę
dą nadal w miarę swoich możliwo
ści służyć pomocą w modernizacji I 
ulepszaniu bazy szkół i innych pla
cówek oświatowo-wychowawczych na 
naszym terenie.

łAN SZAFFRSKI
Wschowa 

mocy prawnej skończywszy. Przy 
znacznym obciążeniu pracowni
ków Instytutu pracą dydaktyczną 
i naukpwo-badpwczą będzie, to 
zadanie niełatwe, ale przynaj
mniej częściowo możliwe do pod
jęcia.

Red.s — Opolszczyzna to region 
bogaty w tradycje Walki o szkołę 
i mowę polską. Czy i w jakim 
stopniu problematyka regionalna 
znajduje odbicie w pracach Insty
tutu i jego związkach ze szkołą?

St. Łukowski;', tt- Jesj ,t’ó jeden 
•z ważnych nurtów naszych zato- 

Fot. Czesław Górski

teresowań badawczych. Staramy 
się z tą tematyką docierać do 
nauczycieli poprze?, publikacje, 
odczyty, sesje. /„Regionalizm w 
nauczaniu przedmiotów humani
stycznych w szkołach. Opolszczyz
ny”, „Dobór treśći regionalnych , w 
nauczaniu języka polskiego”, 
„Ruch oporu i Upamiętnienie 
miejsc walk narodowych na Ślą
sku”, „60-lecie powstań śląskich” 
— te choćby hasła organizowa
nych przez Instytut: sesji -i od
czytów świadczą, iż problematy
ce regionalnej; poświęcamy' wiele 
uwagL Prowadzimy '.też ^szereg 
prac badawczych mad przeszło
ścią Opolszczyzny. Ńiedayjmo. na
kładem Ossolineum ukazała się 
praca, trud pięcioletniej- badań 
prowadzonych. iw. Instytucie, pt. 
„Zbrodnie hitlerowskie • ńa Ślą
sku Opolskim , w 'latach, 1933— 
“1945”. Celęm <tej./prący ' było 
międ^sy . innymi*• zdemaskowanie 
antypolskiej propagandy' rewizjo
nistów w RFN sprawie obozu 
jeńców wojennych'— w- Łambi
nowicach k. Opola. ' ■

Cenną formą przygotowania 
młodych nauczycieli do pracy w 
regionie są kursy * przybliżające 
ta środowisko geograficzne, prze
szłość historyczną, powojenne o- 
siągnięcia społeczno-ekonomiczne 
tego terenu . itp. .Systematycznie 
organizujemy też narady i semi
naria z udziąłem wizytatprów- 
-metodyków. Celem ich jest mię
dzy innymi . wymiana . i. upo
wszechnienie doświadczeń w za
kresie właściwego doboru i ak
tualizacji treści regionalnych w 
.procesie - dydaktyczno-wycho
wawczym.

Red.: — Wracając do wspom
nianej przez Pana pracy o zbrod
niach hitlerowskich. Zapewne nie 
powstała ona przypadkowo, jest 
wyrazem Waszego zainteresowa
nia przeszłością ziemi opolskiej, 
jej polskim rodowodem. Zapew
ne pracom nad tym tematem to
warzyszyły kontakty z naukowca
mi innych krajów, w tym także 
z RFN?

St. Łukowski: — Od pięciu lat 
trwa współpraca z odpowiednimi 
placówkami naukowymi kraju 
Szlezwik-Holsztyn. Liczne dysku
sje fachowe, a także ideowo-po- 
lityczne stanowiły czynnik nie
zwykle w tej wymianie kształcą
cy. Najważniejszym celem współ
pracy było pokazanie gościom z 
RFN właściwego, rzeczywistego 
obrazu Polski Ludowej, a obraz 
ten najwyraźniej rysuje się przez 
pryzmat oświaty. Nie pomijali
śmy w tych rozmowach tematów 
trudnych, dotyczących niedawnej 
przeszłości naszych krajów.

Systematyczną współpracę pro
wadzimy z placówkami nauko
wymi w ZSRR i NRD, okazjo
nalnie odwiedzają nas także 
przedstawiciele innych krajów. 
Wyrazem tego są na przykład ar
tykuły autorów radzieckich w 
„Kwartalniku Nauczyciela Opol
skiego”. Podczas ostatniego po
bytu w Opolu pedagodzy z Bieł- 
gorodu przedstawili nam swój 
materiał dotyczący tzw. biełgo- 
rodzkiego eksperymentu „Szko
ła Kompleks”,- naukowcy z Cen
tralnego Instytutu Doskonalenia 
Kadr Kierowniczych w Kijowie 
omówili system doskonalenia dy
rektorów szkół, Węgrzy zaprezen
towali swoje doświadczenia z za
kresu nauczania w klasach I—III. 
Naukowcy z WSP w Dortmun
dzie i WSP w Kassel oraz WSP 
w Kilonii zreferowali stan kształ
cenia nauczcieli.

Naukowcy z NRD często gosz
czą na naszych różnorakich se
sjach o charakterze naukowym i 
popularnonaukowym, wygłasza
ją referaty i wymieniają z nami 
doświadczenia. Goście z ZSRR i 
NRD interesują się szczególnie 
formami pracy dydaktycznej 
IKNiBO; niektóre z tych form 
są dla nich nowatorskie (np. 
NURT).

Nawiązywaniu kontaktów oso
bistych służą również różnego ro
dzaju zjazdy i sesje międzynaro
dowe. Ich rezultatem są również 
wizyty przedstawicieli Polonii. Na 
przykład wizyta dra Uchotskiego, 
prezesa Polonii „Zgoda” z Live<r- 
pool w Wielkiej Brytanii. Nau
kowcy polskiego pochodzenia są 
— jak się okazuje — bardzo ży
wo zainteresowani osiągnięciami 
naszej oświaty oraz reformą sy
stemu szkolnego.

Red.: — Nie mówiliśmy w ogóle 
o rozległej i nowoczesnej działal
ności opolskiego Instytutu w za
kresie dokształcania nauczycieli, 
jako że ten rodzaj działalności 
jest wszystkim dość dobrze zna
ny, Może więc tylko kilka liczb: 
ilu nauczycieli Waszego regionu 
skorzystało w Instytucie z róż
nych form pomocy w zakresie do
kształcania i doskonalenia?

St. Łukowski: — Nie tylko z 
naszego, ale także z innych regio
nów, nasz Instytut specjalizuje 
się w historii. Doskonalenie z te
go zakresu prowadzimy również 
dla nauczycieli. z województw: 
częstochowskiego, bielskiego, ka
liskiego, katowickiego, leszczyń- 
kiego i sieradzkiego.

Co do liczb: przeciętnie w cią
gu jednego roku z usług naszego 
Instytutu korzysta około 3 tysię
cy osób, co oznacza, iż dotychczas 
15 tys. nauczycieli odwiedziło na
szą placówkę i skorzystało z kon
kretnej pomocy. Są wśród nich 
wszystkie grupy pedagogów, za
równo dokształcający się jak też 
studiujący, ©koło 300 osób rocz
nie — są to głównie młodzi nau
czyciele — zdobywa u nas wiedzę 
o regionie, kilka tysięcy osób u- 
kończyło kursy przygotowawcze 
na wyższe uczelnie, kilkaset osób 
u nas przygotowało się do egza
minów kwalifikacyjnych, pomog
liśmy wszystkim nauczycielom 
klas I i II. Ku wygodzie studiu
jących uruchomiliśmy w naszym 
województwie 12 punktów pra
cowni audiowizualnej NURT, w 
których można korzystać z na
grań, materiałów i konsultacji. W 
dalszym, ciągu będziemy dosko
nalić formy pracy z nauczyciela
mi, tak aby oferowana przez r.as 
pomoc odpowiadała rzeczywistym 
potrzebom szkoły i nauczycieli.

Rozmawiała: 
MARIĄ RYBARCZYK
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W dyskusji wiele uwagi po
święcono centralnemu systemowi 
kierowania polityką naukową. Ja
kie przynosi on efekty? Czy rezul
taty są adekwatne do zamierzeń ? 
Czy możliwości, jakie kryją się 
w tym systemie, zostały istotnie w 
pełni wykorzystane? A jeśli nie, 
tą dlaczego?

Nieomal pełna zgoda panowała 
eo do potrzeby centralizacji po
lityki naukowej. Wszyscy dziś bo
wiem zdają sobie z tego sprawę 
iż ani nas, ani żadnego już chyba 
kraju nie stać na prowadzenie 
badań równym frontem we 
Wszystkich dziedzinach i specjal
nościach nauki. Po prostu jest to 
zbyt kosztowne. Konieczne jest 
więc dokonanie wyboru tych kie
runków i tych dziedzin, które 
wywierają decydujący wpływ na 
wzrost efektywności gospodaro
wania. Wokół nich należy skon
centrować potencjał kadrowy, 
aparaturowy i finansowy. Takie 
były zamierzenia i w dużym stop
niu zostały one zrealizowane. W 
którymś jednak punkcie teoria 
zaczyna rozchodząc się z prakty
ką.

Stosunkowo wysokie nakłady 
przeznaczone na badania prowa
dzone w ramach któregoś z pro
gramów centralnych rozpływają 
się na badania sztucznie do owych 
programów „podwieszone”; zawo
dzi koordynacja prac; nieprzes- 
trzegane są terminy; pod płasz
czykiem problemu węzłowego 
bądź zawartego w którymś z pro
gramów, po staremu uprawia się 
indywidulane „poletka” prac po
zornych, których jedynym celem 
jest umożliwienie pracownikowi 
naukowemu zdobycia kolejnego 
stopnia lub tytułu.

■ Czy wina leży wyłącznie po 
stronie środowisk naukowych. Na 
pewno nie; jednym z podstawo
wych mankamentów — jak 
©twierdzono — jest system pla
nowania. Pięcioletni okres plano
wania w’ stosunki! do prac nau
kowych, wydaje się zbyt krótki. 
Zważywszy na to. iż pierwsze dwa 
lata spożytkowane są zazwyczaj 
na przygotowywanie metodologii 
prący, gromadzenia aparatury i 
literatury przedmiotu na same 
badania pozostaje zaledwie 3 la
ta, z których pokaźny okres na
leży odliczyć na eksperymentalne 
Wdrożenia. W tym świetle prace 
wykończane są zbyt pospiesznie 
bądź nie podejmuje się badań za
sadniczych, ‘ poprzestając na ba
daniach mniej czasochłonnych 
towarżyszącyćh, drugoplanowych.

To błąd numer jeden; są jed
nak i inne. Środowisko naukowe, 
od lat zresztą," uskarża się na brak 
rzetelnej informacji o postępie 
badówOzym dokonującym się nie 
tylko na świecie, ale nawet i w

Gdyby problematykę grudniowej debaty aktywu Sekcji Nauki ZG 
ZNP przyszło scharakteryzować w kilku słowach, należałoby stwier
dzić, iż rzecz dotyczyła przede wszystkim odpowiedzialności. Odpo
wiedzialności zarówno przez duże jak i niałe „o”; w skali makro I w 
skali mikro; wspólnej odpowiedzialności za całokształt życia i gospo
darki kraju, jak i Indywidualnej każdego obywatela za jego własny 
odcinek pracy, za sprawy, które dzieją się wokół niego ł z jego udzia
łem.'

A nie zawsze i nie wszędzie dzieje się tak, jakbyśmy pragnęli, jak 
należałoby oczekiwać. Nie zawsze dobrze dzieje się również i w na
uce, i w środowisku pracowników nauki. Dlaczego?

RZECZ

W zorganizowanym 
przez Sekcję Nauki ZG 
ZNP spotkaniu —- na 
którym dyskutowano 
nad Wytycznymi na 
VIII Zjazd partii . — 
uczestniczył zastępca 
kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC 
PZPR, Alfred Stroka 
oraz sekretarz ZG ZNP, 
Tadeusz Suberlak.

KRYSTYNA ROGALSKA

O ODPOWIEDZIALNOŚCI

Fot. W. Barchacz
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kraju. Wciąż kłopotliwe jest zdo
bycie odpowiedniej, aparatury, a 
ta, która jest dostępna w kraju, 
bywa wadliwie rozdzielana i nie-, 
prawidłowo, mało ekonomicznie 
eksploatowana. Niemożność swo
bodnego korzystania z aparatury 
pociąga za sobą „przestoje” w 
prowadzeniu badań lub koncen
trowania się na tych, wcale nie 
zawsze najważniejszych pracach, 
których realizacja jest możliwa,.

Na opóźnienia w prowadzeniu 
prac badawczych wpływa też nie- 
rytmfćzncść w dopływie środków 
finansowych.

Nie ulega jednak wątpliwości, 
że i środowisko naukowe nie jest 
bez winy. Najgroźniejszą i coraz 
ostrzej dającą znać o sobie, a tra
giczną w skutkach, bolączką jest 
brak rzetelnej krytyki naukowej, 
tolerowanie prac zdecydowanie 
słabych, badań prowadzonych 
„sobie a muzom”, bez żadnego 
sensu i bez żadnego pożytku, ani 
dla nauki, ani dla gospodarki.

Wyrywkowe weryfikacje doko
nane w ostatnich latach przez 
Centralną Komisję Kwalifikacyj
ną pozwoliły stwierdzić, że około 
7 proc, tytułów doktorskich rocz
nie przyznawanych jest „na wia
rę”; W poszczególnych, sprawdzo
nych przypadkach, wyciągnięto w 
stosunku do zbyt liberalnych pla
cówek naukowych odpowiednie 
konsekwencje, ale także doraźne 
działania i środki nie zastąpią 
rzetelnie funkcjonującej krytyki 
naukowej, a przede wszystkim 
.czystej”, atmosfery panującej w 
środowisku naukowym, atmosfery 
uczciwości i obiektywizmu, umo
żliwiającej istnienie zjawiska, 
które określić można jako presję 
opinii środowiska, niedopuszcza- 
jącą do tolerowania bubli nauko
wych. a tym bardziej do honoro
wania ich tytułami i stopniami 
naukowymi.

Innym z sygnalizowanych man
kamentów jest zbyt niski udział 
szkół wyższych w działalności ba
dawczej, podczas, gdy właśnie w 
uczelniach zgromadzone jest 2 3 
naszej kadry naukowej, co predy
sponuje je do objęcia przodow
nictwa-w prowadzeniu prac ba
dawczych.

Prawdą jest iż uczelnie obciążo
ne są poważnym obowiązkiem 
kształcenia i wychowywania kadr 
przyszłej inteligencji polskiej, nie 
może to jednak ich zwalniać z o- 
bowiązku znacznie aktywniejsze
go uczestnictwa w działalności 
naukowo-badawczej. Konieczne 
Wydaje się również doprowadze
nie do końca tylekroe postulowa
nej wymiany kadr między pla
cówkami PAN a szkołami wyż
szymi, a także między placówka
mi naukowymi a zakładami pra
cy. Obserwowana od dawna po

głębiająca się hermetyzacja po
szczególnych placówek i pionów 
jest właśnie jednym z czynników 
sprzyjających tworzeniu się 
owych „układów” towarzyskich i 
zależności służbowych skutecznie 
zabijających rzetelną krytykę na
ukową i zamulających' atmosfe
rę jawności i uczciwości.

' Jest zrozumiałe, że w tym ze
spole dyskutantów wiele mówio
no o Związku, jego zadaniach i 
roli, jaką powinien odgrywać w 
życiu naukowym, a także w po
szczególnych placówkach.

Najkrócej rolę tę określa się 
jako 'ws-półpartnerstwo zarówno 
w kształtowaniu polityk; nauko
wej, jak i kierowaniu życiem u- 
cżelni i instytutów. Czy w obecnej 
sytuacji to rzeczywiste wspóipar- 
tnerstwo istnieje? Chyba trudno 
tyłoby udzielić na to w ■ pełni 
pozytywnej odpowiedzi. Jak 
stwierdzono — pozycja Związku 
w placówkach naukowych na ogół 
uległa osłabieniu. Udział przed
stawiciela rady zakładowej w or
ganach kolegialnych zbyt częsta 
bywa udziałem pozornym. Dlacze
go? Nie bez wpływu pozostaje tu 
fakt, iż w tychże radach zakłado
wych coraz rzadziej zasiadają lu
dzie o dużym autorytecie nauko
wym i z tytułem profesora; coraz 
częściej natomiast spotykamy w 
nich młodych pracowników nau
ki, którzy zbyt mocno uwikłani są 
w różnego typu zależności służbo
we, aby mieć siłę przeciwstawie
nia się kierownictwu uczelni. Nie 
do rzadkości też należą przypad
ki •wyciągania personalnych kon
sekwencji w stosunku do nazbyt 
..aktywnych” prezesów rad zakła
dowych. Wprawdzie broni ich sta
tus nietykalności w okresie peł
nienia funkcji w instancji związ
kowej, ale jest tajemnicą poli
szynela, że żaden status nietykal
ności nie jest w stanie uchronić 
od drobnych szykan i złośliwości. 
Poza tym któregoś dnia działa
czem związkowym być się przes
toje...

Ale problem nie sprowadza się 
wyłącznie do układów personal
nych. Wydaje się. że osłabienie 
pozycji Związku jest wypadkową 
ogólnego osłabienia pozycji orga
nów kolegialnych. Czy można te
mu niekorzystnemu zjawisku 
przeciwdziałać? Zdaniem wielu 
dyskutantów, sprawą pierwszo
rzędnej wagi jest przywrócenie 
placówkom naukowym, a zwłasz
cza uczelniom autentycznej sa
morządności, przy czym pierw
szym krokiem w tym kierunku 
powinno być przywrócenie formy

wyboru władz uczelnianych dro
gą jawnego głosowania.

Placówki naukowe są bowiem 
szczególnego, typu organizmami 
społecznymi, w których podstawo
we znaczenie ma fakt, czy kie
rownictwo spoczywa w ręku ludzi 
cieszących się autentycznym au
torytetem naukowym i osobowo
ściowym, czy. też powierzone zo
stało osobom desygnowanym na 
to stanowisko odgórnie.

Wzmocnienie pozycji Związku 
jest obecnie zadaniem najpilniej
szym, zważywszy na poważne o- 
bowiązki, jakie .ciążą na pracow
nikach nauki. Nikt bowiem tak 
jak Związek nie jest predestyno
wany do czuwania nad prawidło
wą gospodarką funduszami prze
znaczonymi na naukę, nad har
monijnym wiązaniem interesów 
pracowniczych z interesami pla
cówki i kraju, do racjonalnego 
dysponowania funduszem socjal
nym. Przede wszystkim nikt, tak 
jak Związek, nie może oddziały
wać na tworzenie w placówkach 
naukowych owej, tak niezbędnej 
atmosfery jawności, w której roz
wijać by się mogła' rzetelna, su
rowa, ale obiektywna krytyka 
naukowa.

Związek wreszcie jest tą orga
nizacją, w której, w sposób na
turalny spotykają się nauczyciele 
wszystkich szczebli szkolnictwa i 
w której możliwe jest autentycz
ne zintegrowanie całego systemu 
kształcenia, a także naturalny 
przepływ informacji między pra
cownikami nauki reprezentują
cymi różne placówki, różne piony, 
różne resorty. Czy Związek tę o- 
gromną szansę tkwiącą organicz
nie w samej strukturze swej or
ganizacji w pełni wykorzystuje? 
To już odrębna sprawa, która, 
miejmy nadzieję stanie się przed
miotem dyskusji i refleksji w cza
sie zbliżającej się kampanii spra
wozdawczo-wyborczej w instan
cjach związkowych. W toku grud
niowej debaty nad Wytycznymi 
na VIII Zjazd partii sygnalizowa
no ją bardzo mocno.

Podobnie jak . bardzo mocno 
podkreślano, że najsłabszym ogni
wem naszej gospodarki jest zbyt 
niska efektywność gospodarowa
nia i że decydującym czynnikiem 
intensyfikacji wszelkich działań 
gospodarczych, .powinna być nau
ka. Wzrastają i wzrastać będą na
kłady na prace naukowe, przewi
duje się w najbliższym pięciole
ciu poprawę wyposażenia, w apa
raturę' i literaturę naukowa— ale 
te wysiłki państwa nie tylko po
winny,. lecz muszą procentować. 
Jest .to po., prostu'warunek sine 
oua non naszego dalszego rozwo
ju i realizacji zamierzeń, o któ
rych mówią Wytyczne na VIII 
Zjazd partii.

MUZEUM OŚWIATY I WYCHOWANIA
WOJCIECH JERZY PODGÓRSKI

O om I NIEMOCY

NAD MODELEM
SZKOŁY WYŻSZEJ t5) KIERUNEK - KSZTAŁCENIE USTAWICZNE

Jak powinna wyglądać szkolą 
wyższa najbliższej przyszłości ? 
Problem jest, oczywiście, niez
miernie skomplikowany i wyma
ga wielb przemyśleń, Wydaje się, 
iż należy przede wszystkim roz
graniczyć podstawowe funkcje, 
które spełnia szkoła wyższa, a więc 
dydaktyczną, naukową, wycho
wawczą, społeczną i wiele innych. 
Pohadto trzeba wziąć pod uwa
gę specyfikę poszczególnych ro
dzajów szkół, a więc uniwersyte
tów, politechnik, szkół rolni- 
ozych. ekonomicznych itp. Niem
niej pewne zagadnienia wydają 
się być wspólne, przynajmniej w 
ramach poszczególnych funkcji, z 
których na plan, pierwszy wysu
wa się funkcja dydaktyczno-wy
chowawcza.

Problemem od dawna dyskuto
wanym. nie tylko w gronie fa
chowców, jest rekrutacja na stu
dia wyższe. Nie ulega wątpliwo
ści, że egzaminy, przynajmniej w 
dotychczasowej postaci, dawno już 
przestały spełniać należycie swoją 
funkcję. Z jednej bowiem strony 
egzamin jest bezsprzecznie -fak
tem incydentalnym, trudno więc 
bazować na jego wyniku przy 
ocenie sprawności intelektualnej 
kandydata na studenta, Z dru
giej zaś strony w wielu przypad
kach nie sposób dostosować egza
min teoretyczny do specyfiki da
nego kierunku studiów. Wreszcie 
— współczesne egzaminy spraw
dzają jedynie (i to w spoófo bu
dzący podstawowe zastrzeżenia)

KOS NHBCZyCIUSK

pewne sprawności intelektualne, 
nie określają natomiast predyspo
zycji i motywacji,, co na wielu 
kierunkach studiów jest sprawą 
podstawową.

Nie ulega wątpliwości, iż poli
tyka oświatowa powinna stwo
rzyć szansę zostania studentem 
każdemu, kto tego zapragnie. Pro
blem jednak w tym, by wybrać 
jednostki rzeczywiście najbar
dziej uzdolnione i predestynowa
ne do określanego zawodu. A tego 
warunku absolutnie nie spełnia 
metoda selekcji eliminującej. Dla
tego trzeba ją zastąpić selekcją 
orientującą.

Reforma szkolna stwarza wa
runki do realizacji tego trudnego 
zadania. Już . w czwartej klasie, 
a więc bezpośrednio po zakoń
czeniu etapu nauczania propede- 
utycznego, powinno się objąć 
wszystkich uczniów procesem o- 
rientacji zawodowej. W tym celu 
należy zadbać o możliwie . naj
ściślejszą współpracę szkoły z po
radniami zawodowymi, sukce
sywnie zwiększać różnorodność 
zajęć fakultatywnych. Tylko dzię
ki tak długiej psychologiczno-pe
dagogicznej obserwacji można 
właściwie ukierunkować dokony
wany przez ucznia wybór szkoły 
wyższej, w której jednak konie
czna jest dodatkowa selekcja, bio- 
rąca za wskaźnik uzdolnienia 1 
motywację. Żadne bowiem pań
stwo .— z różnych względów — 
nie może sobie pozwolić na 
kształcenie na poziomie -wyższym 
wszystkich chętnych.

I tu dochodzimy do najtrudniej
szego do rozwiązania problemu: z 
jednej strony chodzi o koniecz
ność realizowania w odniesieniu 
do całego społeczeństwa prawa do

nauki, z drugiej zaś o olbrzymie 
ograniczenia limitu przyjęć na 
wyższe uczelnie, których przyczy
ny wybiegają daleko poza spra
wy oświatowe. W tym zakresie 
rozwiązań może być bardzo wie
le.

Faktem jednak jest — p czym 
wspominał na łamach „Głosu” 
prof. Cz. Kupisiewicz — że coraz 
wyraźniej daje się zauważyć suk
cesywne przenoszenie punktu 
ciężkości na studia podyplomowe. 
I temu również sprzyjać będzie 
zreformowana szkoła średnia. 
Poziom wykształcenia, przynoszą
cy prestiż społeczny, podniesie się 
do ukończonych studiów pody
plomowych czy doktoranckich. 
Dlatego też należy się zastano
wić, czy nie wprowadzić stopnio
wania organizacyjnego, struktu
ralnego i programowego studiów 
wyższych. A więc na przykład 
traktować studia zawodowe jako 
studia wyższe pierwszego stopnia, 
których ukończenie byłoby wa
runkiem koniecznym (choć chyba 
nie jedynym) studiowania w szko
łach wyższych dalszego stopnia, 
rozszerzających zdobytą wiedzę 
zawodową i wprowadzających je
szcze inne, znacznie szersze tren 
ści.

Sądzę, iż taki zabieg pozwoliłby 
uniknąć olbrzymich rozbieżności 
w zakresie wiedzy wyniesionej 
przez absolwenta z uczelni i wie
dzy wymaganej na stanowisku 
pracy. Ponadto stworzenie pew
nych (choć umiejętnie wypośrod- 
kowanych) trudności przy przej
ściu z jednego stopnia na drugi 
mogłoby być traktowane jako — 
jak pisze K. Rogalska w 45 nume
rze „Głosu” — ..naturalne sito eli
minujące wszystkich tych, dla

których studia są nie tyle sprawą 
autentycznych potrzeb, ile presti
żu”. Przypuszczam, że zadbanie 
o tę sprawę przyniosłoby korzyść 
polskiej oświacie i gospodarce, 
bowiem wykształcenie odzwier
ciedlałoby w stopniu zdecydowa
nie wyższym niż dotychczas rze
czywisty poziom wiedzy i umie
jętności człowieka. Oczywiście, w 
tym układzie niezmiernie istotny 
jest program nauczania. I tu pię
trzą się kolejne trudności.

KRZYSZTOF LUBAŃSKI

Jest oczywiste, iż najlepsza na
wet szkoła nie może wyposażyć 
swych absolwentów w wiedzę, 
która starczyłaby im na cale ży
cie, a nawet na najbliższe kilka
naście lat. Eksplozja' informacyj
na powoduje bowiem, iż w nie
spotykanym dotychczas tempie 
nasza wiedza dezaktualizuje się 
lub też staje się absolutnie nie
wystarczająca. Stąd też koniecz
nością życiową stało się kształce
nie ustawiczne.

W polskim systemie oświato
wym istnieje sieć placówek słu
żących właśnie tej sprawie; niem
niej zdecydowanie powszechniej
szą drogą jest samokształcenie. I 
właśnie podstawowym zadaniem 
szkoły każdego szczebla, zwłasz
cza zaś szkoły wyższej, jest — 
obok wyposażenia ucznia czy stu
denta w pewne minimum wiedzy 
— przygotowanie go do samo
kształcenia. A trzeba stwierdzić, 
iż obecnie ta funkcja jest realizo
wana w stopniu minimalnym.

Z tego spostrzeżenia wynikają 
wnioski praktyczne. Szkoła wyż-

|
sza powinna tak działać, aby stu
denci stali się wcześniej dorosły
mi i by dorośli mogli się kształ
cić ustawicznie. Aby jednak to 
osiągnąć, trzeba zdecydowanie o- 
dejść od tradycyjnego, pokutują
cego po dziś dzień modelu kształ
cenia w szkołach wyższych. Prze
de wszystkim uczenie metod u- 
czenia się powinno dominować nad 
przekazywaniem treści. Proces 
samokształcenia rozpoczyna się bo
wiem już od momentu podjęcia 
studiów. I problem w tym, że 
młody człowiek spotyka się w 
przeważającej części przypadków 
po raz pierwszy w życiu z tą ko
niecznością, gdyż szkoła średnia 
takich wymagań na ogół nie sta
wia. Nikt nie nauczył, jak trzeba 
się uczyć, stąd też pierwszy rok 
studiów jest rokiem przełomo
wym. warunkującym całą dalszą 
edukację. A zatem w sytuacji, 
gdy samokształcenie staje się ko
niecznością. szkoła wyższa prze
de wszystkim powinna uczyć, jak 
się uczyć.

Jednak w pewien zasób wie
dzy szkoła wyższa musi swych 
studentów Wyposażyć. I kolejny 
problem; w jaki sposób dokony
wać wyboru, skoro wiadomo, że 
jest on konieczny? Słusznie prof. 
Kupisiewicz stwierdza, że ze 
Wszystkich teorii dydaktycznych 
najbardziej dostosowana do 
współczesnych wymagań wydaje 
się koncepcja materializmu funk
cjonalnego. polegająca na wy
dzieleniu w każdej dyscyplinie 
naukowej tzw. idei przewodnich, 
uzupełniona i realizowana meto
dą problemcwo-komoleksnwą. 
Nieocenione usługi w opracowa
niu koncepcji materiału naucza
nia mogłaby też oddać metoda

analizy systemowej, tak bardzo 
ignorowana przez specjalistów.

Nie ulega jednak wątpliwości, 
że wiedza, z jaką absolwent opu
szcza uczelnię, powinna być ży
wa i dynamiczna. Nadszedł czas, 
by pytania ..Co wie”, zastąpić py
taniami, .jak myśli”, „jak rozu
muje”. „jak kojarzy poszczególne 
fakty”, wreszcie, czy potrafi ich 
znajomość wykorzystać w prak
tyce. Jestem głęboko przekonany, 
że tylko takie nastawienie do pro
cesu edukacji (zwłaszcza na po
ziomie wyższym) może przynieść 
zadowalające wyniki. Trzeba li
czyć twórczego wykorzystywania 
informacji zdobytych z coraz, 
■większej liczby wydawnictw o 
charakterze encyklopedycznym, 
pyzy czym bezsensem jest uczenie 
się tych informacji na pamięć.

Jak jednak doprowadzić do te
go, by taki proces edukacyjny 
mógł być realizowany? Podsta
wowym i koniecznym posunię
ciem jest odejście od układu na
uczyciel — uczeń w relacji pod
miot — przedmiot. Nauczyciel 
musi przestać pełnić rolę źródła 
informacji (których przecież zasięg 
jest u niego też ograniczony), 
biernie przekazywanych ucznio
wi. chłonącemu je bez ^elekcji i 
indywidualnego - zróżnicowania. 
Uczeń, w tym przypadku student, 
musi być także podmiotem, pod
miotem czynnym i krytycznym.

W oddziaływaniu nauczyciela 
na ucznia obie strony powinny 
wzajemnie się uczyć i tak samo 
aktywnie uczestniczyć w proce
sie edukacji akademickiej. Na
uczyciel szkoły wyższej powinien 
być inspiratorem i doradcą, ko
ordynatorem poczynań intelek

tualnych studenta. 1 to nie tylko 
w ramach obowiązującego progra- 
gramu. W tych warunkach bo
wiem rodzi się jeszcze jedno niez
miernie istotne zadanie: wdraża
nie studentów do pracy nauko
wej. Niejednokrotnie bowiem 

. absolwent szkoły wyższej na 
swym stanowisku pracy będzie 
zmuszony do samodzielnej anali
zy sytuacji i podjęcia decyzji. 
Znajomość metodologii badań na
ukowych może w takiej sytuacji 
oddać nieocenione usługi.

Trzeba jednoznacznie stwier
dzić, że wszystkie zabiegi oi-gani- 
zacyjno-prdgramowe szkolnictwa 
wyższego muszą iść w dwu 'kie
runkach: jak najlepszego przygo
towania młodzieży do pracy za
wodowej oraz do kształcenia usta
wicznego. Oczywiście, te dwa kie
runki - mają ze sobą ścisły zwią
zek i wzajemnie się uzupełniają, 
toteż powinno się jednocześnie re
alizować obydwa zadania. Nieoce
nione w tym względzie usługi 
mogłoby oddać wprowadzenie in
formatyki na wszystkie uczelnie i 
kierunki studiów. Bez jej opano
wania niemożliwe wydaje się 
obecnie aktywne egzystowanie 
współczesnego, wykształconego 
człęwieka.

Powyższe refleksje zdążały do 
wskazania niektórych z wielu mo
żliwych rozwiązań najważniej
szych problemów reorganizacji 
szkolnictwa wyższego. A nie ule
ga wątpliwości, iż taka reorgani
zacja jest konieczna i to niemal 
od zaraz. Podstawowy kierunkek 
zmian'wyznacza kształcenie usta
wiczne.

Ucieszył mnie artykuł kol. dra Józefa Rel- 
Ila pt. „Utworzyć muzeum oświaty i wycho

wania („Głos Nauczycielski” nr 45 z 11 listopa
da 1979 roku). Ucieszyła mnie też lawina li
stów stanowiących pokłosie tych propozycji. 
Tak się bowiem składa, że z regularnością 
szwajcarskiego kalendarza (skoro zegarki ma
ją tam najlepsze, to chyba również kalenda
rze) co dwa lata powraca na łamy prasy pol
skiej wizja M u z e u m Edukacji Naro
dowej. Kol. Władysław Pluta, członek ZG 
ZNP. który odpowiedział J. Rellowi w artyku
le „Ocalić od zapomnienia” („GŃ” nr 50 z 
grudnia ub. r.), wyłożył dodatkowe argumen
ty przemawiające za realizacją pięknej idei 
muzeum, a przy okazji upomniał się o mnie, 
cytując moje wcześniejsze artykuły na tenże 
sani temat.

Aby przeto nikt nie sadził, że to właśnie 
mnie jako rzekomemu pomysłodawcy mu
zeum należy się ułamek ..praw autorskich”, 
czuję się zobowiązany do wskazania moich po
przedników, tych zwłaszcza, o których dr J. 
Rell nie wspomniał. Muzeum edukacji bo
wiem. mimo że jeszcze u nas nie istnieje, ma 
już swoją wcale bogatą historię.

Zanim dla tego wątku znajdzie się gablo
ta wśród przyszłych zbiorów muzealnych, od
notujmy podstawowe fakty, przypomnijmy 
pierwszych zwolenników przedsięwzięcia. Od
dawszy hołd Polskiemu Muzeum Szkolnemu 
we Lwowie (utworzonemu w 1907 r.), za
uważmy. że początki głębszej refleksji teore
tycznej nad muzeum oświaty należy wiązać 
w czasie z powołaniem i działalnością Komisji 
do Badania Dziejów Wychowania i Szkolni
ctwa w Polsce (1919 — 1929). Statut tej ko
misji przewidywał systematyczne inwentary- 
zowanie materiałów, ustanawiał ją również 
prawnym opiekunem zbiorów bibliotecznych 
i muzealnych pochodzących z darowizn oraz 
zakupów.

O projekcie Centralnego Muzeum Oświaty 
wypowiedziała się w 1937 r. prof. Maria Grze
gorzewska („ChoWanną” z. 9). Ona też jako 
pierwsza powróciła po wojnie do sprawy mu
zeum w obszernym artykule na łamach „Ru
chu Pedagogicznego”. Prof. Grzegorzewska 
opowiadała się tam za siecią muzeów powia
towych podporządkowanych administracyjnie 
i merytorycznie centralnej placówce muzeal
nej. „Winno to być — pisała o koncepcji ta
kiego muzeum powiatowego — ognisko ży
wej, pieustającej pracy, dynamiczne wycho
wawczo. ośrodek pracy naukowej, badawczej, 
a zarazem ośrodek odzwierciedlający życie 
kulturalne (regionu) i jego potrzeby” (M. 
Grzegorzewska: Muzeum Oświaty i Wychowa
nia” — ..Ruch Pedagogiczny” nr 2, grudzień 
1947 — luty 1948). Dodatkowej pikanterii 
przydaj e sprawie fakt, iż prof. M. Grzego
rzewska została sprowokowana do napisania 
wymienionego artykułu przez... ..Glos Nauczy
cielski”. On to właśnie w numerze 17 z 1 li
stopada 1947 roku zamieścił notatkę pod wie
le mówiącym tytułem: „Przy ZNP powsta.je 
Muzeum Oświaty i Wychowania”.

Temat podjęto znów podczas obrad pierw
szej Ogólnokrajowej Konferencji Naukowej 
Muzeologów, zorganizowanej jesienią 1964 r. 
w ówczesnym Instytucie Pedagogiki (dziś: In
stytut Badań Pedagogicznych). Konferencja ta 
powziętymi uchwałami dała asumpt do dal
szych prac przygotowawczych. Decyzje 
wstępne przewidywały zinwentaryzowanie 
przez muzea polskie wszystkich tych ekspo
natów i zbiorów, które mogłyby zaintereso
wać muzeum oświaty. Funkcje nowej placów
ki zostały w pierwszym etapie ograniczone do 
gromadzenia twórczości uczniów. Notka kro
nikarska z 1967 r. mówi o istnieniu zbioru 
40 000 rysunków i obrazów uczniów szkół pol
skich i obcych (patrz: „Muzeum Oświaty” — 
„Nowa Szkoła” nr 6 z 1967 roku). Obecnie 
losy tej kolekcji są niejasne. Mówi się o prze
chowywaniu rysunków w piwnicach IBP. Po
noć jedyną osobą, która mogłaby udzielić bliż
szych informacji na ten temat, jest mgr Zie
mowit Mikolajtis, były pracownik instytutu, 
inicjator ówczesnego Muzeum Oświaty.

W ogłoszonym przez UNESCO Roku 
Oświaty (1970) projekt powołania muzeum 
edukacji zyskał nowego orędownika. Wrocła
wianin, dr Leszek Skonka, na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego” (nr 37 z 1970 roku), pyta
niem retorycznym „Czy potrzebne jest Towa
rzystwo Pedagogiczne?”, zatytułował swój ar-
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OPOLE - POCZDAM

W ramach porozumienia miedzy Opolem a Pocz
damem rozwijane jest współdziałanie opolskiej 
WSP z najstarszą Wyższą Uczelnią Pedagogiczną 
K NBD. Współpraca ta, mająca już bogatą hi
storię, zapoczątkowana została w latach sześćdzie
siątych. Początkowo ograniczono się do| wzajem
nego poznania i informacji o podejmowanych ba
daniach naukowych. W ostatnich latach nastąpiło zacieśnienie współpracy.

Przykładem tego współdziałania są Zakłady: Hi
storii i Oświaty kierowane w Poczdamie — przez 
prof. dr hab. Wolfganga Rockscha, w Opolu przez 
doc. dr hab. Franciszka Marka. Wspólne naukowe 
badania obejmują takie tematy, które mogą zain
teresować obie strony. Jednym z nich są dzieje 
walki o demokratyczna oświatę i demokratyczną 
szkolę w pierwszej połowie XIX wieku.

ty kuł, sugerujący związanie takiego towarzy
stwa oraz utworzenie muzeum — cytuję — 
„polskiej drogi rozwoju oświaty”. Pytanie dra 
Skonki pozostało jednak bez odpowiedzi.

Coś z niej jednak zaowocowało w postaci 
otworzonej w czerwcu 1973 roku — jako 
pierwszej w kraju — Izby Pamięci, poświę
conej nauczycielom i szkole.. Wyrazy uzna
nia należą się to Kołu Sienniczan, którego 
członkowie uczcili w ten sposób pamięć na
uczycieli i wychowawców zasłużonej uczelni 
pedagogicznej, zamkniętej w 1969 roku (po 
103 — stu trzech! — latach pracy) czyjąś 
nieprzemyślaną, oczywiście, anonimową de
cyzją.

200-lecie powołania Komisji Edukacji Naro
dowej obchodzono w całym kraju z dużym 
rozmachem. Ślad tego pozostał w aktach po
znańskiego Prezydium. Rady Narodowej oraz 
w czasopiśmie Uniwersytetu im. Adama Mi
ckiewicza „Neodidagmata” (z 1975 roku). Ma
my tu na myśli podjęcie 13 października 1973 
roku uchwały o założeniu w stolicy Wielko
polski „Muzeum Dziejów Oświat/ i Wycho
wania”. Kiedy Anno Domini 1978 przepro
wadziłem rozmowę telefoniczną z akcjona
riuszem. panem Ludwikiem Gomolcem — do
wiedziałem się o niepowodzeniu akcji.

Nowej porcji argumentów przemawiających 
za słusznością idei doczekaliśmy się w 1975 ro
ku ze strony przedstawiciela Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. Pan mgr Stanisław Orysiak 
w „Biuletynie Informacyjnym Zarządu Mu
zeów i Ochrony Zabytków” (nr 117 z 1975 
roku) ogłosił artykuł „O potrzebie utwo
rzenia Muzeum Historii Szkolnictwa i Oświa
ty”. Ponieważ wypowiedź ta mogła przejść do 
historii nie zauważona, autor skierował — jak 
pisze w liście 14 października 1977 roku — 
egzemplarze „Biuletynu” do gabinetu mini
stra oświaty i wychowania oraz do Zarządu 
Głównego ZNP. Jednak gest ten pozostał — 
cytuję — „bez żadnego odzewu”.

Dopiero teraz kolej moje dwie wypo
wiedzi w „Życiu. Warszawy”: „O potrzebie 
muzeum edukacji narodowej” (nr 243 z 14 
października 1977 roku) oraz „Muzeum edu
kacji, czyli pamięć zbiorowa” (nr 176 z 27 
lipca 1978 roku). Kol. W. Pluta — któremu 
jestem szczerze wdzięczny za obronę i orę
downictwo idei na forum. Zarządu Głównego 
ZNP — nawet pomniejszył rozmiary zaintere-' 
sowania pomysłem', pisząc o , otrzymanych, 
przeze mnie „50 listach” (pisali do mnie m. in. 
red. S. Bortnowski, nauczyciele poloniści E. 
Klein, K. Kaluszko,’pracownicy haukówi'doc. 
dr W. Karaszewski, dr L. Skonka). Listów 
tych nadeszło w sumie blisko sto(!), a pra
wie każdy deklarował jakiś dar dla przyszłe
go muzeum — od własnych dokumentów na
uczycielskich i starych świadectw uczniow
skich poczynając, na obfitych księgozbiorach 
pedagogicznych skończywszy. Niektóre drob
ne rekwizyty muzealne przechowuję chwilo
wo u siebie w domu.

Nie można dłużej ograniczać się do czy
sto okazjonalnych przypadków, kiedy to raz 
na kilkadziesiąt lat eksponuje się (w spo
sób cząstkowy!) rozmaite zbiory obrazujące 
historię naszego szkolnictwa. Na przykład o 
majątku zbiorów płockich dowiedzieliśmy się 
niedawno, ponieważ na krótki czas trwania 
wystawy „z magazynów Biblioteki (TNP im. 
Zielińskich) wydobyto najstarsze podręczni
ki szkolne wydawane przez Komisję Eduka
cji Narodowej i Szkolę Wojewódzką: udostęp
niono zwiedzającym także stare rękopisy ucz
niów i pomoce szkolne...” (Wystawa zbiorów 
płockiej Biblioteki — „Życie Warszawy” nr 
226 z 26 września 1979 r.).

Tytuł niniejszego przeglądu dziejów mu
zeum, niestety, odpowiada prawdzie. Było 
„drążenie”, pozostaje nadal „niemoc”. Oby tyl
ko nie powiedział ktoś na tej podstawie, że 
owa „niemoc” ilustruje de facto naszą spo
łeczną — często wyłącznie deklaratywną — 
troskę o prestiż zawodu nauczycielskiego. Bo 
nie trzeba zapewne nikogo przekonywać, jak 
te dwie sprawy — muzeum edukacji i auto
rytet nauczyciela — ściśle są ze sobą zwią
zane.

Póki co musimy więc cieszyć się z utwo
rzonych ostatnio: muzeum karykatury pol
skiej i — muzeum konia (autentyczne!). A 
kiedy przyjdzie pora na stan nauczycielski? 
— Konia z rzędem temu, kto mi odpowie.

Temat ten znalazł się w programie zorganizowa
nego przez oba zakłady sympozjum naukowego, 
które odbyło się w Opolu 10 grudnia 1979 roku 
pod hasłem: „Walką o demokratyczną szkołę w 
okresie Wiosny Ludów”.

Sesję zainagurowaii przedstawiciele uczelni z 
Poczdamu, prezentując wyniki swoich badań. Ucze
stnicy wysłuchali także dwóeh komunikatów przy
gotowanych przez studentów Naukowego Kola Pc- 
fagogów z WSP w Opolu.

Prezentacja wyników wspólnie prowadzynych 
badań wypadła bardzo interesująco. Materiały z se
sji zostaną opublikowane w jeżykach polskim i nie- 
tmcekmi. Organizatorzy zapowiedzieli druga cześć 
konferencji, która odbędzie śię w Poczdamie je
sienią 1980 roku.

Kierownicy Zakładów. Historii Oświaty prof. 
Rocksch i doc. Marek urzedstawiii kierunek dal
szych wspólnych bądań. Obejmują one wystąpie
nia polskich i niemieckich pedagogów przeciwko 
hakatystoivskiej polityce oświatowej tzw. Kultur- 
kampfu.

W perspektywie pracownicy obu zakładów przej
dą do badań nad najnowszą historią oświaty Pol
ski Ludowej i Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej — okresu budowy demokratycznych i socjalistycznych systemów szkolnych.

ANDRZEJ GĄS1?A
Opole



Wiedzieli, że do ich szkoły 
przyjedzie dziennikarz i że będzie 

■z. nimi rozmawiał o prawach i o- 
bowiązkach ucznia. Dzień wcześ
niej nauczycielka na wszelki wy
padek omówiła z nimi raz jeszcze 
zasady funkcjonowania Kodeksu. 
Odgrażali się wtedy: „My, wszy
stko powiemy’. A teraz' cisza. 
Czyżby już wszystko, co mieli do 
powiedzenia, pomieścili w odpo
wiedziach na cztery króciutkie 
pytania ankiety — wprost trudno 
uwierzyć. Fakt, że łatwiej być bo
jowym w anonimowej ankiecie, 
trudniej zaś w bezpośredniej roz
mowie, w dodatku. W obecności 
własnej wychowawczyni i wice- 
dyrektórki szkoły.

Na szczęście jest pierwszy od- 
ważny i po chwili lody zostają 
przełamane.

W KLASIE

. Czy uczniowie znają Kodeks? 
Cytuję wypowiedzi z ankiety;

„Z Kodeksem Ucznia zostałam 
zapoznana kilka lat temu, dokła
dnie, nie pamiętam, ale wiem, że 
czytaliśmy go na lekcjach. Kodeks 

- w naszej szkole jest ogólnie do
stępny — wisi na korytarzu, na 
parterze”.

„Z Kodeksem Ucznia władze 
szkolne nas nie zapoznawały. 
Każdy, kto chciał, czynił to in
dywidualnie”.

. ... Tak sprzeczne opinie w grupie 
uczniów jednej klasy? Co praw
da, w większości ankiet przyzna
ją, że dokument ten nie jest im 
całkiem obcy, ale z rozmowy wy
nika, że jego przepisy znają bar
dzo powierzchownie. Na naszym 
spotkaniu w klasie VIH-a, Zbior
czej Szkoły Gminnej w Nałęczo
wie prawie ‘ każdy uczeń ma przy 
sobie Kodeks. Czy przynieśli go 
z obawy przed swego rodzaju 
klasówką, odpytywaniem, czy też 
znajduje się on w ich ręku na co 
dzień w praktycznym działaniu?

Gdy zaczynamy rozmawiać o 
zawartych w Kodeksie' karach i 
nagrodach, temperatura w klasie 
gwałtownie, -się podnosi. Właśnie 
niedawno stało się w klasie coś, 
.czego nie potrafią zrozumieć. 
Wszyscy będą mieli obniżone oce-

> ny ze sprawowania. Wszyscy soli
darnie będą odpowiadali ża wy
czyn, do którego nikt się nie przy
znał. Ktoś, ą może wszyscy razem, 
wpadli na pomysł,- by schować 
dziennik lekcyjny. Sporo w nim 
było nie najlepszych ocen. Jeśli 
zginie, wtedy rodzice z pewnością 
się o .nich nie dowiedzą.

Mówi Dorota: „Uważam, że nie 
powinniśmy mieć wszyscy obni
żonych ocen ze sprawowania. Nie 
tylko nasza klasą; ale nikt nic 
nie zrobił, by odszukać winowaj
cę”. '

— Przecież był wyznaczony 
termin, może ktoś się zgłosi, przy
zna, mieliście między sobą poroz- 

. mawiać. O tej osobie w ogóle by 
się nie powiedziało. To miała być 
tajemnica — włącza się do rozmo
wy pani wychowawczyni Irena 
Kowalczyk. Zrobili to, jak mówią, 
dla tzw. draki. Ale to żadna dra
ka chować dokument — to znów 
nauczycielka.

. '• Jak to więc jest z tą realizacją 
przepisów w codziennym szkol
nym życiu ?

Mówi Robert: „Uważam, że 
gdyby wszystkie punkty były rea
lizowane jak należy (zarówno 
prawa jak i obowiązki — nie wy
trzymała wychowawczyni), to by
łoby wszystko w porządku. Ale 
tego właśnie nie ma. Mamy na 
przykład prawo wiedzieć o pise
mnym sprawdzianie na tydzień 
wcześniej i może on być tylko je- 
dęn w ciągu dnia. Zdarza się jed
nak, że nauczyciel po prostu ina
czej to nazywa i musimy pisać. 
Ale ten punkt na ogól jest u nas 
przestrzegany. Sądzę natomiast, 
że powinniśmy lepiej znać stop
niowanie kar. To znaczy kary są 
wymienione, ale ich stosowanie 
zależy od uznania nauczyciela lub 
dyrekcji szkoły.

' — Chcieliby, aby sprawa kar 
była bardziej sprecyzowana —

KODEKS UCZNIA

HALINA SZYMCZAK

wtrąca nauczycielka — aby były 
one ustalone osobno do każdego 
wykroczenia. Co za co grozi.

Na przykład schowaliśmy ten 
dziennik, więc powinniśmy wie
dzieć, jaka za to spotka nas kara 
— mówi Adam.

Okazuje się, że sprawa dzienni
ka wraca jak bumerang, drąży, 
niepokoi. Mimo że kara była o- 
głoszona, podana do ich i rodzi
ców wiadomości. Nie mogą się z 
tym jednak pogodzić — teraz mó
wią, że gdyby każdy wiedział, co 
mu za to grozi, może by takiego 
wykroczenia nie popełnił. Czyżby 
liczyli na łagodne potraktowanie? 
Mieli już taki przykład w ubieg
łym roku. Zdziwiło mnie ogrom
nie, że nie znalazła się w grupie 
ani jedna osoba, która podwa
żyłaby racje uczniów szukają
cych usprawiedliwienia w braku 
konkretnie wyszczególnionych 
przepisów w Kodeksie. Trudno 
byłoby nawet w najobszerniej
szym dokumencie ująć wszelkie 
możliwe uczniowskie przewinie
nia i dopas.ować do nich kary. 
Tak, jak trudno przewidzieć, co 
każdemu z nich w danej chwili 
może przyjść do głowy.

Podobnie wiele kontrowersji 
wzbudza druga sprawa — kon
sekwencje grożące za nieodrobie- 
nie pracy domowej. Dwója z me
ty czy też po uprzednim upom
nieniu? Są za upominaniem. „Ko
muś zdarzyło się nie odrobić pra
cy domowej pierwszy raz i akurat 
znalazł się w grupie uczniów, któ
rym zdarza się to często — wszy
scy dostają dwóje. Czy to spra
wiedliwe? — Nie wszyscy nauczy
ciele tak postępują. Na przykład 
na języku polskim możemy raz 
pracy nie odrobić. Istotnie, po
twierdza wychowawczyni, wykła
dająca w klasie język polski. U 
mnie jeden jedyny raz w roku 
mogą wstać i powiedzieć: — Nie 
miałem ochoty odrobić pracy.

? ' ' '' •' i > sM
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O tylu sprawach warto wspólnie podyskutować. Na zdjęciu mło
dzież 2 jednej z warszawskich ,szkól. rot, cs. Górski

— Nie wszyscy są tacy, jak na
sza pani — znów słychać głos b 
sali.

Mówi Adam: „Kiedyś na lekcji 
rosyjskiego ponad połowa klasy 
nie odrobiła pracy domowej I 
wszyscy dostaliśmy dwóje. Nau
czyciel nie sprecyzował swoich 
wymagań, nie powiedział, że za 
nieodrobienie pracy dostanie się 
„gałę”. Nasza pani jest inna. Pani 
dwói nie postawi, tylko każę dru
gi raz się nauczyć i tak jest chyba 
lepiej. Bo ja się wtedy nauczę. 
Żeby każdy nauczyciel miał iden
tyczny system pracy. A tak, nie 
wiadomo już czego się trzymać".

„Nie odrobiłeś pracy, nie wy
pełniłeś obowiązku, więc nauczy
ciel musi cię za lenistwo ocenić 
i ocenia niedostatecznie. Nikt ci 
za nieobrobioną pracę piątki nie 
postawi —■ kończy gorącą dyspu
tę nauczycielka.

Rzecz charakterystyczna 
czniowie usiłują w Kodeksie zna
leźć usprawiedliwienie dla lekce
ważenia swoich elementarnych 
obowiązków.

NIECH SIĘ WYKAŻĄ™

W klasie VHI-a jest przewod
nicząca i aktyw samorządu szkol
nego. Jest także samorząd klaso
wy. Co robią? Jakie akcje sami 
zainicjowali? Jakie mają plany? 
Temperatura rozmowy gwałtow
nie stygnij.'

Z wypowiedzi nauczycielki wy
nika, że biorą udział w czynach 
społecznych, uczestniczą w pra
cach sekcji gospodarczo-porząd- 
kowej, pełnią miesięczne dyżury 
na terenie szkoły, pomagają mło
dszym kolegom, pracują w PCK i 
należą do harcerstwa.

Klasa bardzo aktywnie uczest
niczy w życiu szkoły. To właśnie 
oni są inicjatorami i organizato
rami wszelkich imprez. Przygo
towywali uroczystości z okazji 
Dnia Wojska Polskiego, Rewolu
cji Październikowej, Nowego Ro
ku. Niedawno przedstawili związ
ki Stefana Żeromskiego t. Nałę- 

csowem na imprezie poświęconej 
sylwetce przyszłego patrona szko
ły. To opinia o klasie wicedyrek
tor Haliny Piwońskiej. .

A oni sami ? Nie bardzo potrafią 
sobie przypomnieć ani tego, cp ro
bili, ani tego, co mają w planach. 
Gdyby nie pomoc nauczycielek, 
zapewne niewiele bym się do
wiedziała. Zapomnieli q tych 
sprawach, albo co gorsza nife zda
ją sobie sprawy, że taka właśnie 
codzienna praca dla szkoły, dla 
młodszych kolegów, autentyczne 
uczestnictwo w życiu grupy jest 
ogromnie ważne i że m.in. za to 
zostają oceniani. Wiedzę podręcz
nikową szybko się zapomina, ale 
po pewnym czasie można ją so
bie z książki odświeżyć. Trudniej 
wyrobić w sobie poczucie odpo
wiedzialności. Na początku za wy
gląd szkoły, za zachowanie kole
gów. Potem w dorosłym życiu za 
miejsce pracy, załogę.

Okazuje się, że owszem ęoś tam 
kiedyś robili, są jakieś sekcje, coś 
by chcieli, ale sami nie bardzo 
wiedzą co i jak mają tq zrobić
— wszystko to jakieś rozmydlone 
i niepewne. Na przykład spraw& 
zorganizowania zabawy. Bardzo 
im leży na sercu, ale...

—• Bardzo dużo czasu poświęca
łam im w klasie V, VI i VII. W 
VIII stwierdziłam, że sami powin
ni zacząć coś robić. Zabawę miała 
zorganizować sekcja kulturalna. 
Przynieśli mi trzy punkty pro
gramu zupełnie nie do przyjęcia. 
Mieli się jeszcze zastanowić i pro
gram uzupełnić. Ale nikt się wię
cej nie pofatygował. Dość już, 
więcej przygotowywać za nich nie 
będę. Jeśli sami zainicjują, sami 
.opracują, zawsze chętnie pomogę 
— oto nie najweselsze refleksje 
wychowawczyni.

Jak to więc jest z tą zabawą? 
Kto w tej chwili podjąłby Się jej 
przygotowania — pytam. Cisza. 
Po chwili wstaje jeden uczeń. 
Dołącza do niego jeszcze kilku. 
Jak na tak liczną grupę nie jest 
ich zbyt wielu. Reszta siedzi bier
nie, kwitując tylko od czasu do 
czasu uwagi wychowawczyni czy 
co celniejsze wypowiedzi kolegów 
— śmiechem.

Zastanawiam się, dlaczego ich 
tak nagle „zamurowało”. Może to 
onieśmielenie obcą osobą. Ą może 
pośpiech ■— bo właśnie za parę 
minut rozpoczyna się w pobliskim 
kinie projekcja filmu, na który 
się wspólnie wybierają...

W GABINECIE DYREKTORA

Oglądam pięknie prowadzone 
kroniki samorządu szkolnego i 
szkolnego kola PCK. Doprawdy 
imponujące. Pełne barwnych 
zdjęć z przeróżnych szkolnych u- 
roczystości i jubileuszy. A miała 
ich ta placówka niemało, bowiem 
historia szkoły w Nałęczowie się
ga roku 1905. Mnóstwo pamiąt
kowych wpisów. W kronice dzia
łalności PCK listy z podziękowa
niami. „Dyrekcja Domu Rencis
tów serdecznie dziękuje pani 
Krystynie Tarnogrodzkiej i dzie
ciom z koła PCK za zorganizowa
nie kwiatka pensjonariuszom”. 
Dziewczęta i chłopcy opiekują się . 
starszymi, niedołężnymi ludźmi z 
Nałęczowa.

W księdze samorządu szkolnego 
natrafiłam wreszcie na następują
cy wpis: „Doniosłe wydarzenie w 
naszej szkole. Uczniowie Szkoły 
Podstawowej w Nałęczowie zobo
wiązują się do wypełniania wszy
stkich obowiązków uczniowskich 
i umiejętnego korzystania z praw 
zawartych w Kodeksie Ucznia, u- 
roczyście podpisanym w dniu 17 
listopada 1975 roku. Podpisali: 
przedstawiciele Rady Pedagogicz
nej, . organizacji młodzieżowych i 
szkolnych oraz przedstawiciele 
klas IV-VIII”.

Wracamy więc do spraw Ko
deksu. Jak wpłynął on ną życie 
szkoły? Ułatwił czy też utrudnił 
pracę nauczycielom — pytam mgr. 
Juliana Polichta, gminnego dyre
ktora szkół i jednocześnie dyrek
tora Zbiorczej Szkoły Gminnej, 
jednym słowem najwyższej wła
dzy oświatowej na terenie mia
sta i gminy Nałęczów.
'— Według mnie, Kodeks jest 

zbiorem praw i obowiązków, któ
re w większości w szkole zawsze 
funkcjonowały — mówi dyrektor- 
Policht. Na przykład ocenę jawną 
stosowaliśmy już bardzo dawno. 
Kodeks ją tylko w jakiś sposób 
sankcjonuje. Jakie nowości? Z 
pewnością punkt mówiący ® mie-

zadawaniu uczniom w jednym 
z dni tygodnia prac domowych. Z 
własnych obserwacji mogę powie
dzieć, że nie zawsze jest to re
alne. A uczniowie skrupulatnie
pilnują swoich praw, mniej... obo
wiązków. Jeśli nauczyciel poleci 
zrobić jakąś pracę w wolny dzień, 
natychmiast słyszę: „Panie dyre
ktorze, ale ta pani zadała!”. W 
tym wypadku to właśnie nauczy
ciele wnosili zastrzeżenia do Ko
deksu. Obawiali się trudność* z 
realizacją programu. Pod tym 
względem nieco utrudnił im pra
cę. A gdzie ułatwił? Sądzę, żę po
mógł nauczycielowi w planowa
niu pracy wychowawczej. Dobrze 
się .więc stało, że został wprowa
dzony do praktyki szkolnej.

— W społeczności szkolne? po
dobnie jak w społeczności doro
słych bardzo często zapomina się 
o obowiązkach, a zawsze pamięta 
o prawach — dodaj e wizytator 
Zofia Dolecka, opiekunka gminy 
Nałęczów z ramienia lubelskiego 
Kuratorium Oświaty i Wychowa
nia. Warto o tym zawsze w pracy 
wychowawczej pamiętać.

Kodeks wiele mówi o przygoto
waniu młodzieży do życia w spo
łeczeństwie. Jak wy to realizuje
cie?

— Mamy grupę dzieci napraw
dę bardzo aktywnych, zaangażo
wanych. Są jednak uczniowie, 
którzy do organizacji przychodzą 
dopiero wtedy, gdy planuje się o- 
bóz harcerski lub zabawę. W róż
ny sposób próbujemy przyciąg
nąć do pracy w organizacjach jak 
największą grupę młodzieży. Na 
przykład organizujemy otwarte 
zbiórki harcerskie, w ramach ak
cji letniej i zimowej zabieramy 
na obozy także nie zrzeszonych. 
Już w klasie pierwszej wspólnie z 
dziećmi urządzamy kąciki har
cerskie a w wychowaniu stosuje
my niektóre metody pracy har
cerskiej.

Do pracy w samorządzie ucz
niowskim zaczynamy wciągać 
młodzież mniej więcej od szóstej 
klasy. Mamy grupę doświadcza
nych już działaczy samorządu, 
którzy wcześniej rożpoczęli samo
dzielną pracę. Do nich należą m. 
in. przewodnicząca Ania Depta, 
właśnie z klasy VIII-a, Agnieszka 
Malicka z kk VII; Nasz samorząd 
działa poprzez sekcje: kultural- 
no-rozrywkową, gospodarczą, de
koracyjną, redakcyjno-kronikar- 
ską, sportową. Pieczę nad każdą 
z nich objął ktoś z grona pedago
gicznego. Spotykają się raz w 
miesiącu. Podsumowują pracę 
klasy dyżurnej, opracowują pla
ny na następny okres.

*

Zastanawiam się jak tu jest z 
tą samorządnością młodzieży. Z 
rozmów z nauczycielką i dyrekcją 
szkoły wynika,, że są chętni do 
praęy, aktywni. Natomiast oni: nie 
bardzo potrafią pochwalić się swą 
działalnością. Powstaje trudna do 
wytłumaczenia luka. Co jest jej 
przyczyną? W jakim stopniu ucz
niowie ci najstarsi — czują się 
współgospodarzami szkoły, sami 
potrafią coś zorganizować? Czy 
też we wszystkich pracach pro
wadzeni są jeszcze „za rączkę” 
przez nauczyciela ?

Podobnie wiele niepokoju budzi 
sprawa właściwego rozumienia 
praw' i obowiązków. Uczniowie 
widzą Kodeks jako swego rodzaju 
tarczę ochronną, za którą można 
się w konfliktowych przypadkach 
bezpiecznie schować. Trudno u- 
wierzyć, by młodzież klasy VIII 
nie zdawała sobie sprawy z kon
sekwencji, które ją czekają za 
niewypełnianie podstawowych 
uczniowskich obowiązków.

Czy jest to tylko ich wina? Wy- 
daje mi się, że sprawom Kodeksu 
powinno się w szkole poświęcić 
więcej czasu. Świetną okazją do 
rozmowy na ten temat są zajęcia 
wychowawcze, można przedstawić 
własne stanowisko, wysłuchać at- 
gumentów młodzieży, wymienić 
poglądy, wyjaśnić wiele spornych 
i wątpliwych spraw. Poza tym 
różne sytuacje w życiu szkoły, jak 
chociażby sprawa schowanego 
dziennika w VIII-a, powinny być 
wykorzystahe dla dokładnego wy
jaśnienia istoty i ducha Kodeksu 
Ucznia. Wiązanie Kodeksu z kon
kretnymi wydarzeniami w szko
le może przybliżyć martwą literę 
przepisu uczniom i nauczycielom.



Zygmunt Nowicki urodził się 
5 stycznia 1881 roku, w po
wiecie mariampolskim, gu
berni suwalskiej, jako syn 

nauczyciela szkoły , początkowej. 
Ojciec był Litwinem, matka — 
Polką. Decydujący wpływ na je
go wychowanie wywarła matka, 
tym bardziej, że ojciec zmarł, gdy 
Zygmunt miał osiem lat. Dzięki 
staraniom matki przyjęty został 
do seminarium nauczycielskiego 
w Wejwarach; kończy je w 1899 
roku i podejmuje pracę w jednó- 
klasowej szkole, w powiecie ma
riampolskim.

W tym czasie ożywioną dzia
łalność wśród nauczycieli ludo
wych prowadzą: Jan Władysław 
Dawid, Wanda Umińska. Stefania 
Sempołowska, Stefan Brzeziński. 
Echa tej działalności docierają na 
Litwę. Za ich namową młody No
wicki wnosi podanie o przenie
sienie go bliżej Warszawy. Po
nieważ władze carskie chętnie za
trudniały w „Prywiślańskim Kra
ju” nauczycieli innych narodowo
ści — a Nowickiego uważano za 
Litwina — otrzymał on bez więk
szych kłopotów mianowanie ńa 
stanowisko- nauczyciela we wsi 
Domaniewice, powiatu łowickie
go.

Na nowym miejscu pracy mło
dy Nowicki szybko nawiązuje 
kontakty z wybitnymi działacza
mi ruchu niepodległościowego i 
oświatowego, uczestniczy w licz
nych kursach prowadzonych 
przez nich w Warszawie i w Za
kopanem.

Stefan Brzeziński organizuje w 
tym czasie Polski Związek Ludo
wy. Nowicki jest jednym z pierw
szych nauczycieli, który wstępuje 
do tej organizacji i od początku 
zaczyna odgrywać w niej czoło
wą rolę. Redaguje pierwszą odeż- 
Wę do chłopów, jest współredak
torem tygodnika ludowego „Ży
cie Gromadzkie”.

Jak pisaliśmy w pierwszym.ar
tykule poświęconym historii ZNP, 
Zygmunt Nowicki jest jednym z 
głównych organizatorów tajnego 
zjazdu nauczycieli w Pilaszkowie. 
Przewodniczy, obrad o rn, ,. Decyzje 
podjęte na zjeżdzie są w poważ
nym stopniu jego zasługą. Aby 
spopularyzować uchwały zjazdu 
w Pilaszkowie, Nowicki wyjeżdża 
w swoje nadniemeńskie strony, 

. gdzie uświadamia kolegów-nau- 
cżycieli o konieczności podjęcia 
walki o szkolę polską.

W 1907 roku zostaje aresztowa
ny i osadzony w twierdzy w Brze
ściu nad Bugiem. Dzięki żabie-

ROK JUBILEUSZU

Oni tworzyli historię ZNP (2)

ZYGMUNT 
NOWICKI

To jeden z najbardziej zasłużonych dla ŹNP działaczy. 
Z jego imieniem łączą się początki nauczycielskiego ru
chu zawodowego, cały okres działalności ZNP w latach 
II Rzeczypospolitej, walka i praca polskich nauczycieli 
w czasie hitlerowskiej okupacji. Swą służbę narodowi 
i szkole polskiej przypłacił życiem w ostatnich dniach 
powstania warszawskiego.
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gom Stefanii Sempolowskiej, 
władze carskie zwalniają go z 
więzienia, skazując jednak na 
wydalenie z granic Królestwa.

Zygmunt Nowicki wyjeżdża do 
Krakowa. Po dwu latach wraca 
jednak do Królestwa, gdzie zosta
je kierownikiem prywatnej pię- 
cioklasowej szkoły elementarnej 
w Rakowie (powiat częstochow
ski).

Na wezwanie Karola Klimka 
— również organizatora zjazdu w 
Pilaszkowie — Nowicki przyjeż
dża w 1916 roku do Warszawy, 
gdzie otrzymuje posadę kierow
nika szkoły nr 40, przy ulicy 
Wspólnej.. Stanowisko to zajmo
wał — z przerwami — aż do swej 
tragicznej śmierci.

Na zjeżdzie w Radomiu, w 
grudniu 1916 roku. Nowicki jest 
jednym z referentów.. W utwo
rzonym tam Zrzeszeniu Nauczy
cielstwa Polskich Szkół. Począt
kowych powierzono mu funkcję 
wiceprezesa, a kiedy Zrzeszenie 
tworzy . własny organ — „Głos 
Nauczycielski”, zostaje jego 
pierwszym redaktorem. Funkcję 
wiceprezesa Zrze^enia, a następ
nie Związku Polskiego Nauczy
cielstwa Szkól Powszechnych i z 
kolei Związku Nauczycielstwa 
Polskiego pełni do 1938 roku.

Znana jest rola,. jaką Nowicki 
odegrał na słynnym Sejmie Nau
czycielskim, reprezentując stano

wisko postępowych śił w nauczy
cielskim ruchu zawodowym w za
kresie koncepcji ustroju szkolne
go, zasad systemu oświatowego, 
a .zwłaszcza .w sprawie systemu 
kształcenia nauczycieli.

W całym okresie II Rzeczypo
spolitej Z. Nowicki aktywnie wal
czy o wprowadzenie w życie u- 
chwał Sejmu Nauczycielskiego, o 
pełną demokratyzację stosunków 
społecznych i politycznych w 
państwie.

Jest członkiem lewicowego ru
chu ludowego „Wyzwolenie”, z 
jego ramienia otrzymuje w listo
padzie 1922 roku mandat posel
ski, który piastuje do września 
1930 roku. Z trybuny sejmowej 
bronił zasad jednolicie, zorgani
zowanego szkolnictwa, opartego 
na siedmioklasowej szkole po
wszechnej, bronił oświaty przed 
naciskami prawicy ' i kleru, za
biegał o zapewnienie nauczyciel
stwu' korzystnych warunków ży
cia i . prący. Reprezentował przy 
tym stanowisko,..że nauczycielski 
ruch związkowy powinien oprzeć 
się na ścisłym współdziałaniu z 
radykalnym ruchem politycznym, 
chłopskim i robotniczym.

Kiedy w 1930 roku, po areszto
waniu i zesłaniu do twierdzy w 
Brześciu wielu wybitnych dzia
łaczy ruchu robotniczego i chłop

skiego, prezes Bezpartyjnego Blo
ku Współpracy z Rządem, Walery 
Sławek, zaproponował mu man
dat poselski, pod, warunkiem 
wstąpienia do BBWR, Zygmunt 
Nowicki odmówił.

W okresie zawieszenia .działal
ności Zarządu Głównego ZNP i 
rządów kuratorskich (jesionią 
1937 roku) Z. Nowicki staje na 
czele akcji protestacyjnej. Jego 
pryyratne mieszkanie zamienia się 
w biuro Zarządu Głównego: na 
konto PKO, otwarte na jego na
zwisko, wpływają składki człon
kowskie.

Walka ZNP z rządem sanacyj
nym kończy się zwycięstwem 
nauczycieli. Na nadzwyczajnym 
zjeżdzie delegatów w Krakowie 
(2 lutego 1938 roku) prezesem 
Związku wybrany zostaje Zyg
munt Nowicki. Pod jego też kie
rownictwem działa ZNP w ostat
nich miesiącach II Rzeczypospo
litej. Ostatnim akordem, tej dzia
łalności był IV Kongres Pedago
giczny w Warszawie (27—29 ma
ja 1939 roku), który obradował w 
dniach nadciągającej burzy wo
jennej. Porywające przemówie
nie prezesa Nowickiego na otwar
cie obrad przyjęli zebrani nie
milknącymi okrzykami i odśpie
waniem „Roty”.

„Po wojnie spotkamy się na na
stępnym Kongresie Pedagogicz
nym we Wrocławiu” — powie
dział, zamykając obrady kongre
su prezes Zygmunt Nowicki. •

Jednak, tak jak xvielu uczest
ników owego zgromadzenia, nie 
doczekał oń tego momentu.

W tragicznych dniach 'września 
1939 ręku, Z. Nowicki przebywa 
cały czas na terenie Związku. Po
maga' uchodźcom, pociesza wąt
piących, a pd klęsce występu
ję z inicjatywą . organizowania 
dalszej walki z hitlerowskim o- 
kupantem.
’ W końcu października 1935 ro
kit odbywa się w jego mi*szKa-' 
ni u Ha Żoliborzu zebranie czoło
wych działaczy, którzy posta.no- 
wiają pcwołąć do życia Tajną Or
ganizację Nauczycielską (TON). 
Zygmunt Nowicki staje na czele 

■ tej organizacji, która zapisała się 
■ złotymi, .zgłoskami w 75-letnich 

dziejach nauczycielskiego ruchu 
zawodowego.

Kierując pracą TON, Z. No
wicki zmuszony był do ciągłego 
.ukrywania się w Warszawie, w 
Wawrzę, w powiecie radzymiń- 
skim, bowiem gestapo śledziło go 
bezustannie. Przed wybuchem 
powsteaiią wraca do Warszawy, 
do swego mieszkania na Żolibo
rzu. Bierze udział w walkach, 
przeżywa z ludnością tragedię po
wstania. Tuż przed kapitulacją, 
29 września wieczorem, udaje się 
do publicznego schronu na pla
cu Wilsona. Ginie tam od -wybu
chu. niemieckiej bomby. Zwłoki 
jego, odnalezione po wojnie, zło
żono 2 maja 1945 roku — w dniu 
jego imienin — na Cmentarzu 
Powązkowskim w Warszawie)

Jeden z najbliższych współpra
cowników Zygmunta Nowickiego, 
Czesław Wycech, w takich sło
wach charakteryzuje jego syl
wetkę: „Nowicki — pedagog, my
śliciel i ideolog, miłośnik muzy
ki i szlachetny działacz społecz
ny, przejęty ideałami humani- 
-styeznymi, zaangażowany w wal
kę o wolności i sprawiedliwość 

. zarówno w okresie zaborów, jak 
i za czasów rządów sanacyjnych, 
walczył z. uporem przez cały o- 
kres okupacji hitlerowskiej”.

W dziejach ZNP zapisał się ja
ko jeden z najwybitniejszych bo
jowników O niepodległą Polskę, 
o pełne upowszechnienie i demo
kratyzację oświaty, o wysoką 
rangę społeczna zawodu nauczy
cielskiego.
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

Od autora: Wszystkie fakty podane 
w artykule pt. ..Filipina Plaskowicka” 
(nr 2 ..Głosu” z 13 styczni? bieżącego 
roku) zaczerpnięte zostały z książki 
IHoąizy Wawrzykowskięj-Wierciocho- 
we.i: ..Plaskowicka”. wydanej w 1919 
roku nrzez Ludowa Spółdzielnie Wy
dawniczą.

NIEPOKOJE

ŃA WYWIADÓWCE
Nieraz zastanawiam się nad 

tym, dlaczego tak źle układa się 
współpraca z rodzicami, tych, ucz
niów, którym nie powodzi się w 
nauce i którzy nie potrafią wła
ściwie ułożyć swych stosunków 
z rówieśnikami i nauczycielami. 
A propos — chyba właśnie tak 
należy ich określić, zamiast mó
wić o nich jako o uczniach spra
wiających trudności wychowaw
cze. W końcu nie chodzi o to, aby 
nie mieć kłopotu z uczniem, tyl
ko o to, aby doprowadzić go do 
sukcesu w nauce i aby wyrobić 
w nim umiejętność współżycia 
społecznego Zęby jednak tak się 
stało, konieczna jest właściwa 
współpraca szkoły i domu, a z 
tym, jak wiadomo, jest na ogół 
dobrze tylko w odniesieniu do 
uczniów dobrych i bardzo dob
rych.

Jest więc problem — a skóro 
tak, muszą istnieć jakieś jego 
przyczyny. Najłatwiej. oczywiście, 
mówić o winie rodziców, którzy 
nie interesują się szkołą, a prze
cież mogliby. Tak, tylko czy 
stwierdzenie tego faktu wystar
cza, czy można na tym poprze
stać? I w ogóle — kto powinien 
być stroną, aktywniejszą w orga-' 
tiKowaniu współpracy szkoły i 
domu; rodzice czy nauczyciele?

LECHOSŁAW GAWRECKI

Otóż moim zdaniem — zdecydo
wanie nauczyciele. Nau
czyciel jest przecież nie tylko spe
cjalistą od biologii czy historii, 
jest przede wszystkim f a- 
c h o w c e m, od spraw pedago
gicznych. Co byśmy powiedzieli o 
lekarzu, który potrafi leczyć cho
roby serca, w których się wyspe
cjalizował, a nie zna spraw o- 
gólnome-dycznych i dotyczących 
zachowania zdrowia? Albo o za
wodowym kierowcy, który umie 
prowadzić ..wyłącznie furgony, a 
nie orientuje się w ogólnych za
sadach konserwacji pojazdów me
chanicznych?

A nauczyciel studiwał różne 
dziedziny pedagogiki i psycholo
gii, na co dzień ma do czynienia 
z dziećmi lub młodzieżą, nie
ustannie stę doskonali w tym. za
kresie, powinien więc być fa
chowcem w dziedzinie nauczania 
i wychowania. Rodzic natomiast 
nie musi być specjalistą w tym 
zakresie i na ogół nie jest. Ma 
więc prawo oczekiwać od nauczy- 
ciela-pedagoga fachowej wska
zówki i rady.

Bywa jednak czasem i tak, że 
rodzic nie wykazuje własnej i

nicjatywy i droga do szkoły jest 
dla niego za daleka. Warto za
stanowić się nad przyczynami te
go zjawiska. Czy czasem nie by
wa tak, że rodzic po prostu... boi 
się przyjść do szkoły?

Często jestem zapraszany do 
wygłoszenia prelekcji dla rodzi
ców na półrocznych zebraniach 
zwanych wywiadówkami. Jakże 
rzadko zdarza mi się słyszeć prze
mówienie dyrektora szkoły wy
głoszone ciepłym tonem, zachę
cające rodziców do współpracy. 
A wręcz nie przypominam sobie, 
aby kiedykolwiek dyrektor wy
mienił nazwiska najlepszych ucz
niów, aby pochwalił najlepsze 
klasy, aby powiedział o tym, z 
czego szkoła jest dumna. A po
tem, po prelekcji pedagoga i prze
mówieniu dyrektora, rodzice roz
chodzą się do klas. I co słyszą? 
Na ogół, niestety, nic dobrego. 
Oto autentyezne przykłady.

Klasa III — wychowawczyni 
zaczyna od słów: niestety, nie 
mam nic państwu dobrego do po
wiedzenia (a nieprawda, o każdej 
klasie można powiedzieć coś po
zytywnego.’), dzieci się nie uczą, 
lekceważą naukę, a ich zacho
wanie budzi poważne 'zastrzeże
nia. Potem długie recytowanie 
liczb ilustrujących niski poziom 
klasy. I dopiero któryś z rodzi
ców zwrócił uwagę na to, co po
ić inna zasygnalizować nauczyciel
ka, że od III klasy każdego przed
miotu uczy inny nauczyciel, więc 
■nic dziwnego, że dzieci się pogu
biły i oceny za pierwsze półrocze 
są niższe niż w poprzednich, la
tach, gdy w klasie uczyła wy

łącznie jedna nauczycielka, któ
rą uczniowie doskonale znali.

1 w takiej oto sytuacji, rodzice 
dowiadują się tylko tego, jakie 
to mają nieudane dzieci, że wy
łącznie one są winne temu, iż nie 
mają dobrych ocen. Ani zaś sło
wa o tym, co zrobić, aby ułatwić 
małym uczniom adaptację do wy
magań kilku nowych nauczycieli.

Następny przykład dotyczy kla
sy II — nauczycielka skarży się 
matce na. liczne błędy, jakie jej 
dziecko popełnia w zeszycie do 
języka polskiego. Wiem o tym — 
woła wzburzona matka — prze
stałam mu nawet ostatnio podpi
sywać zadania domowe (bo taki 
jest. zwyczaj w tej klasie), niech 
ma wstyd przed panią! Należało
by teraz oczekiwać, że nauczyciel
ka powie coś matce o cierpliwo
ści, o tym, że takimi metodami 
jeszcze bardziej podnieca nerwo
wo dziecko, w następstwie czego 
będzie ono popełniać jeszcze wię
cej błędów, wreszcie, że może 
trzeba przebadać dziecko w po
radni. Nie z tego! Reakcja nau
czycielki jest jednozdaniowa — 
no, wołałabym jednak, żeby pani 
chociaż dyskretny znaczek posta
wiła, abym wiedziała, że zadanie 
było sprawdzone. I koniec „po
rady pedagogicznej’’.

Wreszcie trzeci przykład — po
zornie pozytywny. Klasa III. Woj
tek zrobił postępy w tabliczce 
mnożenia, prawie już umie — mó
wi nauczycielka do matki — jak 
to'pani osiągnęła? Bardzo prosto 
— odpowiada matka — za każdy 
zły wynik, dostawał w łeb! Więc 
jednak można było go nauczyć 
— konstatuje z satysfakcją nau

czycielka, która, ucząc się psycho
logii, słyszała chyba coś o frustra
cji, o uczeniu się pod strachem, 
o zaburzeniach emocjonalnych...

Wydawało mi się, że od pew
nego czasu żaden nauczyciel pu
blicznie nie. wytyka rodzicowi 
wad i słabych ocen dziecka. A 
jedngk, kilkakrotnie, głównie w 
szkołach na wsi, słyszałem ostat
nio takie „rżnięcie prosto t mo
stu’’ prawdy matce, stojącej w po
korze przed nauczycielem, pło
nącej ze wstydu przed rodzica
mi pozostałych uczniów. Czy 
przyjdzie ona ponownie na. wy
wiadówkę? Czy nie przestaną 
chodzić do nauczyciela ci rodzi
ce, którzy za każdym razem sły
szą, że jest źle, ą będzie jeszcze 
gorzej, z ich dziećmi?

A przecież — jak inaczej jest 
Wtedy, gdy wywiadówkę prowa
dzi sympatycznie usposobiona dó 
■rodziców nauczycielka, która 
zawsze zaczyna od omówienia pó- 
zytywnych cech danego ucznia, a 
analizę jego niepowodzeń pro
wadzi przede wszystkim w kie
runku wspólnego poszukiwania 
rzeczywistych przyczyn braku 
sukcesów w nauce i środków^ Za
pobiegających dalszym kłopotom.. 
Do takiego nauczyciela Rodzice 
zawsze chętnie przyjdą, nawet, 
gdy nie są proszeni (bo jednak 
powinniśmy, prosić a nie wzywać 
— prawda?).

A więc — mimo wszystko od 
nas, nauczycieli, zależy najwięcej.



Marla Zalewska: — Szkoła na
sza jest nową, pracujemy tu trze
ci z kolei rok. Od samego po
czątku współpraca z rodzicami 
dobrze nam się układa i myślę, 
te z roku na rok będzie się za
cieśniać i pogłębiać. Od dnia roz
poczęcia zajęć w nowym budynku 
staraliśmy się nawiązać przyja
cielskie kontakty. Na apel o po
moc w sprzątaniu i urządzaniu 
■wnętrz, które oddano nam, nie
stety, w stanie dalekim od ideału, 
^głosiło się wiele osób. Razem z 
rodzicami, myliśmy okna, czyści
liśmy podłogi, ustawialiśmy ławki 
1 dekorowali klasy. To właśnie w 
dużej mierze rodzicom zawdzię
czamy tak miły dla oka wystrój 
wnętrza.

Oto księga pamiątkowa, d© 
której wpisujemy nazwiska ro
dziców wyróżniających się szcze
gólną aktywnością i zaangażowa
niem. W pierwszym roku było ich 
kilkunastu, w następnym liczba 
ich podwoiła się, a w bieżącym 
roku rejestr ten jeszcze się wy
dłuży. Rodzice załatwiają bilety 
do teatru i kina, autokary na 
wycieczki, pomagają w zakupie 
trudno dostępnych materiałów, 
sadzą kwiaty wokół szkoły, szy
ją stroje, naprawiają sprzęt. Jest 
to bardzo cenna pomoc.

Ale nie tylko o tego rodzaju 
świadczenia zabiegamy, lecz prze
de wszystkim o współdziałanie w 
sprawach dydaktycznych i wy
chowawczych. O formach tej 
współpracy opowiedzą szerzej ko
leżanki, ja chciałabym tylko pod
kreślić, że nie wymagamy od ro
dziców, aby pomagali dzieciom w 
nauce. Mamy dobre warunki do 
pracy. Klasy nie są liczne, nie 
przekraczają 30 uczniów. W tej 
sytuacji nauczyciel może więcej 
czasu poświęcić zarówno uczniom 
słabszym, jak i szczególnie uzdol
nionym.

Szkoła nasza stoi zawsze dla 
rodziców otworem, zapraszamy 
ich na uroczystości, imprezy, lek
cje, urządzamy spotkania zespo
łowe i indywidualne. Chcemy, a- 
by czuli się jej współgospodarza
mi, jak domownicy, by dzielili 
nasze radości i kłopoty. Jeśli któ
ryś rodzic przychodzi do mnie, 
jako do dyrektorki, z pretensją 
czy skargą — staram się tak po
kierować rozmową, aby uświa
domił sobie, że kontaktów ze 
szkołą nie powinien ograniczać 
jedynie do żądań, ale starać się 
również w miarę swoich możli
wości okazać nam życzliwą po
moc, współdziałać z nami, bo 
wszyscy pracujemy dla wspólne
go celu, którym jest dobro dziec
ka. Muszę się pochwalić, że czę
sto mi się tu udaje.

Maria Zabłocka: : Na począt
ku roku zapoznałam rodziców z 
programem klasy drugiej, wyja
śniając, na czym polegają zmia
ny i co mają na celu. W każdy 
pierwszy poniedziałek miesiąca 
mamy tzw. dzień otwarty. Infor
muję wówczas rodziców o postę
pach uczniów w nauce i zacho
waniu, o tym, co będziemy w 
ciągu tego, miesiąca robili i ja
kiej pomocy od nich oczekuję. 
Zastanawiamy się też wspólnie 
nad wyborem metod oddziały
wania na dzieci, planujemy im
prezy, wycieczki czy inne roz
rywki. W ten sposób współpra
cujemy już drugi rok, nasze kon
takty zacieśniają się, myślę, że 
ku obopólnemu pożytkowi.

Nie mam wprawdzie większych 
kłopotów z realizacją materiału, 
dzieci są zdolne i na ogół pilne, 
ale kilkoro z nich napotyka 
pewne trudności, bo nie były do
statecznie przygotowane w ogni
sku do podjęcia systematycznej 
nauki w szkole. Ich tempo pracy 
jest jeszcze zbyt powolne. Dzieci 
te mają również kłopoty z adap-
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Nie ma chyba potrzeby przekonywać, jak cenny w 
pracy nauczyciela jest ścisły, oparty na zasadach 
wzajemnego zrozumienia, kontakt s rodzicami. Po
żądany jest on na każdym szczeblu nauczania, a 
szczególnie na poziomie początkowym, w klasach 
wdrażających reformę, gdzie znalazło się wiele tre
ści nowych, nieznanych rodzicom. Jakie podjąć dzia
łania, aby nawiązać kontakt z każdym domem, 
przyciągnąć wszystkich rodziców do szkoły? Wyma
ga to niewątpliwie licznych zabiegów, pewnej po
mysłowości i konsekwencji w działaniu. Warto więc 
również na ten temat wymieniać doświadczenia.

Na początek prezentujemy formy współpracy s

rodzicami stosowane przez młode nauczycielki zna
nej nam już Szkoły Podstawowej w Warszawie na 
Ursynowie, traktując to jako zaczątek szerszej dy
skusji nad tym zagadnieniem. Nauczycielki te, choć 
młode, a może właśnie dlatego, że młode, cechuje 
to, co w zawodzie pedagoga najbardziej cenne — 
entuzjazm. Takie przynajmniej wrażenie odniosłam, 
słuchając wypowiedzi koleżanek: MARTY BAGIŃ
SKIEJ (kl. I), ANNY WIŚNIEWSKIEJ (kl. Ha), 
MARII ZABŁOCKIEJ (kl. Ilb), BARBARY NOSAL 
(wychowawczyni świetlicy) i uczestniczącej również 
w rozmowie dyrektorki szkoły, MARII ZALEW
SKIEJ. Oddajemy im głos.

tac ją w środowisku szkolnym. W 
wyrównywaniu tych braków po
magają im rodzice, z którymi 
mam częsty kontakt. Udzielam 
wskazówek co do metod postępo
wania z dzieckiem, rodzaju ćwi
czeń, jakie powinni stosować, at
mosfery w domu.

Najwięcej kłopotów sprawiają 
dzieci z zaburzeniami (dyslekcja, 
jąkanie się itp.) wymagające sta
łej opieki lekarskiej. Lekarz 
szkolny kieruje je do specjali
stów, ale usunięcia tych wad nie 
można oczekiwać natychmiast, to 
kwestia czasu i odpowiednich 
ćwiczeń. Tymczasem dziecko ma
jące kłopoty z wymową, unika/ 
wypowiadania się na lekcji, jest 
zalęknione i niepewne. Staram 
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się prowadzić zajęcia w atmosfe
rze swobodnej zabawy, nie stwa
rzać napiętych sytuacji, trakto
wać je serdecznie, ale to nie zaw
sze wystarcza. Niezbędna jest ści
sła współpraca z rodzicami, mu- 
simy bowiem wzajemnie się 
wspierać, zgrać metody postępo
wania, Niektórzy rodzice sami ro
zumieją potrzebę kontaktu % wy
chowawcą, pozostałych zapraszam 
na rozmowy, proszę o przekazy
wanie mi swoich spostrzeżeń, po
równuję je z własnymi obserwa
cjami, zalecam odpowiednie ćwi
czenia i zabawy.

Gorzej, gdy rodzice nie Intere
sują się dzieckiem zupełnie, nie 
przychodzą na wywiadówki i na 
specjalne zaproszenia nie reagują. 
W tych rodzinach zwykle -nie 
dzieje się najlepiej, a cierpią na 
tym przede wszystkim dzieci. Ro
dzicom tym skłaclamy .wizyty, 
skoro oni nie chcą przyjść do nas, 

my idziemy do nich. Trzeba bo
wiem wykorzystać wszystkie 
możliwości nawiązania współpra
cy. Idzie zwykle nauczyciel danej 
klasy, rodzic z trójki klasowej i 
wychowawczyni świetlicy. Taka 
wizyta pozwala zorientować się 
w warunkach życia dziecka, a to 
z kolei ułatwia zastosowanie sku
tecznych form pomocy.

Barbara Nosal: —- Wizyty te, 
choć czasochłonne, są jednak nie
zbędne. I pouczające. Okazuje się, 
że nie zawsze przyczyną zanied
bań są ciężkie warunki material
ne rodziny. Bywa, że w kilkupo
kojowym dostatnio urządzonym 
mieszkaniu dziecko nie ma wła
snego odpowiednio oświetlonego 
stolika do pracy.

Rozmowy nie są łatwe i nie 
zawsze przyjemne, choć staramy 

się stwarzać miłą atmosferę. Za
czynamy zwykle od luźnej towa
rzyskiej pogawędki, ale też w ra
zie potrzeby potrafimy być na
trętni. Prosimy, by pokazano nam 
pokój dziecka, 'czy wydzielony 
kąt, nie zrażamy się przeszkoda
mi. Jeśli stwierdzimy, że sytuacja 
materialna rodziny jest trudna — 
załatwiamy zapomogi, a dziecku 
bezpłatne obiady w szkole. Gdy 
orientujemy się, że przyczyną 
braku sukcesów ucznia jest nie
dostateczna opieka ze strony ro
dziców — domagamy się, aby 
zmienili swoje postępowanie. By
wa jednak, choć rzadko, że nasze 
wizyty nie odnoszą skutku. Wów
czas konsultujemy się z zakła
dem pracy rodzica, prosząc o po
moc. Zwykle presja zakładu daje 
rezultaty.

Anna Wiśniewska: : Wpraw
dzie nie zadajemy uczniom prac 
domowych, z wyjątkiem ćwiczeń 
utrwalających, co nie wymaga po
mocy ze strony rodziców, ale nie 
można obyć się bez niej w przy
padku dłuższej nieobecności 
dziecka w szkole spowodowanej 

chorobą. Powstające luki w ma
teriale musi ono uzupełnić. Ucz
niów tych kierujemy do zespołów 
wyrównawczych, sama także po
święcam im więcej uwagi, ale 
szybciej wyrównają oni braki 
przy równoczesnym zaintereso
waniu i pomocy rodziców. Co 
prawda matki, bo one wykazują 
zwykle więcej gorliwości, zgła
szają się do mnie z prośbą o po
danie zaległego materiału, ale 
pewnych partii (na przykład zbio
rów z matematyki) nie potrafią 
często objaśnić prawidłowo. Od
bywam więc z nimi spotkania, 
wyjaśniam, udzielam wskazówek, 
odsyłam do podręcznika, który 
zawiera, co jest niemałą zasługą 
autorów, przykłady rozwiązań 
pozwalające zorientować się w 
metodzie.

Inny problem — dzieci szcze
gólnie uzdolnione. Mam w klasie 

dwóch takich uczniów ogromnie 
ciekawych wiedzy, muszę więc 
dawać to zadania o wyższym 
stopniu trudności. Kieruję ich też 
do różnych kółek zainteresowań 
w świetlicy szkolnej. Dzieci u- 
zdolnione szybciej rozwijają się 
intelektualnie, często mają już w 
tym wieku określone zaintereso
wania i trzeba je pielęgnować. 
Ale też nie należy z tym prze
sadzać. Niektóre matki, kierowa
ne wygórowaną ambicją, zbyt 
wiele od swoich dzieci wymagają; 
muzyka, balet, pływalnia, języki 
obce — tylu zajęciom na raz 
dziecko nie może podołać bez u- 
szczerbku na zdrowiu. Nama
wiam, aby z części dodatkowych 
zajęć zrezygnować, przekonuję, 
tłumaczę czym to grozi.

Bywają też dzieci nieśmiałe, 
wrażliwe, trudno adaptujące się 
w grupie. Stronią od kolegów, są 
samotne, apatyczne i smutne. 
Staram się je ośmielić, podkre
ślam ich drobne nawet sukcesy, 
by nabrały wiary we własne moż

liwości, ale też odwołuję się d® 
pomocy rodziców, prosząc, by im 
pomagali w nawiązywaniu przy
jaźni. A mogą to zrobić, zapra
szając rówieśników do domów. 
Gdy dziecko ma w klasie przyja
ciela, jego samopoczucie wyraź
nie się zmienia, lepsze też osią
ga wyniki w nauce.

Marta Bagińska: —- Objęłam w 
tym roku klasę pierwszą. Mam 
dwoje dzieci, które nie nadążają 
za innymi i wymagają indywi
dualnej pracy w domu. Z rodzi
cami tych uczniów spotykam się 
podczas dużej przerwy i udzie
lam to wskazówek. Chętnie si«g 
do nich stosują. Większość ucz
niów mojej klasy należy do zu
chów, prowadzę więc zajęcia a- 
trakcyjną metodą zuchową, co 
zarówno dzieciom, jak i rodzicom 
bardzo się podoba. Urządzamy też 
spotkania popołudniowe przy o- 
gnisku, na które zapraszamy ro
dziców i wszystkich naszych 
przyjaciół, między innymi rów
nież w tym celu, abyśmy wza- 
jemniej lepiej się poznali i za
przyjaźnili.

Maria Zabłocka: — W zasadzie 
z tego, 'co już w tej dziedzinie 
zrobiliśmy, moglibyśmy być. za
dowoleni. Udało nam się przy
ciągnąć rodziców do szkoły, za
interesować jej problemami, zmo
bilizować do współparcy. Ale my
ślę, że nie możemy na tym po
przestać. Musimy dążyć do osiąg
nięcia wyższego poziomu integra
cji środowiska szkolnego. Wyja
śnię, o co mi chodzi. Nauczyciel 
widzi wszystkie dzieci, o wszyst
kie jednakowo się troszczy, ro
dzic — tylko własne. Jeśli nawet 
wiele świadczy na rzecz szkoły, 
to z myślą o tym jednym, swoim. 
Chciałabym, aby rodzice wszyst
kie dzieci w klasie traktowali jak 
własne i w miarę możliwości o- 
każywali im pomoc. A takie po
trzeby istnieją. Ktoś z rodziców 
wyjeżdża na czas dłuższy za gra
nicę, trafia do szpitala, czy do 
sanatorium — słowem sytuacja 
trudna, dziecko jest więc z ko
nieczności pozbawione należytej 
opieki. A gdyby tak zabrać je ra
zem z własnym na spacer, do ki
na, na wycieczkę, dopilnować od
rabiania lekcji...

Maria Zalewska: — Zaczątek 
takiej współpracy już mamy. Kie
dy w ubiegłym roku zakupiliśmy 
bilety do teatrzyku, poprosiliśmy 
rodziców — posiadaczy samocho
dów, aby zabrali wraz ze swoimi 
również i inne dzfci z klasy. 
Przyjechało 7 samochodów, zmie
ściły się wszystkie.

Maria Zabłocka: — Ideałem by
łoby, aby robili to samorzutnie i 
chcemy do tego doprowadzić. Że
by nie było takich sytuacji, że 
rodzice zabraniają przyjaźnić się 
swojemu dziecku z kolegą bied
niej ubranym, pochodzącym z go
rzej sytuowanej rodziny, a prze
ciwnie, aby zapraszali je do do
mów. Te dzieci nie są gorsze, tyl
ko często zaniedbane i trzeba po
święcić im więcej starań.

Mamy uczniów © podobnych 
zaburzeniach, na przykład z wa
dami wymowy. Usiłuję skontak
tować tych rodziców ze sobą, aby 
konsultowali się w pracy nad wy
równywaniem niedoborów.

Myślę, że z czasem dorobimy 
się takiej współpracy. W takiej 
atmosferze łatwiej będzie o wy
równanie poziomu i wysokie wy
niki.

Maria Zalewska: — Nie powiem 
działyśmy tu o wszystkich for
mach kontaktów z rodzicami, ® 
lekcjach, W których uczestnicząc, 
mają możność przyjrzeć się swe
mu dziecku na tle grupy, o poga
dankach, prelekcjach na tematy 
wychowawcze, zdrowotne, ® 
wspólnie organizowanych uroczy
stościach. Zapraszamy więc panią 
na najbliższe zebranie z rodzica
mi w pierwszy poniedziałek mie
siąca.

Notowała;
DANUTA BUKAŁOWA



ROLA NAUK
dym -pózfiCBiąJe .^rąftz
jedńegd' twórczego' utó^rsalnego 
pedagoga. Nasze doświadczenia z 
czasów, kiedy podstawą pedago
gicznego kształcenia naliczycie!; 
były elementy nauk pedagogicz
nych, ‘wyfcfi^ują-, ie nawet wybit
ni pedagodzy, ledwie mogli podo
łać temu zadaniu i nż ogół po
zbawiali się pi-zy tym możliwości 
łączenia poważnych badań nau
kowych z pracą dydektyczno-wy- 
chowajwczą w źferesie kształce
nia nauczycieli.

SSHS8

Kol. STANISŁAW GÓRECKI
ńaiiezyciel szkńl zawodowych w Łunińcu, Braglapnch i Łitekę. * Pn 
wojnie dyrektor Technikum Przemyślu Drzewnego i ■ Zasadniczej Szkoły 
Ludowej w Krzeszowicach, autor programów nauczania i podręczników 
<In przedmiotów zawodowych oraz licznych opracowań metodycznych 
dla nauczycieli, członek kolegium oceny programów i nodręeznikdw dla 
szkól zawodowych przemysłu drzewnego w IKŻ. aktjcwnj’ członek 
PZPR i działacz ZNP. odznaczony Tytułem Honorowym ..zasłużone 
Nauczyciel PRL’’. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. 
Złotym Krzyżem - Zasługi, Złota Odznaką ŻN’P. Medalem KEN, Ziotą 
Odznaki ..Za taslugi dla Ziemi Krakowskiej” i In.

Cześć Jego Pamięci:

(Ciąg dtózy ze Mr. i)

■ Jest to szczególnie ważne i pć 
prostu niezbędne w zawodżie 
nauczycielskim, chociażby z dwu 
wiznych powodów. Pó pierwsze 
— zawód nauczyciela w obecnych 
warunkach . staje się zawodem, 
stawiającym coraz to wyższe wy
magania, do sprostania którym 
należy przygotowywać się sto
sunkowo długo i w sposób ukśe- 
runkowany, ą następnie być zaw
sze gotowym do tworzenia rze
czy nowych w nowych warun
kach. Po drugie — jacy .inni spe
cjaliści (jeśli nió nauczyciele, któ
rzy są do tego przygotowani) mo
gą' na skalę masową nie tylko 
wzbogacać cale niłóde pokolenie 
o nowoczesne osiągnięcia i war
tości kultury, stawiać przed nimi 
wzory aktywnego, twórczego u- 
dzialu w życiu, wymagającym 
nowej wiedzy i umiejętności ży
cia na poziómie nowoczesności? 
Oćży wiście, nie sarńi nauczycie
le, alć nauczyciele przede wszyst
kim.

Jeśli uwzględnić fakt, że w. za
wodzie nauczycielskim niezbędni 
jest nie tylko gruntowne opanę- 
wanie jakiejś specjalności 1 dzia
łalności praktycznej, ale również 
wszechstronnej kultury pedago
gicznej, to nie powinno być 
wątpliwości, że wszystkim nau
czycielom potrzebne jest grun
towne. wykształcenie zarówno w 
zakresie specjalności, jak i w za
kresie kultury pedagogicznej, o- 
bejmującej w chwili obecnej du
ży zakres wiedzy i umiejętności 
połączonych ż podstawami nauk 
pedagogicznych. Tymczasem od 
dawna wiadomo, że elementy psy
chologii, teorii wychowania i dy
daktyki, które w różnych warian
tach występują w. programach 

s kształcenia pedagogicznego w 
•wyższych szkołach., pedagogicz
nych, w uniwersytetach ofaż w 
innych uczelniach na. kierunkach 
pedagogicznych, w zasadzie nie 
odpowiadają, strukturze Wsąół- 
ezesnej pedagogiki i tylko w nie
wielkim stopniu przysposabiają 
nauczycieli do sam od zielnego ó- 
panowywania kultury pedago
gicznej. niezbędnej w działalno
ści praktycznej.

Aby treści kształcenia nauczy
cieli w większym stopniu odpo
wiadały strukturze nauk pedago
gicznych, należałoby we wszyst
kich programach kształcenia W 
uczelniach wyższych uwzględnić 
te dyscypliny, które stały się pod
stawą kształcenia specjalistów i 
zakresu pedagogiki. W planie 
studiów wydziałów' pedagogiki u- 
niwersytetów i wyższych szkół 
pedagogicznych poza ekonomią 
polityczną, podstawami nauk po
litycznych, filozofią.' logiką, so
cjologią. językami obcymi i kul
turą fizyczną (przedmioty wspól
ne dla wszystkich wydziałów hu
manistycznych) znalazły się na
stępujące przedmioty specjali
styczne: biologiczne podstawy 
rozwoju, i wychowania, psycho
logia ogólna, psychologia rozwo*. 
jowa I pedagogiczna, historia wy- 
chowania. pedagogika ogólna, 
metodologia nauk pedagogicznych, 
statystyka . pedagogiczna, ..teoria 
wychoń/ania, dydaktyka, pedago
gika społeczna, pedagogika reso
cjalizacyjna, andragogika (peda
gogika dorosłych), defektologia 
(pedagogika specjalna), pedagogi
ka porównawcza, podstawy syste
mu szkolnego, nreoricnbacja zawo
dowa. ekonomika kształcenia, ood- 
śtawy kultury współczesnej, środ
ki masowej informacji, praktyki, 
a także wykłady monograficzne i 
seminaria specjalistyczne, które 
mimo .wszystko nie w wełni za
spokajała potrzeby specjalistów i 
studentów.

Trzeba było włączyć dó tego 
planu problemy wychowania 
przedszkolnego, nauczania po- 
początkowego oraz diagnostyki 
pedagogicznej. Jak na Czterolet
ni okres kształcenia, było to zbyt 
duże obciążenie, a absolwenci od
czuwali braki w wykształceniu. 
Dlatego też zagadnienie specjali

zacji pedagogów stó wydż&atećh 
pedagogiki i psychologii w pol
skich uniwersytetach jest nadal 
dyskusyjne.

Tym bardziej nie należy w ten 
sposób, tj. poprzez zwiększenie 
Itezby przedmiotów pedagogicz
nych, rozwiązywać problemów 
kształcenia pedagogicznego na in
nych wydziałach, które przygoto
wują kadry nauczycieli języka oj
czystego. matematyki, fizyki, che
mii i innych przedmiotów nau
czania. Wieloprzedmiotowość od
powiadająca w określonym stop
niu strukturze nauk pedagogicz
nych. z reguły prowadzi do prze
ciążenia nawet przeciętnego próg-, 
-tamu kształcenia nauczycieli, ćo 
ńie sprzyja podnoszeniu poziomu 
specjalizacji i kultury pedago
gicznej.

W' związku z tym w rozwiązy- 
ićaniu tego problemu należy 11- 
ewć sie z tym, że dążenie do od- 
żwierciedlenia struktury nauk 
pedagogicznych w • systemie 
kształcenia nauczycieli nie może 
być dostateczną podstawą dla roz
szerzenia programu studiów. Ńie 
odżegnując się całkowicie od włą
czenia do planów studiów róż
nych wydziałów — chociażby nie
których dyscyplin pedagogicz
nych (póza ogólnymi zarysami 
teorii wychowania, psychologii i 
dydaktyki), imóżha ten próblem 
rozwiązać częściowo, włączając do 
tych planów takie specjalne wy
kłady. i seminaria, które mogą 
być 'szczególnie interesujące dlb 
poszczególnych grup studentów. 
Z haszych doświadczeń, a także z 
doświadczeń innych krajów wie
my, że stosunkowo duża ■ popular
ność mają zajęcia z zakresu ta
kich dyscyplin, pedagogicznych, 
jak na przykład pedagogika po
równawcza. pedagogika specjalna, 
a nawet ekotiómikd kształcenia i 
inne, tesli prowadzone są przezĄ 
śpeciaiistńw. którzy potrafią zain
teresować swoim przedmiotem.

Jeśli osiągnięcia w zakresie pe- 
dąeógiczńegó. kształcenia nauczy
cieli w dużej mierze zależą od 
kształtowania prawdziwych zain
teresowań poszczególnymi dy
scyplinami pedagogicznymi, to 
nie znaczy, że całą niedziele na 
rozwój kultury pedagogicznej na
leży pokładać' wyłącznie W swo
bodnie wybranych przedmiotach. 
Wszystkie zajęcia fakultatywne 
mają sens jedynie wtedy, kiedy 
stanowią uzupełnienie podstawo
wego programu kształcenia. Dla
tego też wprowadzenie do plann 
studiów nawet wielu specjali
stycznych wykładów i semina
riów z zakresu wybranych dy
scyplin pedagogicznych nie n- 
wałnia nas od troski o treści pod
stawowego kształcenia pedago
gicznego, w którym może i po
winien odzwierciedlać się rozwój 
nauk pedagogicznych. Bez tego 
nie może przecież istnieć prawdzi
we kształcenie pedagogiczne. Na
leży tylko wyjaśnić, w jaki spo
sób to robić.

Bez wątpienia każde kształce
nie wyższe, a często również 
średnie i podstawowe zależy nie 
tylko, od planów i programów 
nauczania, lecz także od kwali
fikacji wykładowców (profeso
rów. docentów, asystentów, nau
czycieli) oraz od drganizacji ich 
pracy. Dobrze zorganizowane, cie
kawe zajęcia z psychologii, teorii 
wychowania, dydaktyki i innych 
dyscyplin . pedagogicznych muszą 
ż zasady być prowadzone tylko 
przez twórczych specjalistów. Ale 
czy we współczesnych warunkach 
rozwoju i zróżnicowania nauk pe
dagogicznych i psychologicznych 
można być twórczymi, uniwer
salnymi pedagogami lub psycho
logami. a nie tylko pedagogami 
i psychologami w zakresie wy
łączcie niektórych dyscyplin? Ta
kich' uniwersalnych pedagogów 
bądź psychologów trudno jest 
dziś znaleźć, a w perspektywie 
może ich w ogóle zabraknąć. W 
każdym razie nie należy liczyć 
na to, że cały program teorii wy
chowania lub program psycholo
gii może być całkowicie i na każ-

Wątpliwe jeść, aby te braki 
mógł uzupełnić n&wet nąjto^ziej 
■wszechstronny tń-oteśor ■ pedago
gik; o najwyżsaych kwalifika
cjach, a tym bardziej, jeśli zaję
cia z zakresu pedagogiki prowa
dzi miło doświadczony wykła
dowca. Nie może też nikogo dzi
wić, że w takich warunkach za
jęcia nie cieszą śię Zbyt dużą po
pularnością.

Znanym sposobem wyjścia i tej 
trudnej sytuacji w wielu uczel
niach jest organizowanie zajęć nie 
tylko według podstawowych 
przedmiotów pedagogicznych, ale 
i według tematów, odpowiadają
cych specjalizacji członków ze
społu. Taki rozkład zajęć w dob
rze zorganizoyanyną zćspóle nie 
•wymaga zwiększenia liczby 
przedmiotów’, wymiaru godzin a- 
ni egzaminów. Przeciwnie, może 
nawet zaoszczędzić nieco czasu, 
jeśli rozkład zajęć będzie w du
żym stopniu odpowiadać specjali
zacji członków właściwie zorga
nizowanego zespołu. Jednak or
ganizacja pracy takiego zespołu 
powinna być elastyczna, systema
tyczna i zgodna. W zespołach 
prawdziwych pedagogów jest to 
w pełni realne i zdstało gdzienie
gdzie wprowadzone, z uwzględ
nieniem specjalizacji, ale też ist
niejących warunków pracy peda
gogicznej.

Stosunkowo nową sytuacją w 
organizacji kształcenia nauczycie
li jest łączenie kształcenia peda
gogicznego w uniwersytetach i w 
wyższych szkołach pedagogicz
nych ze . wstępnym przygotowa
niem pedagogicznym .i •■■dalszym 
kształceniem poza uczelnią. Ana
lizując drogę pedagogiczną tych 
nauczycieli, którzy najpierw koń
czyli liceum pedagogiczne, zau
ważyliśmy, że to wstępne pfzyr 
gotowanie z reguły wywiera bar- 
dzo pozytywny wpływ nie tylko 
przy wyborze specjalności nau
czycielskiej, ale również fta dal
sze kształcenie, czy też tylko dal
sze doskonalenie.

Obecnie rolę tę pełnią tylko 
częściowo zajęcia fakultatywne z 
przedmiotów pedagogicznych w 
liceach ogólnokształcących. Nie
stety, nie wszystkie możliwości w 
tym zakresie są właściwie' wy
korzystane. jak' również zbyt ma
ło wykorzystuje się także wstęp
ne przygotowanie lub tylko pre
orientację pedagogiczną w pro
cesie ogólnego kształcenia peda
gogicznego. Możliwości w zakre
sie u stanowienia i umocni eńia 
drożności w przygotowaniu nau
czycieli- widzimy w takich wa
runkach, które łączą ludzi zainte
resowanych Ją ©prawą nie tylko 
w działalności pedagogicznej, ale 
również w pracy naukowej.

Jeszcze więcej możliwości stwa
rza szerzenie kultury pedagogicz
nej i rozprzestrzenienie jej na 
wszystkie dziedziny życia spn- 
łecznege, z wykorzystaniem, o- 
siąguięć w zakresie nauk pedago
gicznych 1 włączeniem różnych 
specjalistów do programu ba
dań pedagogicznych. Rolę tę speł
nia częściowo Instytut Kształce
nia Nauczycieli, z jego 30 filialni 
i centrami doskonalenia nauczy
cieli oraz Radiowo-Telewizyjnym 
Uniwersytetem Nauczycielskim, 
który jest wspólnym dziełem tego 
instytutu, specjalistów z różnych 
instytucji naukowych, przodują
cych nauczycieli, a, także takich 
masowych środków kultury jak 
radio, telewizja oraz czasopismo 
pedagogiczne. W ten sposób za
czyna się tworzyć warunki, dla 
rozszerzenia i utrwalania zndąz- 
kótv między kształceniem nau
czycieli i upowszechnianiem kul
tury pedagogicznej w społeczeń
stwie a romrójem. nauk pedago- 
gicznych. Oby te -Warunki były 
lepiej niż dotychczas .-wykorzysta.- 
ne!
próf. dr hab. TADEUSZ WlLOCH

; ; ~ J

Jł stycznia — ?- Intego i!8® rokji
Niedziela — 2T stycznia, godz. 

td.oa—ll.oo, pr. IV: KLUB MŁO
DYCH MIŁOŚNIKÓW MUZYKI — 
koncert dis dzieci pt. „Z Festi
walu DO-RB-MI”; godz. 12.05—18.08, 
pr. IV: TEATR KLASYKI DLA 
MŁODZIEŻY — „Sen nocy let
niej”, cz. II komedii Wiliama 
Szekspira: godz. 13.06—13.30, ot. IV: 
klub olimpijczyków — aud. 
dl® uczestników Olimpiady Biolo
gicznej.’

Poniedziałek — 28 stycznia, godz. 
S-10—6.30, pr. IV: PRZED PIERW
SZYM DZWONKIEM — and. dla 
nauczycieli (powt. gvdz. 16.05 pr. 
IV); godz. 9.00—9.20, pr. IV: Dla 
dziici — „Atuibaje”, cz. I słuch. 
Hanny Januszewskiej (powt. godz. 
13.20 pr. IV); godz. 10.00—10.20, pr. 
IV: Dla dzieci — słuch, pt. „War- 
śzawa tańczy w śniegu”; go-dz. 
11.00—11.30, pr. IV:. Dla szk. śrełlń. 
jęz. poUffic! — „Jaka Jesteś X Mu- 
źól”, z cyklu: „Kultura”.

Wtorek — 20 stycznia, godz. 
9.00^9 20, pr. IV: DOa dżleci — 
„Ambaje”, cz. II sluCh, H. Janu
szewskiej (powt. godz. 13.20 or. IV); 
godz. 9.40—10.00, pr. IV i II: Dla 
przedsżkóLi: „To i owo o kacz
kach”, słuch, z cyklu „Teatr dla 
Najmłodszych’’; gadz. 10.00—10.20, 
pr. IV: Dla dzieci: „Trzej syno
wie Zimy”, śłuch. E. śżelburg- 
-Żarembiny; godz. 11.00—11.30, pr. 
IV: Dla szk. średn. jgz. polski — 
„Reflektory rta scenę”, z cyklu: 
„Kultura”; godz. 21.50—22.10,” pr. 
IV: NURT (nauki polityczne) — 
„Jakość pracy i jakość żyda — 
współczesne refleksje’.’ — pro:, dr 
M. Michalik (premiera).

ROZSTRZYGNIĘCIE konkursu plastycznego

„PRL W MINIONYM XXXV-LECIUW
Jury w składzie: Jan Betley — przewodniczący (artyąta pla

styk) oraz członkowie — Jan Leśniak (artysta plastyk),. Miećżye 
sław Puto (ZG ZNP) orai Jan Mołda (ZG ŻNP), pó zapoznaniu 
się z nadesłanymi pracami plastycznymi, dokonało różstrżyg- 
nięćia konkursu i postanowiło nie przyznać pierwszej nagródy.

Trzy II nagrody — bo 400Ó złotych —.przyznano-: Felicji Ryba
czek za pracę pt. „Wakacje”; Edwardowi Lechowi za pracę pt. 
..Las” i Stanisławie Poprzeczko za pracę pt. „Światła Nowej 
Huty”.

Trzy III nagrody. — po SOOO złotych..-— otrzyńiżli: Boleslkię 
Brzozowski za pracę pt, „Nowe Osiedle”; Marian Klinćewicz 
za pracę pt. „Nad Odrą” oraż Janina Mrowieć za pracę pt. „Pej
zaż z Wyszkowa”.

Trzy IV nagrody — po 2000 złotych — przypadły: Zófii Órą* 
czek za pracę pt. „Zmieniony krajobraz”; Ferdynandowi Brzę
kowi za pracę pt. „Młocka” oraz Kazimierzowi Jasińskiemu za 
pracę pt „Czantoria”.

Ponadto przyznano sześć wyróżnień następującym asitorom: 
Ignacemu Boruckiemu za prace pt. „Stare i nowe”; Zofii Fn- 
ćzek ża dwie grafiki pt-. „Pejzaż miejski” i „Martwą natura”; 
Zofii Łysoń za pracę pt. „Karkonosze”; Janinie Grabskiej sa 
pracę pt. „Przedwiośnie”; Stanisławowi FrelkOwi za prabę pt. 
„Prządka” oraz Marii Danucie Turcjko za pracę pt. „Chęciny”.

Nagrody i ^różnienia zostaną przesłane laureatom pocztą.
(m)

DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY OGRODNICZEJ W WO
LINIE, ul. Armii Czerwonej 1S, prżyjmie do pracy:

— inżyniera ogrodnika — od zaraź na stanowisko kierownika 
gospodarstwa; mieszkanie służbowe zapewniamy,

—• kierownika internatu — od 1 września br. dla osoby sa
motnej zabezpiecza się mieszkanie funkcyjne.

OGŁOSZENIA DROBNE
Mgr filologii polskiej poszukuje 
pracy dd nwwego roku 1980/81. 
Konieczne mieszkanie. Maryla Ba
ła. Nlestępowo — szkoła. 06-121 
Pokrzywnica, woj. ciechanowskie.

REDAGUJE ZESPÓL: Marzena Bauman (kierownik działu kultury i 
wychowania). Danuta Bukatowa (kierownik działu listów i Interwen
cji), Hugon Bukowski. Danuta Chrzczonowicz (sekretar? re
dakcji). Czesław Górski (redaktot techniczny). Zbigniew Pawłowski (re
daktor naczelny), Hanna Polsakiewicz, Alicja Bacewicz (kierownik 
działu związkowego). Krystyna Rogalska (kierownik działu szkolnego), 
Maria Rybarczyk (zastępca redaktora naczelnego). Halina Szymczak, 
redaktorzy graficzni: Józef Olejarka, Jan Rocki. Kierownik admini
stracyjny Aniela Pawlak, korekta: Irena Kościelniak, Zdzisława Jedliń
ska. Adres redakcji: ul. SpasowsklegcS/8, 00-383- Warszawa, Telefony: 
36-18-11, 26-34-38, 21-66-30.

Druki Prasowe zakłady Graficzne RSW „.Prąsa-Ksiaika-Rueh” ul. 
Nowogródzka 84/86, 02-017 Warszawa. Nr indeksu 35923 Zam. 133. Ó-32.

Szoda — JO ityesmią, goiz. 8.03— 
—6.25, or. I: NURT (nauki poli
tyczne) — „Jakość pracy i jakóść 
żyoia — współczesr-ć refleksje”

- pr-af. .dr M. Michalik (powtórze
nie D; g&dź. «.1O—5.30, pr. IV: 
NURT — j.w. (powtórzenie II); 

'gbdiz. 9.00—9.20, pr. IV: Dla dzieci 
— „Boznajemy instrumenty”; godz. 
10.00—10.20. pr. IV: Dla dzieci: — 
„Karp, który śpiewa”, sltićh. A. 
Lisowskiej-Niepo&ólożyckiej; godz. 
11.00—11.30, pr. IV: Dła szk. śrełin. 
jęz. polaki — „Bestsellery 79”, z 
cyklu: „Kultura”; godż. 21.50—22.10, 
pr, IV: NURT (nauczanie począt
kowe) — „Rozwijanie samodzlejr 
nego myślenia uczniów w toku 
•naucsiainis, jęz. pedsklego w kl. III” 
— dóc. dr Ryszard Śaiwiłowlćt 
(premiófa).

Czwartek — 31 et-eauia. Bójfe.' 
».0Ó—8.20, pr. IV: Dla dzieci — 
„Anr.baje”, cz. III shjcii; li. Janu
szewskiej (powt, godz. 13.20, pr. 
IV);. godz. .10.00—10.25, pr. IV: Ma 
dzieci — Królowa Śniegu”, słuch, 
wg baśni H. Ch. Andersena: godz. 
11.00—11.30. pr. IV: Dią ki. tv Me. 
jęz. polaki — „Muza lat powojen
nych’’.

Piątek — 1 lutego, goóz. 8.05— 
-^6.25, pr. I: NURT (naucaanie po
czątkowe) — „Rozwijanie samo
dzielnego myślenia uczniów w to
ku nauczania jęz. polskiego w ki; 
Ili” — doc. dr Ryszard Radwiło- 
wiez (powtórzenie I); godz. . 6.10— 
—5.30. pt. IV: NURT — j.w. (pow
ierzenie II) : godz. 9.00—9.M. pr. .IV; 
Dla dzieci — „Żwierzęts w mu- 
ayce”; godz. 9.4Ó—lO.óÓ, pr. IV i II: 
Dla przedszkoli — „Stuk, puk”: 
z cyklu: „Wesołe przedszkole”; 
godz. 10,00—10.25, pr. IV: Dla dzie
ci —< słuch, pt. „Boreasz”; godz. 
11.00—11,30, pr. IV: Dla «k. średn. 
wych. muzyczne — „Wyraz do po
tęgi — ekspresjonizrA”, h cyklu: 
„Gawędy mużyezne”.

Sobota — 2 lutegó, godz. S.t-h- 
—9.20, pr. IV! Dla dzieci — „Afn- 
óaje”, IV cz. Słuch. H. Janusaew- 
śk.lej (powt. godz 13.20 pr. IV); 
godz. 10.00—10.3C, pr. IV: „Bod z-aa- 
klem żubra 1 szarotki”;, godz. 
11.00—11.30, pr. IV: Dla sżk. średn. 
biologia — „Tolerancja ułatwia ty
cie”, a cyklu: „W kręgu tycia”.

Mgr fńołogii polskiej zamieni prą
ce w Krakowie na pracę (z.', za
pewnieniem, mieszkania rodzinne
go) na wsi województwa warszaw
skiego. Oferty: 11871 „Prasa” Kra
ków. Wiślńa 1.



przed META MIECZYSŁAW BILSKI

PŁEĆ PIĘKNA
I BAKCYL SPORTU

Sądzi się powszechnie, że najbar
dziej sfeminizowanym zawodem jest 
tkactwo. Mówiło się do tej pory a 
włókniarkach, które niepodzielnie 
panują v swoim zawodzie. Stąd pro
minentni ludzie, kierujący fabryka
mi włókienniczymi, mając świado
mość, kogo zatrudniają, szukali róż
nych rozwiązań dotyczących wypo
czynku załóg i innych pozapro
dukcyjnych spraw. A jednak mimo 
to (co może i powinno dziwić), kie
dy mowa o sporcie, w branży włó
kienniczej dominują takie dyscypli
ny jak piłka nożna, hokej na lo
dzie. Dziwne, prawda? Wszak kobie
ty w piłkę na ogół nie' grają, tym 
bardziej w hokeja, który w regu
łach przepisów dopuszcza trochę 
brutalności, poszturchiwania, tak 
zwanego bodiczkowanią. To ostatnie 
„techniczne" zagranie jest niczym in
nym jak poniewieraniem partnerem, 
którego rzuca się na drewnianą ścia
nę lodowiska, aż sypią się wióry.

Taka męska gra się podoba — 
twierdzą znawcy. Kobiety mają na 
ten temat inne zdanie, ale któż by 
się tam liczył z babskim gadaniem!

Od tej dygresji sięgnę do danych 
w sprawie zatrudniania kobiet, bo 
tak naprawdę profesją w pełni żeń
ską jest nauczycielstwo. Tak, moi mi
li. Wystarczy spojrzeć na liczby. Otóż 
w Polsce mamy 750 tys. osób, które 
należą do Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Z tego 78 proc, stanowią 
kobiety! Szczególnie dużo zatrudnia 
ich szkolnictwo. Koledzy z ZNP, że
by móc działać i integrować swe 
środowisko, mają do dyspozycji 2700 
zakładowych jednostek organizacyj
nych. Dużo. I to dobrze, że mogą i. 
mają gdzie działać, bo działać chcą, 
na co wskazują fakty. Ponad pięć
dziesiąt procent związkowców to lu
dzie. którzu nie przekroczyli czter

W GALERIACH MARZENA BAUMAN

PIĘKNE
I UŻYTECZNE

Wychowanie estetyczne, popula
ryzacja wiedzy o sztuce, kształto
wanie „smaku powszechnego1’, a za
tem jednocześnie podsuwanie wzo
rów kulturowych... Zdawałoby się, 
że robimy w tej dziedzinie niemało. 
Mamy wszak lekcje w szkołach i 
sporo wydawnictw adresowanych za
równo do niewtajemniczonych, jak i 
specjalistów w przedmiocie — peda
gogów, teoretyków, animatorów kul
tury. Mamy odczyty, spotkania i 
kółka miłośńicze, programy eduka
cyjne radia i TV, wreszcie urodzaj 
konkursów, turniejów i olimpiad 
zorientowanych na poszerzanie gro
na aktywnych obserwatorów, nie
kiedy nie bez racji nazywanych 
„współtwórcami". A jednak tu i tam 
zdarzają się praktyki mało chwa
lebne, wypadki celowego niszczenia 
rzeźb i obrazów, wpisywanie wy
zwisk do ksiąg pamiątkowych...

Naturalnie, pojedyncze sygnały 
wandalizmu i agresji nie upoważnia
ją do uogólnień, niemniej 'rozdżwięk 
między osiągnięciami prominentów 
sztuki a stanem kultury plastycznej 
społeczeństwa, czyli owym „smakiem 
powszechnym”, budzi niepokój. Ro
dzi się pytanie, dlaczego wysiłki wy
chowawców i popularyzatorów nie 
przynoszą oczekiwanych wyników? 
Gdzie szukać przyczyn zjawiska? 
Wydaje się, że przede wszystkim -— 
chociaż z. pewnością niewyłącznie 
— w dystansie oddzielającym tzw. 
sztukę czystą od wzorów otaczają
cych nas stale, na co dzień. 

Najskuteczniejszą lekcją gustu 
bywa bowiem na ogół ta, którą 
otrzymujemy niejako mimochodem, 
w powszednim obcowaniu z przed
miotem, architekturą i krajobrazem, 
z domowym wnętrzem, sklepową wi
tryną, uliczną wywieszką czy plaka
tem. Dobrych doświadczeń w tej 
mierze nie zastąpią, w późniejszych 
latach życia, dziesiątki uczonych po
gadanek, filmów o sztuce, wycie
czek do muzeów. Największą trwało
ścią odznaczają się nawyki — chcia- 
łoby się rzec — nieświadome, za

dziestu lat. Ja jeśli tak, to czego ci 
ludzie oczekują?

Odpowiedzieć łatwo. Chcą być ak
tywni. 1 są. Ale znowu ogromna rze
sza z tych, o których tutaj mówimy, 
ma świadomość, że ciężka praca 
umysłowa — w szkołagh szczególnie 
— wymaga rekompensaty. Wymaga 
czegoś, co przypomina ładowanie aku
mulatora. Wiemy już o co chodzi io 
czym wszyscy myślimy w tym miej
scu.. A myślimy o sporcie. Zaję
ciach, które stanowią o tym, czy je
steśmy zdrowi i sprawni, czy nie je
steśmy. O ruchu. Takim, który spra
wia, że na co dzień mamy krzepę i 
który rozładowuje napięcia, stresy 
— czyni nas świeższymi, lżejszymi, 
łagodniejszymi w otaczającej nas at
mosferze nerwowości, nieżyczliwo
ści, często napastliwości.

Czytaliśmy wiele o joggingu — 
formie biegania opartej na medyta
cjach, higienie psychicznej. Dopro
wadza ten bieg do swego rodzaju 
m o c n e gó zmęczenia. Zmęczenia 
będącego na pograniczu kompletne
go wyczerpania fizycznego. Potem 
przychodzi ulga. Rozluźniamy się. 
Wstępuje w nas na nowo ochota do 
życia. Im bardziej jesteśmy „rozbie
gani”, tym większe radości z tego 
wynikają.

Szczególnie dotkliwie skutki pra
cy połączonej z nerwowością od
czuwa płeć piękna. Dla niej nie ma 
relaksu w postaci „kieliszka konia
ku", udania się po pracy tam, gdzie 
czeka interesująca grupka kolegów 
— na takie piwko, które coś tam 
może załatwić przeciw znerwicowa
niu. Na krótko zresztą. Za taki bo
wiem pozorowany relaks w efek
cie płaci się zdrowiem. Inaczej ko
bieta. Wraca po pracy do domu. I 
tu znowu harówa, Sporo nerwowo-. 
ści.

korzeniające się bez naszego aktyw
nego udziału i wyboru.

Do refleksji takich skłania zaś 
między innymi kontakt ze współcze
sną sztuką skandynawską, bodaj 
najpełniej potwierdzającą Norwi
dowskie przekonanie: „Użyteczne ni
gdy nie jest samo, piękne wchodzi 
nie pytając bramą". Oto w stołecz
nej „Zachęcie”, obchodzącej właśnie 
80-lecie istnienia, zaprezentowano w 
początkach roku wystawę ceramiki 
norweskiej, obejmującą przegląd do
konań kilkunastu wybitnych przed
stawicieli tego gatunku plastyki. 
Wśród eksponatów znalazły się za
równo rzeźby i inne formy par excel- 
lence dekoracyjne, jak też pełne uro
dy i funkcjonalności przedmioty co
dziennego użytku: wazy, miski, ta
lerze, czajniczki, dzbanki, filiżanki i 
półmiski; zastawa, jaką każda go
spodyni z radością powitałaby na 
swoim stole. Norwescy artyści, z któ
rych każdy reprezentuje odrębną in
dywidualność twórczą, urzekli pol
ską publiczność prostotą i naturalno
ścią swego dzieła, darem tworzenia 
rzeczy pięknych, nie tyle za sprawą 
ornamentyki, co' oryginalności idei 
artystycznej, wdzięku samego zamy
słu.

Prawda, my także potrafimy w 
tej dziedzinie zaszpanować; bywal
cy „Zachęty" pamiętają znakomite 
wystawy wzornictwa rodzimego, 
wiadomo ponadto, że w fabrycznych 
laboratoriach, uczelnianych t pry
watnych pracowniach jest na czym 
zatrzymać oko. Norwescy projektan
ci wszakże — i to jest dla nas nie
mal sensacyjne — niczego nie robią 
tylko na pokaz, a ściślej: programo
wo nie uznają rozdziału między sztu
ką a życiem. Niemal wszystko, co 
wychodzi spod ich ręki, każdy pro
jekt, ma sprawdzić się później w 
powszechnym rozmnożeniu przez 
maszyny. Piękne przechodzi egzamin 
użyteczności, a cuda wystawiane w 
muzeach i galeriach nie są żadna 
świętością, celebrą, lecz czymś, co 
służąc człowiekowi, wzbogaca jego

Więc co chcemy przez to wszyst- ■ 
ko powiedzieć? Dó czego zmierzamy.’ \

Chodziłem, oszukałem, węszyłem, l 
trafiłem na człowieka, który wielce j 
zatroskany — a jest to wysoko po- .. 
stawiona osoba w naszym Związku ’ 
— powiedział, że'sprawa zaszczepie
nia- bakcyla sportu wśród ładniej
szej połowy środowiska związkowe
go od dawna leży mu na sercu. I 
myśli się o tym, co i jak zrobić, by 
kobiety mogły ćwiczyć i trenować, 
mogły uprawiać turystykę. Ale że
by przybrało to realne kształty, mu
si być dobry pomysł. Ten pomysł się 
rodzi. Napisżemy o tym wkrótce.' 
Tymczasem, ponieważ zbliża się 75- 
-lecie związkowej organizacji na- - 
uczycielskiej, być może już w mar
cu odbędzie się sympozjum, a w cza
sie jego trwania będzie mowa o tym, 
O\ czym tutaj piszemy, czyli o po
trzebie uprawiania różnych form ru
chu fizycznego ze skierowaniem ape
lu do kobiet, którym pomóc można i 
trzeba nawet.

Jogging, gimnastyka, pływanie, 
narciarstwo, chód sportowy — da się 
wymienić kilkadziesiąt sposobów, 
które mogą być receptą wskazującą, 
w jaki sposób należy dbać o wła
sne zdrowie nie tylko fizyczne — bo 
rozumie się samo przez się, że uprą- ■* 
wiając sport, to zdrowie jakby 
utrwalamy — ale również pychicz- 
ne. To ostatnie ma ogromny wpływ 
na nasz ogólny stan, nasze postawy, 
naszą wolę, wytrwałość, cierpliwość, 
odporność wreszcie. A odporni nie 
jesteśmy, oj, nie!

Sa wśród nas setki tysięcy, które 
znają smak sportu i korzystają z 
jego niezaprzeczalnych dobro
dziejstw. Tyle samo ludzi, stroniąc 
odeń, sprawia, że własnemu organiz
mowi dzieje się niepowetowana 
krzywda, Niestety, w tej drugiej 
grupie do zdecydowanej większości 
należą kobiety. Prosty stąd wniosek, 
że nasz Związek nie może się po
szczycić tutaj zbyt wielkimi sukce
sami. Mimo przecież wysiłków, by 
było inaczej. Wystarczy podkreślić, 
że Związek należy do rekordzistów, 
gdy idzie o liczbę imprez, turnie
jów, zawodów. Nie ma w ZNP klu
bów, które pożerają masę pieniędzy. 
Nikt tu nie zwariował i nie zakła
da zespołów piłkarskich. Wszystkie 
wysiłki, wszystkie fundusze idą na 
to, byśmy byli zdrowi i silni. Wszak
że najwięcej zależy od nas samych....

egzystencję, kształtuje poczucie este
tyczne społeczeństwa.

Ceramika norweska, taka jedno-. 
rodna z charakterem nowoczesnych 
wnętrz, stylu życia, słowem wszel
kich wymogów współczesności, do
chowuje zarazem wierności prasta
rym (datującym się od 4—3 tysiącle
cia przed naszą erą) tradycjom tam
tejszego ludowego garncarstwa. 
Związki zaś z tym przekazem uści
ślają się już w stadium przymiarki 
do zawodu projektanta, jakkolwiek 
bowiem istnieją w Norwegii średnie 
i wyższe szkoły plastyczne, to jed
nak powołano także licea rzemiosł 
artystycznych. Wielu zaś przyszłych 
mistrzów wzornictwa pobiera nauki ■ 
ot, po prostu w pracowniach chłop
skich artystów-garncarzy, tak jak 
niegdyś u nas praktykowano u Ger
sona lub Matejki. I każda z tych 
dróg szlifowania talentu jest równo
uprawniona z innymi. Dzięki temu 
norweskie rzemiosło artystyczne wy
wiera znaczący wpływ na wzorni
ctwo, na produkcję przemysłową.

A u nas? Liczne rzemiosła ludo
we, mimo swej żywotności, są przez 
zakłady produkcyjne zupełnie nie 
wykorzystane, chyba, że „przemy
słem” nazwiemy „Cepelię”... Nato
miast wśród drobiazgów użytkowych 
i przedmiotów wyposażenia wnętrz 
— zalew kiczu, złych zapożyczeń, 
bezmyślnego naśladownictwa.

Oczywiście, mechaniczne powiela
nie tradycji nie miałoby sensu, nie o 
to też chodzi. Rzecz w wykorzystaniu 
jej zasobów dla stworzenia w sztu
ce użytkowej pewnej, kompleksowo 
rozumianej odrębności, stylu narodo
wego postulowanego od czasów Mło
dej Polski aż po ostatnie trzydziesto
lecie, przede wszystkim przez rzecz
ników „Ładu”. W wielu krajach o 
wysokim stopniu uprzemysłowienia, 
jak na przykład w Japonii, zadbano 
o to znacznie wcześniej; -w coraz 
powszechniejszym ostatnio zwraca
niu się ku korzeniom, ku tradycji, 
znajduje wyraz poczucie wartości 
własnej. Pora więc i w naszym kra
ju na weryfikację uprzedzeń i kom
pleksów, a także na wielokrotnie 
wnioskowane wskrzeszenie i nobili
tację szkół rzemiosł artystycznych; 
póki jest jeszcze komu uczyć mło
dych... Wychowankowie starych, lu
dowych mistrzów zasililiby korzyst
nie kadrę projektantów przemysłu, 
a także pracownie konserwatorskie, 
już w tej chwili odczuwające potę
gujący się deficyt fachowców.

OKIENKOWA SPECJALIZACJA
Wzorem lat ubiegłych, za sprawą dyrekcji 
Wstawiono i okienka do rozkładu lekcji. 
Gdy moje okienko otwiera się w środę, 
To siódma ma chemię, a czwarta przyrodę, | 
Ósma zaś historię, druga „środowisko”.... 
Uczę tych przedmiotów, choć jam

polonistką.
Następne okienko przypada w soboty 
Znowu inne klasy i inne przedmioty. |
Udowodnię (na przykór), że także potrafię 
Dobrze poprowadzić matmę, geografię...
Nie dam się zaskoczyć żadnemu z 

przedmiotów,
Które są w okienka w środy i soboty.
Dlatego w dni pechowe, uwierzcie na

słowo, 
Bywam przygotowana również okienkowe.

KRYSTYNA SYLWESTRZAK

MYŚLI takie sobie «
Dochrapał się stanowiska — nie przespał 
okazji.
Aby nadać bieg sprawie, trzeba się 

nabiegać.
Stanisław Mocarski

ten się Śmieje, kto się śmieje ostatniego.
Gdzie diabeł nie może, tam dyrektora 

gminnego póśle. 
Bogdan Rulewski

Nawet przy okrągłym stole siada
na prezydialnym fotelu.

Popadł w nałóg życzeniowego sposobu 
myślenia na co dzień. Od nadmiaru róż
nych uroczystości.

Kaźmierz Gorzelołc

Najboleśniej ląduje się z.miękkiego fote
la na twardą rzeczywistość.

Czysto za niskim ukłonem kryją się wy
sokie aspiracje.

Cz-Ka

FRASZKI
ŚWIATŁOŚĆ DOCZESNA 

NIECH IM ŚWIECI

Uchowaj Boże Latarników, 
eo to nad książką śpią z nawyku.

Wacław Klejmont

PRZEWROTNOŚĆ

Cale lata psioczył, 
złorzeczył, narzeka! 
a teraz się dziwi, 
że szef „nie doczekał” 

Czesław Kalinowski

TEŻ ZASŁUGA SZKOŁY

Pierwsze miejsce w Europie, 
a na świecie czwarte, 
zajęliśmy papierosem 
—- miejsce grzechu warte; 
Nader wielką w tym zasługę 
szkoła położyła: 
kadra pedagogów paląc, 
młodzież zapaliła!

Julian Kania 
CIEŃ

Szef rządzi ludźmi, 
nim zaś małżonka. 
I stąd w zakładzie 
częsta nagonka.

Zenon Gawędzki
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